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jPrzyjacielska i robocza wizyta Egona Krenza w Warszawie

Partnerstwo i poszanowanie odrębności
Rozmowy z W . Jaruzelskim, T. Mazowieckim, M. Rakowskim

W A R S Z A W A  (P A P ). N a zapro­
szenie najwyższych w ładz P R L  
2 bm przebyw a! w  Polsce z 
przyjacielską, roboczą w izytą 
przew odniczący Rady Państwa 
N RD , sekretarz generalny KC 
N SPJ, Egon Krenz. W izyta 
przebiegała w  duchu w zajem ne­
go zaufania oraz w  serdecznej 
p rzy jac ie lsk ie j atmosferze

W rozm ow ie z ore/. /dentem 
W ojciechem  Jaruzelskim  omó­
w iono stan dwustronnych stosun 
ków  przyjaźn i i dobrosąsiedzkiej 
w spółpracy PR L  i NRD  we 
wszystkich dziedzinach. Podkreś 
łono wolę kontynuacji partner­
skiego współdziałania dla dobra 
obu kra jów , wskazując na zbież­

ność interesów w  poszerzaniu po­
wiązań ekonomicznych, współpra­
cy naukowo-technicznej, kultu% 
ralnej oraz kontaktów m iędzy­
ludzkich.

Wskazując na potrzebę stałej 
wym iany doświadczeń między 
zaprzyjaźnionym i państwami, pod 
kreślono jednocześnie pełne wza­
jemne poszanowanie odrębności 
dróg i doświadczeń w rozw iązy­
waniu podstawowych problemów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego 
każdego kraju.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się spotkanie z prezesem 
Rady M inistrów Tadeuszem Ma­
zowieckim . W yrażono zadowole­
nie, że tak szybko po wyborze

Potencjalni przesiedleńcy
Jedni ucierają % NltD, inni chcą tam wyjechać

W ostatnim czasie w każdą środę i czwartek pod konsulatem 
NRD w  Szczecinie gromadzi się pokaźna grupa Polaków stara­
jących się o pracę bądź przesiedlenie do NRD. W kolejce po do­
kumenty stoją głównie ludzie młodzi.

Ilu demonstrantów na PI. W a c ła w a ?
Partyjny funkcjonariusz podważył dane rządowe

P R A G A  (P A P ). Rzadko się zdarza, by agencje i gazety tak bar 
dzo różniły się. w ocenach w ielkości demonstracji ulicznych, jak sta/ 
ło się to w wypadku ostatniej n ielegalnej demonstracji w dniu świę 
ta narodowego Czechosłowacji na Placu W acława w Pradze. Agen 
cja C TK  określiła :lość obecnych na 3 tys., Reuter na 5 tys., „Ga 
zeta W yborcza” na 30 ty s , a włoska gazeta ..La Repubblica” pisała 
b 50 tysiąćach. W ątpliwości przeciął członek prezydium KC  K P C z;
X sskretarz praskiej organizacji partyjnej M iroslav Sztiepan, mówiąc 
w  czasie spotkania i  dziennikarzami w środę o 20 tysiącach de 
m onstrantów  („n ie  można dyskutować z dwudziestoma tysiącami 
ludzi na p lacu").

Jest to p ierwszy wypadek, by tak wysoki rangą funkcjonariusz 
partyjny poddawał publicznie W wątpliwość ofic ja lne inform acje 
rządowe.

Szwecja nie będzie udzielać azylu
Polacy i Węgrzy będą niezwłocznie odsyłani do domu
S Z T O K H O L M  (P A P ), Szwecja 

nie będzie już udzielać azylu po­
litycznego Polakom  i W ęgrom  i 
podejm ie inne kroki, by zahamo­
wać napływ uchodźców z zagra­
nicy — oświadczyła w czwartek 
m inister ds. im igracji M aj-L is  
Loeoew.. Polacy i W ęgrzy ubiega­
jący się o azyl będą niezw łocznie 
odsyłani do domu — pow iedzia­
ła — w  związku z reform am i po­
litycznym i w  ich krajach.

1,3 min dokumentów 
w sejfach MSZ ZSRR

M O S K W A  (P A P ). 1 300 tys. ta j­
nych dokum entów z okresu w ła­
dzy radzieck iej znajduje się w 
Archiwum  Polityk i Zagranicznej 
ZSRR. Podając tę liczbę k ierow ­
nik archiwum W ładim ir Sokołow 
stw ierdził na łamach czwartko* 
wych „Izw ies tii” . że udostępnie­
nie uczonym i dziennikarzom  tych 
imponujących zbiorów  będzie 
m ożliwe dopiero po przyjęciu 
ustawy o archiwach tajemnicy 
państwowej. P ro jek t takiej j-sta­
w y  jest ■ przygotowany. P rzew idu ­
je on — w  m iejsce ..beztermino­
w ego” . jak to jest o v c :u e  okre­
su utajnienia — dos(.ę.5ność do­
kumentów państwowych po upły­
w ie 30 lub 50 lat.

Pani Loeoew  zapowiedziała za­
ostrzenie kontroli paszportowej, 
gdyż w  przeszłości wielu cudzo­
ziem ców pozbywało się paszpor­
tów  i próbowało ubiegać się o 
azyl podając fałszywe lane Brak 
dokumentów nie przeszkadzał do 
tychczas w  staraniach o azyl, 
lecz „w przyszłości stanowić 
będzie obciążenie”  dla potencjal­
nych azylantów  — oznajm iła mi­
nister ds. im igracji. W  ubiegłym 
roku z prośbą o azyl zwróciło się 
do w ładz szwedzkich 19 600 osób 
Około 16 000 otrzym ało pozwole­
nie na stały pobyt. Prócz tego 
wpuszczono do Szwecji 19 800 
osób w  ramach programu łącze­
nia rodzin im igrantów.

Egona Krenza na najwyższe sta­
nowiska państwowe i partyjne 
doszło do jego wizyty w Polsce 
Rozmówcy, informując się o sy­
tuacji w  obu krajach, wyrazili 
pragnienie rozw ijania wszech­
stronnych stosunków. Podkreślo­
no zamiar kontynuowania reform, 
wskazując na odmienność sy­
tuacji obu krajów.

Prem ier in teresow ał' się ostat­
nimi wydarzeniami w NRD 
Zwrócono uwagę na potrzebę dia­
logu oraz rolę Kościołów w pro­
cesie przemian politycznych Zgo­
dzono się, że oparcie wzajemnych 
stosunków na zasadach pragma­
tyzmu i wspólnego interesu za-

(Dokończenie na str 2)

KERM o przyczynach spadku produkcji

W A R S Z A W A  (P A P ). Córa* gor­
sze- jest zaopatrzenie przemysłu 
w  surowce i rnateriały, zwłaszefca 
z importu. Zmniejszają się zapa­
sy. Ustaje rytmiczność prddukcji 
Sytuacja pogarsza się z miesiąca 
na miesiąc Równocześnie jednak 
niezła jest kondycja finansowa 
przedsiębiorstw państwowych. 
M iędzy styczniem a sierpniem 
osiągnęły one dwukrotnie w ięk­
sze zyski netto niż w  analogicz­
nym okresie ub. r., choć ich 
w pływ y ze sprzedaży (w  cenach 
bieżących) były zaledwie o 88 
proc. większe. Stało się tak na 
skutek relatywnie malejących 
obciążeń podatkowych, np. poda­
tek obrotowy wzrósł tylko o 37 
proc.

In flacja pozwala w ięc przed­
siębiorstwom nie tracić, m imo 
zmniejszania rozm iarów pro-

Parlament Węgier zawiesił budowę tamy w Nagymaros

Kosztowno decyzja
„Rude Pravo” widzi w tym kurs antyczechosłowacki

B U D APE SZT  (P A P ) Zgroma­
dzenie Narodowe W ęgier upoważ­
niło w  środę większością ponad 
2/3 głosów rząd do renegocjacji 
m iędzypaństwowej umowy na 
temat inwestycji hydroenerge- 
tycznej Gabczikowo — Nagym a­
ros. Potw ierdziło  równocześnie 
podjętą w  maju decyzję premiera 
Nemetha o wstrzymaniu budowy 
zapory wodnej w Nagymaros 
Zapora ta stanowi węgierską

część węzła hydroenergetycznego 
na Dunaju. Motywem  decyzji 
węgierskiego parlamentu była 
ochrona krajobrazu i środowiska 
naturalnego.

UmoWę w sprawie budowy 
stopnia wodnego zwarto w 1977 
r.. je j stroną, poza Węgrami i 
Czechosłowacją, jest także Austria. 
Jak oświadczył przedstawiciel 
zaangażowanej w budowę Nagy­
maros austriackiej firm y Don- 

( Dokończenie na str 2)

tesirefy irpa ig  przez lala
o wybuchach jądrowych

Spokojnym, m iędzy innymi w y­
buch na atolu Bikini, w które­
go wyniku setki osób zapadły na 
chorobę popromienną.

„N ie lep ie j było i u nas — pi­
sze — pierwsze próbne wybuchy 
bomby w odorow ej przeprowadza­
no na poligonie w Semipałatyń- 
sku bez zachowania e lem entar­
nych nawet zasad bezpieczeń­
stwa. Na prom ieniow anie nara­
żonych zostało w ielu mieszkań­
ców pobliskich osiedli. W latach  
40. i  50. norm y Ministerstw a  
Zdrow ia ZS R R  dopuszczały, jako  
nieszkodliwe, prom ieniow anie  w  

(Dokończenie na str 2)

Radziecki kontradmirał
M O S K W A  (P A P ). O katastro­

fach ukrywanych przez lata 
mgłą tajem nicy pisze na łamach 
dziennika „Socjaiisticzeskaja In- 
dustria”  kontradm irał A . Pusz­
kin; pracownik naukowy jednej 
z instytucji wojskowych. P rzy ­
pomina w iele wydarzeń zw iąza­
nych z badaniami nad bronią a- 
tomową, mało znanych nawet 
fachpwcom, a mających często 
katastrofalne skutki. A, Puszkin 
omawia amerykańskie i francu­
skie próby atomowe na Oceanie

95-lecie urodzin 
Konrada Srzednickiego

95-lecie urodzin obchodzi 
nestor polskich artystów  gra ­
fików , wybitny artysta w tej 
dziedzinie sztuki, p ro ], Konrad  
Srzednicki. Jubilat otrzymał 
depeszę gratulacyjną m. in. od 
m inistra ku ltury  i ' sztuki Iza­
beli Cyw ińskiej oraz życzenia 
od władz miasta i k ierow ­
nictwa Międzynarodowego 
Triennale G ra fik i. którego 
artysta jest współtwórcą. P ro ­
fesor jest wychowawcą ■ kilku  
pokoleń artystów  grafików , 
byłym dziekanem oraz rekto ­
rem  A S P  w Krakow ie, laurea­
tem  w ielu nagród w kra ju  i 
za granicą. Jego dzieła znaj­
dują się w muzeach polskich i 
licznych tego rodzaju placów ­
kach na całym iw iecie . Z n a j­
dując się nadal w pełni sił 
twórczych artysta obok gra fik i 
uprawia również malarstwo.

dukcji. Mniejsza produkcja jed­
nak — to większa Inflacja. Za­
myka się w  ten sposób błędne 
koło.

Takie są zasadnicze elementy 
przedstawionego podczas obrad 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
M inistrów 2 bm. opracowania 
CU P zatytułowanego „Przyczyny 
spadku produkcji”  Dyskusja, 
jaka wywiązała się na jego tle 
dotyczyła przede wszystkim za­
kresu i charakteru, jakie po­
winien przybierać interwencjo­
nizm państwa w procesy gospo­
darcze w obecnej, trudnej sy­
tuacji. Różne były na ten temat 

(Dokończenie na str. 2)

L. W ałęsa
przed podróżą do USA

Jadę podziękować
i prosić o zrozumienie

G D A Ń S K  (P A P ). 2 bm. Lech
Wałęsa spotkał się z dziennika­
rzami na cotygodniowej konfe­
rencji prasowej. W związku z po­
wołaniem Piotra Now iny-Konopki 
na stanowisko ministra stanu, 
jego obowiązki rzecznika praso­
wego przewodniczącego NSZZ 
„Solidarność” przejął dziennikarz 
.Tygodnika Gdańskiego”  Jarosław 
Kurski.

Nowy rzecznik na wstępie 
poinform ował o planowanej na 
10— 22 listopada podróży L. W a- 

( Dokończenie na str. 2)

Dzień Zaduszny na Wawelu
Uroczysta msza św. i procesja

Zgodnie z prastarym obyczajem obchodzony był wczoraj w  całym 
Kraju Dzień Zaduszny. W  Katedrze wawelskiej odbyła się uroczysta 
msza święta, którą w intencji zmarłych celebrował kardynał Franci­
szek Macharski, metropolita krakowski. Po mszy odbyła się uroczy­
sta procesja z modlitwą za dusze biskupów, wieszczów i wodzów na­
rodowych, fundatorów Katedry wawelskiej; w podziemiach Katedry 
odprawiono m odlitwy za królów polskich spoczywających w w aw el­
skiej nekropolii. Procesji towarzyszyło bicie Dzwonu Zygmunta.

Drugi obieg bidzie pierwszym?
Spotkanie przedstawicieli wydawniczego podziem'a
W A R S Z A W A  (P A P ). Normali­

zuje się kolejna dziedzina naszego 
życia społeczno-kulturalnego 
Przedstaw iciele przeszło 150 o fi­
cyn wydawniczych z całego kra­
ju, działających w  tzw. drugim  
obiegu, spotkali się z przedsta­
w icielam i Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, by przedyskutować spo­
soby i możliwości włączenia się 
tych do niedawna działających 
w  podziemiu struktur do ific ja l- 
riego ruchu wydawniczego Dy­
skusja była burzliwa. W w ięs 
szóści przypadków — np utrzy­
manie bądź zniesienie :enzury 
Czy reglamentacja papieru — 
zdania były podzielone fedna* 
wszyscy wydawcy zgodni byli 
co do tego, że oba nurty w y­
dawnicze mogą działać oficjaln ie 
obok siebie Potrzebne są nato­
miast zmiany w  systemie praw­
nym, m. in. nowelizacja ustawy o 
cenzurze i związanych z nią prze­
pisów. możność korzystania z kre­
dytów  państwowych, zniesienie 
cła od importowanych urządzeń 
poligraficznych itp.

Szampan za 1,3 min złotych
Herbata w  hotelu „Mariott” tylko 2800

l/ ied yś  by przehulać „duże ' 
pieniądze trzeba było po je ­

chać na Lazurowe Wybrzeże. 
Dzisiaj ■ — pisze „K u rie r Polsk i - 
— wystarczy pójść do jednej z 
trzech restauracji hotelu „M ar­
r io t t "  w Warszawie, a człowiek 
staje się bankrutem. Ceny są tu 
takie, że wiele osób każe się u- 
szczypnąć kelnerom , a przecież 
nasz naród trudno czymkolw iek  
zaszokować. Kiedyś (uściślając 
10 lat tem u) za m ilion  złotych 
można było kupić 15 małych fia  
tów. Dzisiaj trzeba jeszcze doło­
żyć 300 tysięcy, by kupić w na j­
nowszym hotelu stolicy butelkę 
szampana.

N ie daj Boże, zaprosić na no­
cleg i w ikt „m arrio ttow y” wy-

Pełn ow artośc iow a  stał jako złom do Austrii
WZGS miał za nią otrzymać kolorowe telewizory i magnetowidy

W A R S Z A W A  (P A P ). Od kilku 
dni do kolejow ego przejścia gra 
nicznego w M iędzylesiu, nieopo 
dal Bystrzycy K łodzkiej, nad 
chodzą wagony z płaskownika 
mi stalowym i, które W ZG S „Sa 
mopomoc Chłopska” z Częstocho­
w y zam ierzała „upłynnić”  (jako 
złom cięty) jednej z austriackich 
firm . Tę in form ację przekazał 
dziennikarzow i P A P  rzecznik

prasowy G łównego Urzędu Cei 
— Zygmunt Jańczyk. Indagowa 
ny o szczegóły sprawy powiedział, 
że chodzi o 8 tys. ton płaskow­
ników stalowych, każdy o dłu­
gości ok. 10 m etrów i przekroju 
od 3 do 10 cm, a w ięc takich, 
jakich brakuje na wielu polskich 
budowach.

K iedy celnicy z M iędzylesia 
przystępowali do rutynowej kon­

troli towarów eksportowanych l  
Polski ich uwagę zwróciła nie­
zgodność przesyłki z listami 
przewozowym i. Według doku­
mentów, w  wagonach miał znaj 
dować się cięty złom. W  rzeczy­
wistości były to pełnowartościo 
we w yroby hutnicze. Służby cel­
ne, po dokładnym zapoznaniu 
się z listami przewozowym i u- 

(Dokończenie  na str. 2)

brankę serca. Tan ie j wypadnie 
2-tygodniow y urlop  w luksuso 
v)ych hotelach Tajlandii. Jeśli 
ktoś ma jakieś wątpliwości, za 
raz je  rozw iejem y. Doba w 2-oso 
bowym pokoju  kosztuje 185 do 
larów. Złotów ek w  ogóle hotel 
nie honoruje Zatem  sam nocleg 
kosztuje półtora m iliona złotych 

Na śniadanie trzeba przezna 
czyć m in im um  150 tys. zł, jako 
że np. mały pom idor nadziewa­
ny szynką i serem kosztuje 10 
tys. zł, herbata 2,8 tys. zł. Praw ­
dziwa tragedia zaczyna się przy 
obiedzie. Szczególnie jeśli nasza 

(Dokończenie na str 8)

O  ocenę spotkania dziennikarz 
P A P  poprosił doradcę ministra 
kultury 1̂ sztuki ds. wydawni­
czych. dr. Grzegorza Bogutę, któ­
ry powiedział m.in.: Ważnym 
efektem  tego spotkania jest po­
wstanie grupy in icjatywnej,'która, 
będzie dążyć do wyłonienia ciała 
reprezentującego interesy wszyst­
kich prywatnych wydawców. 
Jaki jest teraz status wydawców 
z tzw. drugiego obiegu? —  
Myślę, że odpowiednią dziś dla 
nich nazwą będzie — obieg nie­
ocenzurowany Zmiany w działal­
ności cenzury — resort kultury 
wystąpił już o nowelę stosownej 
ustawy — a także usunięcie pew­
nych przepisów prawnych, umo­
żliw i im pełną legalizację I o fic­
jalną działalność zgodną ze 
wszystkimi przepisami.

Czołowy dysydent
Rumunii aresztowany

B U K A R E S ZT  (PAP ). Jeden z 
czołowych dysydentów rumuń­
skich Dan Petrescu został aresz­
towany w  swoim domu w  Jas- 
sach. Jak podają agencje za­
chodnie, wraz z Doiną Cornea i 
innymi opozycjonistami podpisał 
on petycję protestującą przeciw ­
ko, ponownemu wyborow i N icolae 
Ceausescu na stanowisko szefa 
Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej, do czego ma dojść na X IV  
Zjeździe R PK  pod koniec listopa­
da br. „Sądzimy, że społeczeń­
stwo powinno wybierać samo”  —  
stwierdzono w  petycji, nie w y ­
m ieniając nazwiska przywódcy 
rumuńskiego.

Dan Petrescu — jak pisze A F P  
— od początku października pro­
wadził strajk głodowy, protestu­
jąc w  ten sposób przeciwko zw ol­
nieniu go z pracy w  bibliotece.

Jutro w  „DZIENNIKU POLSKIM”
przeczytamy m. in.:

„.Udawało się nam w tam tym  czasie oddawać do użytku na­
wet 5 tysięcy kiosków rocznie (...) M oim  a łownym celem  była 
osiągnięcie wskaźnika — jeden kiosk na 500 mieszkańców  (PO ­
W R Ó T DO M A J D A N IA R Z Y )

...1 wtedy topór (...) spadł całym ciężarem rozpaczy łagiernika; 
eksplodował straszliwym, bólem, buchnął krwią na jasną płasz­
czyznę pnia. wydarł z gardła krzyk przechodzący w charkot 
(S Y B IR A C Y )

..Były więc reprezentacyjne polowania na terenach niedostęp­
nych dla „m aluczkich” , elitarne przydziały odstrzałów  (STRZA­
Ł Y  PO  L IN II )

Ponadto w  numerze r~) najaktualniejsze wiadomości z kraju 
i zagranicy □  ciekawostki ze świata n  horoskop n ,  krzyżówka 
□  tanie danie □  lista spadkodawców □  bogaty se r" ’is soortowy. 
10 STRO N! CENA 100 Z Ł !
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108-LETNI OJCIEC

Ukazujący się w Egipcie m ie­
sięcznik „October” podał sensa­
cyjną wiadomość: jeden z miesz­
kańców tego kraju został ojcem 
mając 109 lat. Szczęśliwy ojciec, 
A li Mahmut Huseni, liczy obec­
nie 117 lat, a dziecko 8. Huseni 
żenił się trzykrotnie. Pierwsza 
żona urodziła mu siedmioro dzie­
ci, druga żadnego. Z trzecią oże­
nił się mając 100 lat, a ona 39. 
Urodziła mu czworo dzieci.

N A U K O W C Y  Z A LE C A JĄ  
PO PO ŁU D N IO W Ą DRZEM KĘ

Grupa naukowców amerykań­
skich poświęciła w iele lat pracy 
na badania występującego niemal 
pod każdą długością i szeroko­
ścią geograficzną zjawiska gwał­
townego załamywania się aktyw­
ności organizmu ludzkiego w  o 
kolicach godziny 3. po południu 
Ogłaszając wyniki badań twier 
dzą, że jest to związane z tzw 
zegarem biologicznym człowieka. 
Stąd w wielu państwach leżą­
cych w  strefie m iędzy zwrotni­
kami. gdzie zjawisko to jest du­
żo wyraźniejsze, niż w  strefie o 
klimacie chłodnym —  od w ieków 
znana jest tzw. sjesta popołud­
niowa. Zdaniem naukowców a- 
merykańskich, w  żadnym wypad­
ku nie należy bronić się przed 
drzemką popołudniową. Wręcz 
wskazane jest nawet kilkuminu­
towe zaśnięcie.

U C IE K L I R A ZE M  Z O W C AM I

Jak podała agencja M T I, w 
poniedziałek rano granicę W ęgier 
w  rejonie miasta Mezooehegyes 
przekroczyła rodzina rumuńskie­
go pasterza wraz z dobytkiem. 
Uciekinierzy —  czterech męż­
czyzn, dw ie kobiety i dwoje dzie­
ci —  zabrali z sobą ponad ty ­
siąc owiec, dwa konie, dw oje źre 
biąt, cztery osły, jak również sa­
mochód osobowy. Jak się okaza* 
ło, okazją do ucieczki stało się 
prowadzenie wypasu w pobliżu 
granicy. Rodzina udała się do >  
bozu dla uchodźców w  m iejsco­
wości Bekescsaba, zaś zwierzęta 
umieszczono na kwarantannie.

BĘDĄ W YŻSZE  E M ER YTU R Y  
W  ZSRR

Jako bardziej niż skromne o- 
kreślił emerytury, wypłacane do­
tychczas w  ZSRR, prem ier N iko­
ła j Ryżkow, przedstawiając w 
Radzie Najwyższej projekt nowej 
ustawy emerytalnej. W  1988 r. 
średnia emerytura w  mieście w y ­
nosiła w  ZSRR 86 rubli, a na 
wsi 54 ruble. N. Ryżkow zapo­
znał parlamentarzystów z propo­
nowanymi zmianami zasad obli­
czania emerytur dla różnych grup 
ludności, z których wynika, że 
wzr.osną one średnio o 40 proc.

PO LSK IE  DORSZE 
W  D U ŃSKICH  SIEC IACH

Duńscy ̂ rybacy lubią polskie 
dorsze —" taka jest opinia pra­
cowników szczecińskiego Urzędu 
Morskiego. W  br. zanotowano już 
kilka przypadków naruszania 
przez Duńczyków polskiej strefy 
rybołówczej Bałtyku. Poław iają 
oni głównie w rejonie Niechorza 
i Mrzeżyna. Niestety, możliwości 
kontroli ze strony polskiej są 
znikome. N ie dysponujemy ani 
odpowiednią aparaturą kontrolną, 
ani też pomiarową; podobnie jest 
z pościgiem.

„POCHOW AJCIE  N AS R AZE M ”

O tragicznej śmierci dwojga 
młodych ludzi poinformował 
W U SW  w  Szczecinie. W  Świno­
ujściu w  rejonie tamtejszej plaży 
znaleziono w  samochodzie „sko­
da”  ciała dwojga siedemnastolat­
ków, uczniów miejscowego liceum 
ogólnokształcącego —  popełnili 
oni razem samobójstwo zostawia­
jąc kartkę „Pochow ajcie nas ra-

Opracował:
W A C Ł A W  K R U P IŃ S K I

Kohl nie pojedzie na Górę św. Anny

Notowania walutowe
W  Warszawie notowania 

dolara nieco wczoraj wzrosły. 
Za jednego płacono powyżej 7 
tys. zł. W  Krakow ie jest na 
razie niżej. Kantor „Pew e- 
xu” przy ul. 18 Stycznia pła­
cił wczoraj za dolara 6500 zł, 
a sprzedawał po 7100 zł. „Stu- 
dent-Service” . Rynek Główny 
6 odpowiednio 6700 zł —  7100 
zł Pasaż Bielaka —  6300 zł —  
7100 zł. Wszystkie notowania 
z godzin popołudniowych.

(j.cz.)

B O NN  (PA P ). Jak podała w  
czwartek wieczorem  agencja 
D PA, kanclerz Helmut K oh l zre­
zygnował z zamiaru wzięcia 
Udziału, podczas swego pobytu w  
Polsce, w  mszy, która miała być 
odprawiona w  języku niem iec­
kim  w  kościele na Górze św. 
Anny.

D P A  powołała się na tekst in­
formacji, która ma się ukazać w  
piątkowym  numerze „Frankfur­
ter Rundschau” . W edług tego 
źródła Koh l zakomunikował o 
odstąpieniu od planu w izy ty  na 
Górze św. Anny w  rozm owie te­
lefonicznej przeprowadzonej w  
czwartek z prem ierem  Tadeuszem 
Mazowieckim .

Kosztowna decyzja
(Dokończenie ze str. 1) 

aykraftwerke, roszczenia jego 
kraju w  związku ź  przerwaniem  
te j inwestycji, wyniosą co naj­
m niej 320 min dolarów. Z kolei 
Czechosłowacja, która niemal 
ukończyła budowę tamy w  Gab- 
czikovie, ma zamiar zażądać od 
W ęgier —  tytułem odszkodowania 
za niepełne wykorzystywanie 
własnej elektrowni —  sumy 
dwóch m iliardów dolarów.

*
P R A G A  (PA P ). W brew  zapew­

nieniom prem iera W ęgier nie 
może być wątpliwości, że u 'pod­
staw decyzji węgierskiego par­
lamentu o rezygnacji z dokoń­
czenia budowanego wspólnie z 
CSRS zespołu hydroenergetyczne- 
go Gabczikovo —  Nagymaros, nie 
leżą względy ekologiczne, lecz 
polityczne —  pisze w  komentarzu 
zatytułowanym „Przec iw  ducho­
w i współpracy”  czwartkowe 
„Rude P ravo” . Komentarz, utrzy­
many w  bardzo ostrym tonie, 
stwierdza, że w  wypowiedziach 
w  węgierskim  parlamencie poja­
w iły  się antyczechosłowackie

Ode mnie

Manipulacja
Jak m eteor przebiegł przez 

polską prasę rozm aitych o - 
r ien ta cji zachwyt nad m eto ­
dami dziennikarskim i upra­
w ianymi przez BBC. Metoda 
jest prosta: jeśli przedstawia­
m y jakiś kontrow ersyjny po­
gląd czy zdarzenie, 'zaraz py­
tamy drugą stroną, co o tym  
sądzi, 1 rzecz zostawiamy bez 
komentarza.

Przypom niałem  sobie tę 
poczciwą prawdę przed k il­
koma dniam i, kiedy w  głów­
nym  wydaniu dziennika te le ­
w izyjnego wystąpił jeden z 
m inistrów , potępiając (zga­
dzam się —  słusznie potępia­
ją c) akcje K P N , polegające na 
okupowaniu różnych budyn­
ków. M in ister opowiedział o 
zdarzeniach i  rzecz całą jed ­
noznacznie skomentował.

Czekałem na wj/powiedi 
kogoś z K P N , ale nie docze­
kałem się. Trzeba ich było 
zapytać, może mają coś do po­
wiedzenia? N o  i byłoby o - 
biektywnie, a tak —  wyszła 
manipulacja jednak...

Z Y G M U N T  S Z Y C H

aluzje. W yrażano dezaprobatę dla 
drogi rozwoju, jaką kroczy CSRS. 

*
W IEDEŃ (P A P ). Decyzja 

węgierskiego parlamentu —  cho­
ciaż spodziewana w  W iedniu —  
w yw oła ła  w  tutejszych kołach go­
spodarczych szok. Kanclerz Franz 
V raąitzky ostrzegł jeszcze we 
w torek po posiedzeniu swego ga­
binetu, iż koszty poniesione przez 
firm y austriackie przy budowie 
te j elektrowni „będą musiały być 
pokryte przez W ęgry” . Kanclerz 
określił wstrzym anie budowy 
Nagymaros jako „ciężki cios”  dla 
firm  austriackich.

Jaka przyszłość
Muzeum w Oświęcimiu

W A R S Z A W A  (P A P ). Jak in ­
form uje rzecznik prasowy M in i­
sterstwa Ku ltury i Sztuki, min. 
Izabella  Cywińska powołała ze­
spół ds. przyszłości Państwowe­
go Muzeum w  Oświęcimiu. W  
skład zespołu wchodzą przedsta­
w icie le  zainteresowanych środo­
wisk i organizacji —  w  tym  ży­
dowskich — reprezentant Kurii 
M etropolitalnej w  K rakow ie o- 
ra z dyrekcji Muzeum w  Oświę­
cimiu.

Na pierwszym  posiedzeniu,, 
któremu przewodniczyła w ice­
minister Krystyna Marszałek- 
-M łyńczyk om ówiono problem y 
konserwacji obiektów muzeum 
oraz jego rolę wychowawczą,

Wizyta Egona Krenza
(Dokończenie  * «  str. Z) 

pewni im  w iększą stabilność i 
ułatw i autentyczne zbliżeni# spo­
łeczeństw.

Następnie w  gmachu KC 
PZPR , I  sekretarz K C  M ieczysław  
F. Rakowski spotkał się s koń­
czącym kilkugodzinną Wizytę w  
W arszaw ie Egonem Krenzem.

Lech Wałęsa:
(Dokończenie  ze str. 1)  

łęsy do Kanady, U S A  i Wene­
zueli. L. Wałęsa przebywać będzie 
w  Waszyngtonie, Now ym  Jorku, 
Chicago i F iladelfii. Spotka się z 
prezydentem  Georgem  Bushem i 
amerykańskim i politykam i i w y ­
głosi przem ów ienie w  Kongresie. 
Odwiedzi zaprzyjaźnione z NSZZ 
„Solidarność”  centrale zw iązko­
we, rozm awiać będzie % przed­
stawicielam i Św iatow ego K on­
gresu Żydów," Polon ii am erykań­
skiej, kół gospodarczych. Spotka 
się z reprezentantami Kościoła 
katolickiego.

W  W enezueli L . Wałęsa, obok 
licznych spotkań —  z prezyden­
tem, politykam i, biznesmenami, 
Polonią, zw ią zk ow cam i—  weźm ie 
udział w  obradach zjazdu Św ia­
tow ej Kon federacji Pracy.

—  To będzie mój najtrudniej­
s zy  w yjazd  —  pow iedział L. W a­
łęsa. —  Am eryka pomagała nam 
w  różny sposób przez ostatnich 
45 lat, w ięc jadę tam, żeby po­
dziękować za wszystko. A le  chcę 
także zachęcić Am erykanów, by 
w  warunkach zm iany systemu w  
Polsce, gdy potrzebujem y w zor­
ców  i pomocy, byli także i teraz 
obecni w  naszych reformach. Jadę 
tam, hy podziękować i poprosić o 
zrozumienie dla naszych proble­
mów.

KERM o przyczynach
(Dokończenie ze str. 1) 

poglądy. N iektóre radykalne, pod­
kreślające że musimy przejść 
przez fazę recesji gospodarczej po 
to, aby wyelim inować przedsię­
biorstwa nieefektywne, aby skie­
rować strumień czynników  pro­
dukcji do tych, którzy potrafią 
wykorzystać je  lep iej. Takie sta­
nowisko zają ł m. in. m inister prze 
mysłu Tadeusz Syryjczyk.

Stal jako złom do Austrii
(Dokończenie ze str. 1)

staliły, że W ZG S „Samopomoc 
Chłopska”  z Częstochowy zaw ar­
ła kontrakt z jedną z firm  au­
striackich. Urnowa zakładała do­
starczenie przez polską stronę 8 
tys. ton w yrobów  hutniczych do 
przetopu, a wartość' kontraktu 
wyniosła 800 tys. dolarów. Cel­
nicy o swoich zastrzeżeniach po­
w iadom ili m ilic ję  i prokuraturę 
rejonowa z Bystrzycy K łodzkiej. 
Jednocześnie zwrócono się o te ­
leksowe wyjaśnien ie sprawy 
przez W ZG S „Samopomoc Chłop­
ską”  i „Centrostal”  w  Rzeszo­
wie. Z  in form acji, jakie dotarły 
do służb celnych wynika, że stal 
prawdopodobnie radziecka nie 
znalazła nabywcy w  kraju. Ze 
względu na dość znaczną koro­

zję  je j wartość handlowa jest o 
becnie znacznie m niejsza niż 
pierwotnie, co zostało ponoć 
stwierdzone przez specjalną ko­
misję.

‘Zgoła innego zdania są przed 
Stawiciele placówki celnej w  
M iędzylesiu i tam tejszej m ilic j’ . 
W edług kontraktu „Samopomoc 
Chłopska”  z Częstochowy za dO' 
starczony niby „złom ”  m iała o- 
trzym ać m. in. kilkaset koloro­
w ych telewizorów/ i m agnetow i­
dów, a nie np. środki ochrony 
roślin, czy sprzęt rolniczy.

Do 2 bm. na przejście g ran i­
czne w  M iędzylesiu dotarło 18 
wagonów ze wspomnianą stalą. 
Czeka ona na bocznicy aż do 
pełnego wyjaśnienia ca łe j spra­
wy.

Dziś publikujemy drugą część 
listy zaw ierającej konta banko­
w e  —  złotówkowe I dew izow e —  
fundacji, kom itetów i stowarzy­
szeń, które w  swym działaniu o- 
pierają się m. in. o społeczne 
wsparcie materialne. Tak osoby 
prywatne, jak i instytucje pro­
simy o dokonywanie przelew ów  
na niżej podane rachunki:

A  Towarzystwo Przyjació ł Cho­
rych „H O SPICJU M ” w  K rako­
w ie, ul. Centralna 26, konto zło­
tówkowe: Bank Przem ysłowo- 
-Handlowy IV  Oddział K raków  
nr 323415-95123-132.

A  Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrow ia Kraków, ul. P rzy  
Rondzie 6, konto złotówkowe: 
Państw owy Bank K redytow y I I I  
Oddział K raków  nr 373407-5555- 
-132.

A  Stowarzyszenie Pom ocy Psy­
chicznie Chorym Kraków, ul. 
Babińskiego 29, konto złotówko-

Społeczne 
wsparcie(2)

Fundacje, komitety, 
f stowarzyszenia

w e  P K O  I  Oddział w  K rakow ie 
35510-160430-132.

A  Budowa Ośrodka Rehabili­
tacji, dla Osób Niepełnosprawnych 
w  Krakow ie-W itkow icach, konto 
złotówkowe: Bank Przem ysłowo- 
-Handlowy IV  Oddział K raków  
nr 323415-4819-189-85.

A  K o lo  P rzyjació ł Dzieci ■ 
Chorobą N ow otw orow ą Kraków , 
ul'. W ielicka 265, K lin ika Hema­
to logii Dziecięcej Instytutu Pe­
d iatrii AM , konto złotówkowe 
P K O  I  Oddział K raków  n r 35510-

-161046-132, konto dew izow e 
N B P  Oddział O kręgow y K raków  
nr 35073-20170-151-6787.

A  K oło  P rzyjació ł Dzieci z  Cu­
krzycą przy Zarządzie W oje­
wódzkim  Tow arzystw a Przy jac ió ł 
Dzieci w  K rakow ie (al. Pokoju  
2 a), konto złotówkowe P K O  
Oddział w  K rakow ie nr 35510 
-6666-132.

A  Dar amerykański pani M ary 
Banawich (spadek) Specjalistycz­
ny Zespół M atki i Dziecka, K ra ­
ków, al. Pokoju  2 a —  konto de­
w izow e Bank P K O  S A  I I  Od­
dział K raków  nr 935078-07000111- 
-157-817870.

A  Obywatelski* Kom itet Z w a l­
czania Raka, K raków , ul. Garn­
carska 11/13, rachunek złotówko­
w y: P K O  I Oddział K raków  nr 
35510-21021-132, konto dew izowe: 
Bank P K O  S A  Kraków , nr 
535078-2440648-1523-7870.

W  zatoce niżowej
Polska południowa przechodzi 

pod wpływ  zatoki niżowej. Kra- 
kowskie Biur# Prognoz IMGW  prze­
widuje, że dziś będzie zachmurze­
nie duże i umiarkowane, miejsca­
mi deszcz. Temperatura dniem od

13 do 1« «t., •  w  nocy od S do 8,
lokalnie na Pogórzu 10. W Tatrach 
wzrost temperatury od —3 do +3. 
W iatr słaby i umiarkowany na Po. 
górzU okresami dość silny, porywi­
sty z kierunków południowych. 
Wysoko w  Tatrach dość silny i sil­
ny porywisty zachodni i południo- 
wy.

Słońce wzeszło dziś w  Krakowie 
o godz. 6.33 a zajdzie o 16.14. Dzień 
jest już krótszy o 6 godzin 41 mi­
nut i ma 9 godzin 41 minut, (k)

_ _ _ _ _i i L L J ____
U  R O ZM O W Y M A R S Z A Ł K A  SEJM U W  W A S Z YN G TO N IE . Wizy­

tę w  Waszyngtonie rozpoczął marszałek Sejm u P R L , prof. Mikołaj 
Kozakiew icz. Z łożył on na ręce przewodniczącego Izby Reprezentan­
tów  Kongresu U S A  Thomasa Fo ley ’a podziękowanie w  imieniu Sej­
mu p r t  za nrzviecie tak olbrzym ią większoscią głosów  ustawy o bez­
zw rotnej pomocy dla Polsk i w  wysokości 837 min dolarów. Marszałek 
Sejmu przekazał T. F o ley ’ow i zaproszenie do złozem a w izy ty  w  Pol­
sce. Zaproszenie przyjęte zostało z zadowoleniem .

E9 S Z C Z Y T  R FN  —  FR A N C JA . Kanclerz R F N  Helm ut Kohl i pre­
zydent Francji Francois M itterrand rozpoczęli w  Bonn rozm owy po­
święcone integracji zachodnioeuropejskiej oraz sytuacji w  krajach

EUa°S TR A JK °Idnl\v' W O R K U C IE . Tysiące górn ików  z W orkuty przy­
łączyło się do strajku lekceważąc w ezw ania w ładz do zakonczenia 
protestu. Spośród 13 szybów 10 jest objętych strajkiem , który trwa juz 
8 dni. W  Donbasie odbył się dwugodzinny stra jk  ostrzegawczy, ale 
górnicy postanowili nie podejm ować w iększej akcji strajkowej. Pro- 
testują przeciw  opóźnieniom w  rea lizacji lipcow ych  porozumień za­
wartych z władzam i, które położyły kres ó w c z e s n y m  masowym straj­
kom. Strajku jący zarzucają w ładzom  złą w olę polityczną l żądają 
natychmiastowego przyjazdu kom petentnej kom isji rządowej.

m S T R A C IŁ  Z A U F A N IE  —  ODSZEDŁ. Ustępując wobec nacisków 
organizacji terenowych z Berlina, Erfurtu i Drezna podał się do dy­
m isji przewodniczący N RD -ow sk iej centrali zw iązkow ej FDGB, 62- 
-letn i H arry  Tisch. Przed  ustąpieniem zaapelował o odnowę FDGB. 
Byłaby ona —  jak stw ierdził —  n iem ożliw a pod kierownictwem  czło­
w ieka, który stracił zaufanie. N ow ym  szefem  centrali zw iązkowej zo­
stała 55-letnia Ąnnelis K im m el, która dotąd k ierow ała  berlińską orga­
nizacją zw iązkową.

‘ B U S T Ą P IŁ A  M A R G O T  H O N EC KER. Odbyło się posiedzenie Rady 
M in istrów  NRD, na którym  om ówiono krytyczną sytuację polityczno- 
-gospodarczą kraju. Pod jęto decyzje  w  spraw ie podniesienia efektyw ­
ności pracy rządu. Ustąpiła, na własną prośbę, m inister ośw iaty NRD, 
M argot Honecker. Jako powód podała sprawy osobiste. Sekretariat 
Zarządu N iem ieckiej Pa rtii L iberalno-D em okratycznej (LD PD ) zalecił 
frakc ji te j partii w  Izbie Lu dow ej N RD  w ystąpienie *  wnioskiem o 
jak najszybsze zwołanie posiedzenia parlamentu N R D  celem  omówie­
nia aktualnej sytuacji w  kraju i postaw ienia sprawy ustąpienia obec­
nego rządu.

■  EXODUS. T R W A . T rw a  exodus obyw ate li NRD . Jak podaje DPA, 
w  dzień po otwarciu granicy NRD -owsko-czechosłow ackiej, 1300 
uchodźców zam eldowało się w  Am basadzie R F N  w  Pradze. Wzrosła 
też nieco fa la uciekinierów , którzy przem ieszczają się do R FN  przez 
W ęgry  i Austrię. W  ciągu m inionych 24 godzin przybyło do Bawarii 
386 obyw ateli NRD. Tym czasem  na teren ie w arszaw skiej Ambasady 
R F N  przebywa obecnie 900 uchodźców.

Katastrofy ukrywane przez lata
(D okończen ie ze str. 1)  

pierw szej dobie  do 50 rentgenów, 
a w okresie tygodnia do 100 
rentgenów . W  1958 r. na samym  
poligon ie  w Sem ipałatyńsku prze­
prowadzono 30-40 prób, ale w 
arch iw um  nie ma żadnych da­
nych o  ra d iac ji w yw ołanej ,tym i 
wybucham i” . •

Jednym  *  najgroźn iejszych d la  
łudzi był wybuch bomby w odo­
row ej o m ocy 58 megaton nad 
Now ą Ziem ią. Jest to siła rów ­
na trzem  tysiącom  bomb, które 
zniszczyły H iroszim ę i Nagasaki. 
Jeszcze wym ow niejsze jest inne 
porównanie —  ta jedna bomba 
miała 20-krotn ie większą moc 
n iż wszystkie bomby konwencjo­
nalne zrzucone podczas I I  w o j­
ny św iatowej. N ie  ulega wątpli- 
wości, że na skutek tego w ybu­
chu na Półw ysep  K olsk i spadło 
w ięce j cząstek radioaktywnych 
niż po katastrofie w  Czarnobylu, 
a w iatr rozniósł po ca łe j kuli

ziem skiej zabójczy stront-90 i 
cez-137. P róby z bronią atomową 
nadal odbyw ają  się i nie można 
z całą pewnością stwierdzić, jaki 
jest ich w p ływ  na środowisko. 
N ie  ulega jednak wątpliwości, że 
okolice Sem ipałatyńska czy też 
tereny stanu Nevada są poważ­
nie zagrożone. Statystyka wska­
zuje, że częstotliwość zachoro­
wań na raka jest w  okolicach 
Sem ipałatyńska znacznie wyższa 
niż średnio w  całym  Kazachsta­
nie. Od 1970 r dwukrotn ie wzro­
sła w  tych okolicach częstotli­
wość występowania chorób krwi. 
Podziem ne wstrząsy nie pozo­
stają bez w p ływ u  na bezpieczeń­
stwo pracy kazachstańskich gór­
ników. N a posiedzeniu Rady Najr 
w yższe j deputowany z te j repu­
b lik i stw ierdził że jeśli próby 
nadal będą prowadzone, to pra­
cownicy kopalń w  tych okoli­
cach podejm ą bardzo zdecydowa­
ną akcję, protestacyjną...

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 30 października 1989 r. 
/ zmarł nagłe, yr wieku 46 lat

mgr JAN  LORENC
długoletni zasłużony pracownik Urzędu Miasta Krakowa, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem  Zasługi, W ielkim  Krzyżem  za Zasługi 

dla Republiki Austrii i innymi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia. 
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu w  Krakowie — Eatowicach we 

wtorek, 7 listopada br. o godz. 13.30.

'  PREZYDENT M IASTA  KRAKOW A
K O LE ŻAN K I i KOLEDZY

D ALM ATYŃCZYKI szczenięta z ro­
dowodem — sprzedam. Tel 55-73-63.

« « P (grudzień 1971) — sprzedam 
tanio. Tel. 12-75-18 — po 1*.

SPÓŁKA „Barbakan”  — podejmie 
współpracę z osobami mającymi no- 
żliwość uruchomienia produkcji. — 
Olerty: 30-320 Kraków, ul. -Zielna 80.

UWAGA odbiorcy! PW  „MAGNUS” 
— Hurtownia Odzieży poleca szeroki 
asortyment odzieży, butów, torebek 
pochodzenia krajowego 1 zagranicz­
nego dla j.g.u. i odbiorców Indywi­
dualnych. — Zapraszamy wszystkich 
zainteresowanych do naszej siedzi­
b y  Kraków, ul Dzierżyńskiego 210A 
lub kontakt telefoniczny 37-09-38. 
wewn. 23. 25. K-10377

SKAW INA! Firma ligwistyczna po­
szukuje lektora Jeżyka niemieckiego 
Tel. 44-09-52. (10—14).

g-52419

SPRZEDAM suknie ślubną, garnitur 
(aksamit) Tel. 12-79-95.

g-51764

POSZUKUJĘ mieszkania nieumeblo- 
wanego, z telefonem, w Śródmieściu 
Tel. grzecznościowy. 11-77-91.

g-5224ł

ZATRUDNIĘ tynkarzy, malarzy, mo­
żliwość pracy popołudniami, dla za­
miejscowych zakwaterowanie. — Vei. 
34-32-16. (godz. 7—8. 18—10).

(-5194$

p r o d u k c j ę  zamków drzwiowych — 
sprzedam. Kraków, tel. *7-23-06.

g-81908

SPRZEDAM IM p 1984. Tel. 11-00-94.
g-61929

SZUKAM mieszkania na rok. naj­
chętniej Grzegórzki lub okolica. — 
Tel 21-80-54. ‘___________  g-51931

DACIA 191 p — sprzedam. — Tel 
44-82-56. ____________ g-51927

SZYBKO Instaluję anteny. — Te! 
66-11-55. __________________g-51926

M IESZKANIE własnościowe M-S su- 
perkomlortowe, w  Wieliczce — za­
mienię na dom lub sprzedam. Wia­
domość: Wieliczka, tel. 78-12-15. wie­
czorem. ______________ 8*51853

PARKIET 25—30 m! — ewentualnte 
więcej — pilnie kupię. Tel. 22-07-96

g-81854

ZLECĘ wykonanie llnll kablowej — 
4X120 mmi o długości 250 m. — Tel.
66- 33-56. g-50906

SPRZEDAM opony 175 X  13 * gwa­
rancją. Tel. 66-29-07.

g-51879

ANGIELSKI, niemiecki — lekcje. — 
Tel. 21-54-42. __________________g-81134

„M ORA”  dwuoblegowy — sprzedam 
Kraków, tel. 43-38-47.

1-5211T

[Ogłoszenia MB 
IH 0kspresowe|

MEBLOSCIANKĘ nową — sprzedam 
Tel. 11-63-23. g-61133

SPRZEDAM Toyotę Corollę 1988. Tel 
11-61-38. Oferty 50905 „Prasa”  Kra­
ków. Wiślna 2.

G ARAŻ w okolicy ul. Majora — ku­
tię  lub wynajmę. Tel. 12-64-64. 
__________________________________ g-81539

KWATERUNKOWE 80 m* — zamie­
nię na mniejsze Tel. 88-20-5*. 
____________  •___________________g-52183

TECHNIK dentystyczny — podejmie
współpracę z lekarzem stomatolo­
giem. Oferty 50914 „Prasa”  Kraków.
Wiślna 2.______________________________

SUPERKOMFORTOWE — V  pokojowe 
, — 75 ms. Śródmieście, telefon — za­

mieni? na wieksze. Tel. 22-57-20.
____________________ g-50763

MALOWANIE, tapetowanie, lakiero­
wanie — Susuł. tel. 33-79-14. 

_________________________________g-514S7

PRASY ręczne lub hydrauliczne — 
kupię. — Tel. 11-78-84 lub 21-61-65, 
wewri. 31 (rano, wieczorem do 23.30).

£-51116$

TANIO  sprzedam — kalkulator i  
drukarką, overlock, kamerę. — Te! 
12-52-74. _________________  g-51736

MALOW ANIE, tapetowanie — tel 
84-23-70. (18—19)
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _______ g-81096

W,OM mosiężny w  cenię 700 zł ją  
1 kg — skupuje punkt przy ul. Grzy­
bki 10A, w  Krakowie (przecznica z 
ul. Łagiewnickiej), w  godz. 10—14 _  
Wystawiamy faktury dla przedslę 
blorstw prywatnych. J.g.u. i osób f i­
zycznych. Odbiór większych ilości — 
własnym transportem.

g-50913

SPRZEDAM samochód ciężarowy — 
Liaz. Skoda, nowy 10,8 t. z przycze­
pą 12 t. Sanocka, tel. 83-18-74. po 20.

g-50781

FIRMA Import Export — Suder w  
Berlinie Zachcdnlm — oferuje cieka­
wy wybór towarów (np. żywność 
wyposażenie mieszkań). Szybka reali­
zacja terminów sprzedaż półhurto- 
wa 1 hurtowa Korespondencja w  Je­
żyku polskim na adres — FI Suder 
Ansbucherstr. 44. 1000 Berlin 30.

/■ g-50938
ZATRUDNIĘ sekretarkę ze majomo- 
ścla księgowości. Wieliczka, ul Sa­
dowa 107, codziennie 8—10. 
___________________________ g-51505 n

OVERLOCK — sprzedam. Tel. 37-®+-87 
(17—iw. 8-51741

M IO D YCH  pracowników po 2asadnl-
c?:e; szkole mechanicznej 1 odbytej 
służbie wojskowej — przyjmę w*cclu 
przyuczenia do. pracy przy * obrób- 

^awanlem. Warsztat prywatny — 
Ksaków, ul. Grzybki 10A (przecznica 
z Łagiewnickiej), w  godz. 10—14. 
_ _ _ _ _ _ _  g-50918

W IERTARKĘ sześciowrzecionowa. re­
wolwerową. sterowana numerycznie 
lub ręcznie z pulpitu (ciężar 3200 nt) 
— tanio sprzedam. Tel. 66-33-56.

g-50908

SPRZEDAM Fiat 125 p 1984. — Tel. 
43-08-12 g-51883

oyE RLO CK I, stębnówki płaskie — 
kupię Chińskie i krajowe wykluczo­
ne. Nowy Targ. tel. 32-06, wieczorem. 
_____________ g-51241

d*'nsowe rozmiar 22—32. w 
różnych kolorach — „Antykwariat” .
Czarnowiejska 57
_ g-50311

M ATERIAŁY -  Dubaj. Tel. 55-71-94 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _________  g-503i0

A u s t r i a k , bogaty, sympatyczny — 
pozna ładną panią, cel matrymonial- 
nv Oferty tylko ze zdjeclem kiero­
wać — i. p v . iMo Wlen, Gumpen- 
dorferstr 70/io.
_________  g-4338t

S^ ? WCA ~  Przyjmę. Bardzo dobre 
•varunkl. Pracownia obuwia, Wiślna 9.

*-51225
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«ię W  Polsce z dzisiejszego orzJ ? Przewidzieć, co wyłoni 
macja społeczno-polityczna za Ja.kie.8° typu for-
patrzą w przyszłość z nadziej ^ f zas weźmie górę. Jedni 
zmęczeni ponad miarę tlcwin u”1 Z °  Jeszcże inni,
by jednakże było: lepiej g0?z î bib” !?  ,Jakk° rwiek
można pozwolić na to prostu inaczej, nie

h n ię te

D Z IE N N IK  POLSKI

P isałem  k iedyś na tych 
lamach, że po wojnie, 
w  różny sposób, trak­
towano problem y sze­
roko rozum ianej kul- 

. . ,  . J ury  nazbyt instru­
m entalnie. T o  było złe podejście 
do te j s fery  naszego życia N ie­
m niej sprawy kultury były dzie- 
dziną, do k tóre j D rzyw iązywano 
sporo uwagi Dziś zdaje się nie 
ma na to czasu i można przy­
puszczać, żt nie będzie go da m o­
mentu, w  którym  zdołamy uporać 
się z k łopotam i gospodarczym i 
M om ent to jednakże w  nieokreś­
lony sposób Jeszcze bardzo od-

przede wszystkim  w  latach sie­
demdziesiątych. M ogły w ięc one 
oddziaływać na ludzi mających 
dziś 30— 40 lat, nie zaś na poko­
lenie wstępujące Ci, którzy dziś 
m ają po 1(5— 18 łat, kształtowali 
sie w  zam ęcie naszego społeczne- 
go życia, spowodowanym wpro- 
wadzeniem  stanu wojennego i 
reakcją różnych grup społecznych 
na ten dramatyczny fakt.

Wprowadzenie stanu w ojen­
nego zdecydowanie i w y : 
raźnie podzieliło poszczegól­
ne środowiska. N ajbardzie j w i­

docznym protestem przeciwko

kom fortowo, podczas gdy nauczy­
ciel, lekarz, naukowiec ledwo 
w iązał koniec > końcem.

Pon iew aż spora część środo­
wisk twórczych nie uczestniczyła 
w  oficjalnym  życiu kulturalnym, 
zerwane zostały w ięzy, jakie lu­
dzie o różnych poglądach poli­
tycznych nawiązują ze sobą pod­
czas obcowania z wartościami 
kultury To także nie pozostało 
niezauważone przez młode, kształ­
tujące się dopiero umysły Nie 
trzeba już więc było chodzić do 
teatru, na wystawę, biadało «ię 
przed magnetowidem w domo­
wym  zaciszu, w zwartej paczce, 
podziw iało syty i bogaty Zachód

Model konsumpcyjny stawał się 
coraz powszechniejszy. Na tende- 
cie pojaw ili się młodzi ludzie 
handlujący czym się da. Ubrani 
modnie, byli posiadaczami znako­
m itego sprzętu audio-wizualnego, 
nigdy nie brakowało im pienię­
dzy. Dokąd w ięc w  tej sytuacji 
m iał iść młody człowiek? Co miał 
robić — tylko marzyć o zrobieniu

nie pozwalają na stagnacją, ba
—  przeciwdziałają także zw ykłe­
mu ludzkiemu zmęczeniu.

Pokolenie, o którym piszę, Jest 
według mnie dla kultury straco­
ne. N ie znaczy to oczywiście, że 
w  te j chwili w którejś z polskich 
szkół nie uczy się jakiś przyszły 
wybitny pisarz, kompozytor czy 
malarz, nawet taki, który może 
zmienić dotychczasowy obraz 
któregoś z tych gatunków w skali 
św iatowej. Znaczy tó tyle, że 
ogromna część tego pokolenia nie 
będzie się w  sposób wystarczają­
co dociekliwy interesować tym, 
co zawarte jest w wartościach 
kulturalnych. Znaczy tó także, że 
nie zainteresuje tymi problema­
mi swoich dzieci. Być może w 
przyszłości będzie tak,J że nawet 
wróciwszy do ekonomiczno-go- 
spodarczej stabilizacji przyjdzie 
nam jeszcze przez długie dziesię­
ciolecia odrabiać straty powstałe 
w  ludzkiej świadomości na sku­
tek permanentnych zaniedbań w  
sferze kultury,

ANDRZEJ W AR ZECH A

S t r a c o n e  p * k o  e n i e ?
legły, choć nie jest tajemnicą, że 
dużo ła tw ie j naprawić błędy po­
pełnione w  sferze gospodarczo- 
-ekonom icznej, niż te, które do­
tyczą sfery psychicznej.

K to  uważa, że to teza fałszywa, 
pow in ien baczniej przyglądnąć 
się obecnemu pokoleniu nastolat­
ków. Jest to niestety pokolenie 
przyw iązane wyłączn ie do war 
tości m aterialnych. Wszystkie 
inne systemy wartości zostały 
przez nie odrzucone, zanegowa­
ne. Zdaję sobie sprawę, że uprasz­
czam problem , lecz jest to uprosz­
czenie rozmyślne, potrzebne po 
to, aby pewne zjaw iska ' fakty 
w idać było w yraźn ie j Niech w ięr 
wybaczą mi ' ci młodzi ludzie, 
k tórzy w  spesób widoczny przy 
w iązani są np. io  wartości p -o- 
ponowanych im prze7 Kościół J  
co pochłonięci są zdobywaniem  
w iedzy, uprawianiem  sportu 't-i 
Jako przykładu używam aowiem 
nie poszczególnych grup. esy też 
jednostek, ale czegoś, co nazwać 
by można ogólnym  sposobem 
m yślenia pokolenia obecnych li­
cealistów  ę

Przez całe lata zajm owałem  się 
problem atyką kulturalną i raz 
po raz pisałem o potrzebie tw o­
rzenia na społeczny użytek pew ­
nych wzorców , które najpełn iej 
wyrazić można poprzez sztukę 
N iestety takie wzorce nie powsta­
ły. A  jeżeli nawet można po 
g łębszej analizie doszukać się ich 
w  poezji, czy plastyce, to w y ­
łącznie w  tej, jaką tworzono

ówczesnej decyzji czynników rzą­
dzących były różne formy bojko­
tu ofic ja lnego życia kulturalne 
go, tak zwana wewnętrzna emi 
gracja i em igracja prawdziwa, po 
części spowodowana motywami 
natury czysto politycznej,, po 
Części znużeniem egzystowania w  
gospodarczym i społecznym ma­
razmie. Te właśnie podziały te 
zachowania obserwowali dorasta­
jący Polacy.

Do końca lat siedemdziesiątych 
wyższe wykształcenie, wiedza, 
erudycja, znajomość problemów 
kultury | sztuki, były w dość 
dużej cenie, O zjawiskach arty­
stycznych ujawniających się w 
obu obiegach m ówiło się ze spo­
rym nawet podnieceniem Inteli 
gencja, która w roku 1980 popar­
ła robotnicze protesty i projekty 
zmian tyczące się naszego spo­
łecznego życia, została w latach 
stanu wojennego ukarana prze? 
władzę. Z roku na rok malał jej 
prestiż, z miesiąca na miesiąc 
stawała się uboższa, przestawała 
także być grupą opiniotwórczą 
Spora część wykształconych ludzi 
czując się niepotrzebna, zaczęła 
wykorzystywać otw ierające się 
m ożliwości prowadwnia własnej 
działalności handlowo-gospodar- 
czej. bogacąc się tym amym w 
sposób widoczny Tak oto nastą­
pił rozpad jednego z systemów 
wartości M łodzi ludzie z zainte­
resowaniem przyglądali się tym 
którzy spraw iali sobie magneto­
w idy, zm ieniali samochody, żyli

forsy, dużej forsy. 1 o tym marzy 
także w  te j chwili Dziś już nikt 
nie może wytłumaczyć całej 
rzeszy nastolatków, że wiedza, 
znajomość wartości Kulturalnych, 
umiejętność, myślenia i kojarzę 
nia odległych od siebie in for­
macji, to także spory kapitał Oni 
znają się przede wszystkim na 
kursach walut, na interesach 
przynoszących konkretne korzyści 
finansowe.

Nie chcę w  tym miejscu 
nazywać tego zjaw iska tra­
gedią, bo być może okaże 
się, że wcale nią nie jest, a wręcz 

przeciwnie — owo konsumpcyj­
ne nastawienie dzisiejszej mło 
dzieży stać się może w najbliż­
szej przyszłości wartością nowych 
czasów Wszak już niedługo po­
trzebni będą właśnie ludzie obrot 
ni, przedsiębiorczy, szybcy w dzia­
łaniu Cóż z tego. że będa mieli 
na uwadze przede wszystkim 
własny interes finansowy, jeżeli 
działając dla własnej korzyści, 
będą jednocześnie wzbogacać 
hasze państwo. T y le  tylko, że 
będąc zasobniejsi finansowo będą
o w iele ubożsi duchowo, a to 
wcale nie jest bez znaczenia.

Po jakimś bowiem czasie może 
się okazać, że po okresie gospo­
darczej' prosperity, po chw ilo­
wym, szybkim bogaceniu się 
części społeczeństwa, znowu sta­
niemy w  miejscu Kultura jest 
bowiem napędowym elementem 
życia Wartości w  niej zawarte

Pow ie ktoś — po co to 
zmartwienie? Przecież w- 
każdym dobrze zorganizo­
wanym społeczeństwie istnieją 

elity, dla których wartości kul­
turalne stanowią niezbywalny ele­
ment życia. Kto więc chce się 
nimi zajmować, może do tych elit 
dołączyć, nie szczędząc dla tego 
celu swego czasu i intelektualne 
go wysiłku To prawda, temu nie 
można zaprzeczyć, można jednak 
że i trzeba umiejętnie, i taktow­
nie zachęcać ludzi do tego przej 
ścia, wysiłku i poświęcenia włas­
nego czasu To jest właśnie za­
danie, które nazywa się upo­
wszechnianiem kultury Ma ono 
rzecz jasna różne postacie. Tym ­
czasem od długiego już czasu 
nie czyta się np. prasowych pole­
mik dotyczących Wartości, jakie 
niesie ze sobą np literatura, mu­
zyka czy malarstwo N ie dysku 
tuje się o naszej architekturze i 
urbanistyce.

Sprawy kultury odfajkowuje. 
się. maleńkimi wzmiankami Śro­
dowiska artystyczne bardziej za­
jęte są utrzymywaniem  lub pod­
noszeniem swego prestiżu niż 
problemami naprawdę dotyczący­
mi sztuki Wszystko to niestety 
nie wróży nic dobrego Duch ubo­
żeje w  zastraszającym tempie. A 
co najgorsze — nie da się go w 
przyszłości wzbogacić ptzy po­
mocy intelektualnych pożyczek 
nawet od najbardziej nam życzli­
wych państw "zy  narodów

T w ierdzenia Jerzego Łachackie- 
go, radiestety, że pod K ra ­
kowem  znajdują się w  geo lo­

gicznych komorach, znaczne ilo ­
ści gazu. spotkały się z żywym  
zainteresowaniem  Czyteln ików  
W ie lu  nie daje w iary  tym  donie­
sieniom, bo zresztą nie po tw ier­
dza ją  ich żadne naukowe bada 
nia. Zadzwonił do nas w  tej 
spraw ie nestor krako.wskiej geo­
logii, p ro f Konrad Konior, obie 
cując sw ój kom entarz do rewela 
c ji Jerzego Łachackiego Nade 
szły także do Redakcji listy, ode­
braliśm y również w ie le  te le fo ­
nów z in form acjam i, które m oż­
na in terpretow ać jako dowód za­
sadności ustaleń krakowskiego 
radiestety.

Przypom nę, że podobno zloka­
lizow ał on kilka dużych kom ór z 
gazem, m .ia  w  rejon ie Balic z

Smok wawelski naprawdę groźny?
odnogą sięgającą aż pod W aw el,, 
m iędzy Azoram i a W idokiem  
pod Dąbiem i os. O ficerskim  
Zdaniem Jerzego Łachackiego, 
gaz ten jest mocno toksyczny i 
w wypadku wydostania się na 
powierzchnię — co obecnie w y­
daje się bardziej m ożliwe niż 
k iedykolw iek w  przeszłości — 
zatruje w ielu ludzi N iepokój 
radiestety pogłębiają ostatnie 
trzęsienia ziemi, nawet w bar­
dzo odległych od Polski częś­
ciach świata, gdyż osłabiają one 
strukturę skał. na których posa­
dow iony jest Kraków.

Najcieńsza zaledwie trzydzie­
stometrowa. warstwa ziem i od­
dzie la komorę z gazem  od po­

wierzchni na Dąbiu. Właśnie 
mieszkanka te j części Krakowa, 
pani Maria Lorenc, opowiedziała 
nam historię sprzed blisko 60 
lat której była świadkiem. Otóż 
w roku 1930, nieopodal .d zis iej­
szej pętli tram w ajow ej przy al 
Pokoju, pogłębiano studnię , 
Dwóch ludzi pracujących przy 
tym zadaniu uległo na dnie stu­
dni ' śmiertelnemu zatruciu ta ­
jemniczym gazem, a trzeciego 
u ra to w ia  wezwana na miejsce 
wypadku straż pożarna. Straża­
cy schodząc w dół wykopu mu­
sieli użyć specjalnych masek 
przeciwgazowych.

Podobnych inform acji o tajem ­
niczych wypadkach, o nieustę­

p liwym  zapachu gazu, którego 
źródła nie zdołały zlokalizować 
ekipy z m iejscowej gazowni 
otrzym aliśmy jeszcze kilka 
Oczywiście niczego onć nie prze­
sądzają. Zatrucia w  studniach są 
niestety dość częste i ich powo­
dy znamy W cale nie muszą to 
być pokłady gazu. na ogół przy­
czyny bywają bardziej prozaicz­
ne.

Jerzy Łachacki uważa jednak 
że jego radiestezyjne ustalenia 
są prawdziwe i nie boi się nau­
kow ej konfrontacji. Proponuje 
wykonać odw iert próbny w  m iej­
scu wskazanym przez niego, de­
klarując pokrycie * własnych 
środków wszystkich kosztów, 
gdyby gazu nie znaleziono.

Z B IG N IE W  P E Ł K A

Na wiedeńskiej

Fot. Marian Zyla

W
y ob ra im y  sobie, 
że do jed n e j z na­
szych fabryk sa 
m ochodów  przy ­
jeżdża n ikom u n ie­
znany człow iek i  

chce zaprezentow ać rew ela ­
cy jn y  wynalazek: pojazd, •k tó ­
rego s iln ik  napędzamy jest 
wodę| destylowaną. W y ob ra i­
m y  sobie, że ów  wynalazca 
n ie jest m an iak iem , a jego  
w ehikuł z fantastycznej opo ­
w ieści stoi przed bramą fa ­
b ry k i w  oczek iw aniu  na o - 
ględziny ekspertów .

Przew idu ję  dalszy bieg wy­
padków. Po pierwsze — nie­
obecność d yrektora  naczelne­
go zakładu. N ieobecność dy­
rek to rów  jest w Polsce regu ­
łą, gdyż w ielu  z n ich  zostało 
stw orzonych do wyższych ce ­
lów  n iż przebyw anie w  m ie j­
scu pracy. D otyczy to rów nież  
w icedyrek torów , k tórzy  nie 
chcą być gorsi, bywa też, że 
przykład schodzi jeszcze n iżej, 
a zatem  dotyczy rów nież  se­
kretarek wysługujących  się 
gońców nym i i  najniższym  per- 
tąne lem  biurow ym ... Uzyska-

JERZY W A LA W S K I

r

Bez retuszu

nie w ięc ja k ie jko lw iek  in fo r ­
m a cji w naszym zakładzie pra ­
cy jest niesłychanie trudne, 
w ielokrotn ie  bezowocne.

Jeżeli wynalazca jest c ie r­
pliw y, to niew ykluczone, iż 
pod koniec dnia pracy uzy­
ska audiencję u zastępcy dy­
rek tora  do spraw socjalnych  
tub ekonom icznych. O ba j m o­
gą się okazać nad wyraz u - 
p rze jm i i z pewnością n ie­
kom petentn i. N iew ykluczone  . 
jednak, że dzięki p rzy jacie l­
skim  kontaktom  z dyrekto­
rem  naczelnym  zdołają um ó­
w ić z n im  autora wynalazku 
i spotkanie dojdzie do skut­
ku. D a le j sprawa potoczy się 
gładko Eksperci obejrzą po­
jazd i- odbędą próbną jazdę. 
La bora toriu m  zbada zawar­
tość zb iorn ika  > paliw em :

„Woda? Woda! Czysta woda” . 
W ybuchnie w fabryce niekła­
many entuzjazm.

Na tym  zakończy się akt 
pierwszy, k tóry  pow inien p ro ­
wadzić do aktu drugiego  —  
rozm ow y z wynalazcą, um o­
wy, działań techn iczno-przy - 
gotowawczych, wdrożenia, p ro ­
dukcji...

Polska fabryka jest n ieru ­
chawą, bezwładną machiną to ­
czącą się na w olnych ob ro ­
tach, a obsługujący tę m ach i­
nę w ykonują tyleż zabiegów, 
ile  wymagają owe wolne ob ­
roty. Obow iązuje zasada: mit- 
n im um  wysiłku — maksimum  
pozorów. Z  te j zasady płynie 
druga: m in im um  produ kcji — 
m aksim um  zysku. Stąd też 
prosty wniosek, że na ogół zy­
ski są pozorne, lecz n ie wy­

magają wkładu ryzyka, dają 
pewien kom fort psychiczny.

D yskom fort i stres może 
dopiero zaprowadzić wynala­
zek. Genialny, przeklęty wy­
nalazek może w yw rócić do 
góry nogam i cały dotychcza­
sowy porządek rzeczy, zmu­
sić fabrykę do rezygnacji s 
gry pozorów. Nagle ekonom i­
sta będzie musiał stać się e- 
konomistą, technolog techno­
logiem , konstruktor konstruk­
torem , a dyrek tor organiza­
torem... T o  wszystko będzie 
musiało nastąpić już, natych­
miast i bez żadnej dodatko­
w ej, specjalnej podwyżki. D ia­
b li wezmą błogą stabilizację

Zw arty  kolektyw  fabryki 
sięgnie do najgłębszych zaka­
m arków  swej fachowości, u - 
iy je  najbardziej przekonu­

jących argum entów , by udo­
wodnić wynalazcy, że jego 
pomysł jest nierealny, niewy­
konalny i  w ogóle idiotyczny.

— M ów i pan, że działa, jeź­
dzi i  jest oszczędne? My pa­
nu udowodnim y, że jest pan 
w błędzie! Nie mam y zresztą 
funduszy na niepewne inw e­
stycje, Rynek czeka na p ro ­
dukcję, nie możemy sobie po ­
zw olić na eksperymenty.

„Jednostka niczym  — jed ­
nostka bzdurą” ! W ehikuł dwu­
dziestego pierwszego w ieku  
snując za sobą lekką mgiełkę 
z pary wodnej, odjedzie 
sprzed bramy zakładu, rozgo­
ryczony wynalazca na śliskiej 
naw ierzchni posłuży się n ieo­
strożnie pedałem gazu i ibpa- 
dnie ze swym pojazdem pod 
cementowóz jadący z  prze­

ciwka. Sm utny ten fakt uczci 
fabryka w ieńcem od załogi. 
D yrektor odetchnie z ulgą.

Wynalazcy bywają jednak 
maniakalnie uparci Finał ca­
łej sprawy może być zgoła 
inny Przełam ując wszystkie 
obiektyw ne trudności, fabryka 
zdoła doprowadzić do budowy 
prętotypu choć uruchom ienie  
go nie będzie m.ożliwe: za­
braknie m iedzianej ru rk i o 
przekroju  4 m ilim etrów ..

Jeżeli wynalazcy szlag nie 
trafi, nie przydarzy mu się 
zawał lub wylew, to , pójdzie 
w końcu, po rozum  do głowy

sprzeda swój produkt za 
granicą Pojazd zdobędzie 
świat Jakiś koncern osiągnie 
m iliardow e zyski, wynalazca 
też na tym. zyska, a polscy 
kooperanci będą zacierali rę ­
ce, produkując dla koncernu  
miedziane ru rk i do sam ocho­
du na wodę,

W yobra im y sobie, że to 
wszystko już n ie pow inno się 
zdarzyć W yobraźmy sobie, że 
chcieć t.o m óc i wygaśmy to 
polskie, systemowe piekiełko.
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WI Z Y T A
•  . m śród w ielu uczuć, 
l i  1  a  jakie zatraciliśmy, 

lub jakie  przytę- 
I f  t f  piły  w  nas przeży- 
W  W  te lata, nie n a j­

m n ie j ważne jest 
uczucie wstydu. Sam przyła­
pałem się na tym, że wstyd 
ogdrnia m nie coraz rzadziej, 
a jednak ostatnio przez kilka 
dni wstydziłem się n iem al bez 
przerwy. Odw iedzili m nie bo­
wiem goście z zagranicy.

1 otóż —  jak lubił mawiać 
pewien rzecznik —  i otóż za­
cząłem się wstydzić już w 
chw ili, gdy odbierałem ich  z 
wiedeńskiego pociągu. W sty­
dziłem się kolejno: a) trzygo­
dzinnego opóźniena tegoż po­
ciągu; b) natręctwa panów  
taksówkarzy, tak trudno n ie­
gdyś uchwytnych dla zwykłe­
go klienta, a przy owym po­
ciągu aż nazbyt usłużnych w 
oczekiwaniu dewizowej za 
płaty; c ) niemożności skorzy­
stania z żadnego z automatów  
telefonicznych w pobliżu  
dworca, ponieważ wszystkie 
były zepsute; d ) zaczepek p i­
janych przeważnie facetów, 
którzy na dźwięk obcego ję ­
zyka podchodzili do nas na u- 
licy, bełkocząc: czejnć” lub 
„tauszen”; e ) niem ożności o - 
trzymania p i l n e j  rozmowy  
telefonicznej z W iedniem  
przed upływem trzech ( ! )  dni, 
a wreszcie całego mnóstwa 
innych rzeczy, nie m ówiąc już
o wszechobecnym brudzie 
oraz — powiedzmy łagodnie
— szorstkości i powolności 
obsługi w sklepach, kawiar­
niach,, restauracjach itp.

Ponieważ przyjm ow ałem  tych  
gości u siebie, musiałem się 
też wstydzić wyglądu klatki 
schodowej w domu, w któ­
rym  mieszkam (i  w  którym  w 
latach młodości mieszkał nie 
gdyś przez kilka m iesięcy o- 
becny papież). Stan ow ej kla­
tki, nie rem ontow anej od lat. 
budzi grozę. A je j rem ontu  
nie można się doczekać, m im o  
licznych próśb, i nalegań kie­
rowanych do adm inistracji bu­
dynku, nawet m im o przyrze­
czonej m i — i podobno już 
dokonanej — in terw encji m o­
jego przyjaciela i  kolegi z ła­
wy szkolnej, obecnego prze­
wodniczącego krakow skiej 
PN . Apolinarego Kozuba. Tak 
więc radość z powodu wizyty 
mąciło m i — właściwie bez­
ustannie — poczucie wsty­
du.

Tłumaczyłem sobie co praw ­
da, że może to nie ja osobi­
ście powinienem się wsty­
dzić, że może za to wszystko 
powinien wstydzić się któś 
inny, ale m irro  to wstydzi­
łem się 1 było m i przykro 

W drugim  dniu pobytu moi 
goście zapragnęli pojechać do 
Oświęcimia. Byli to ludzie na 
tyle młodzi, że nazwa „A u ­
schwitz’'  miała dla nich zna­
czenie już ty lko  historyczne 
Niem niej w iedzieli dokładnie, 
co ona oznacza. \ Także dla 
mnie, który przez bramę .z 
szyderczym napisem „A rbe it 
macht f r e i '’ wchodziłem n ie ­
gdyś bez nadziei wyjścia i na­
pis ten odczytywałem raczej 
jak dantejski werset na bra­
mie piekieł.

A liści „wszystko jest za pi' 
sane w (jórze”  — powiada K u ­
buś Fatalista. Gdy więc ura­
towałem się jednak z tych 
piekielnych kręgów, powra­
całem po tLojnie dwukrotnie

już do... muzeum. A  teraz m ia ­
łem  w rócić po raz trzec i.

N ie  byłem w Ośw ięcim iu  
od lat z górą trzydziestu. D u­
żo się w tym  czasie zm ieniło
—  także w dziedzinie organ i­
zacji „zwiedzania" te j jedynej 
w dziejach świata rzeczyw i­
stej fabryk i śm ierci, a zara­
zem największego cm entarzy­
ska współczesnej Europy. Sło­
wo zw ied za n ie " z pewnością 
jest tu n ie na m iejscu  i  brzm i 
trochę dziwnie, a przecież t ru ­
dno to  nazwać inaczej. D o­
brze zresztą, że „zw iedziw ­
szy" teren obozu, „turysta" (to  
znów określenie fatalne, lecz 
znowu trudno o inne), że za­
tem  „turysta" może m ieć pe­
wne wyobrażenie o tym , co 
się tu  działo w czasach po­
gardy, choć żadne wyobraże­
nie nie może dać o  tym  wła­
ściwego pojęcia. Starałem  się 
to wyjaśnić m o im  m łodym  go­
ściom  i sądzę, że to  zrozum ie­
li. M ie li zresztą sposobność 
„zwiedzić” rów nież barak po ­
święcony pam ięci pom ordo­
wanych tu ta j ich  własnych ro ­
daków.

Przyznać trzeba, że uczy­
n iono wszystko, żeby prze­
trwała pąmięć o ofiarach obo­
zu i  o tym, co musiały one 
przeżyć przed śmiercią. P rzy ­
znać też trzeba, że owo ma­
kabryczne „m uzeum " (to  chy­
ba także nie jest słowo n a j­
właściwsze, choć tak brzm i o - 
becnie nazwa ofic ja lna : „Pań­
stwowe Muzeum w Oświęci­
m iu  — Pom n ik  Męczeństwa 
Narodu Polskiego i  lv.nych 
Narodów ” ) jest m iejscem  n a j­
tłum nie j chyba odwiedzanym. 
W raz ze swymi gośćmi m u ­
siałem się po prostu i przeci­
skać przez tł”.my wycieczek, 
zwłaszcza w ciasnych koryta ­
rzach i pomieszczeniach ko­
szmarnego Bloku U , „B loku  
Śm ierci".

T łum y wycieczek — właś­
nie. To  prawda, że przed w ej­
ściem na właściwy teren o - 
boztt odpowiedni napis zawia­
damia, że wstęp dozviolony 
jest dzieciom  od lat trzyna­
stu. To  prawda, że inny  —  
niezbyt zresztą wyekspono­
wany ^  napis wzywa do za­
chowania ciszy i  należnej te­
mu m iejscu powagi. A jednak 
owe wycieczki to przeważnie, 
gromady dzieci nie wygląda­
jących nawet na lat trzyna­
ście, chociaż i ta granica w ie­
ku wydaje m i się zbyt niska.
I  od n ich ow ej ciszy i  powa­
gi po prostu trudno wymagać. 
Nawet wtedy, gdy oprow a- 
dzcjący je przew odnicy i  prze­
wodniczki w bardzo obrazo- 
wy sposób opowiadają im  o 
sprawach przerażających. Za ­
pewne. ci m łodzi ludzie po­
w inni się o tym  wszystkim  
dowiedzieć. Ale czy powinni 
dowiadywać się tak wcześnie 
i  w tym  straszliwym otocze­
niu? ,

Tak więc, gdy m oi goście 
zakończyli już swoją wizytę 
to Krakow ie, myślałem o na­
szej wspólnej w izycie w O 
śvt)ięcimiu — takim , ja k im  on 
iest dzisiaj. 1 zadawałem so­
bie takie pytania. I  jeszcze 
wspominałem ów „Auschw itz' 
z czasów, kiedy n ie przy jeż­
dżały do niego w ycieczki, lecz
— transporty Tak i transport 
nazywał się „Zugang”

A były to bardzo odpow ied­
nie m,yśli podczas m inionego  
Święta Zm arłych.

„Obyw atel M ieczysław  Brzeczka, fachow iec z Jeleśni, pow iat Ż y ­
wiec, pisze: —  M ieszkam  w górsk ie j okolicy , gdzie przepływają  
cztery bystre potok i. D o  czasów okupa cji pracow ało tam  8 m łynów  
i  12 tartaków . Siłą tych  urządzeń 'wodnych zasilić można  —  licząc 
średnio 15 kW  ttzysku z jednego ob iek tu  —  od 6 do 8 wiosek. I le  
to  zaoszczędzi wagonów węgla, łatw o ob liczyć. Należy ty lk o  m ałym  
kosztem  odbudować zniszczone urządzenia” .

C ytat powyższy pocho­
dzi t  biuletynu nr 2 
pt. „Mała Energety­
ka” , wydanego w  K ra ­
kow ie w  roku 1958 a 
udostępnionego mi 

przez pana Romana Aslera, od 
dziesięcioleci działającego na rzecz 
przywrócenia m ałej energetyce

- w łaściw ej ro li i znaczenia. Do­
dam —  co zresztą należy w  na­
szym kraju do smutnych oczyw i­
stości —  że ob iekty hydrotechni­
czne wym ieniane przez ob. M ie ­
czysława Brzeczka nie zostały od­
budowane.

W racam  do tematu m ałej e- 
nergetyki, który na łamach 
„Dziennika”  gościł często. W  m o­
mencie, gdy decyduje się w  P o l­
sce przyszłość energetyk i jądro­
wej, w  chw ili ostatecznych roz-

butoręm wszelkich dóbr, a w ięc 
także energii. W  dekadach rea­
lizac ji stalinowskich koncepcji 
uprzemysłowiania kraju, w  la ­
tach kultu w ielk ich  hut, kopalni 
i e lektrow ni oraz generalnego 
prym ityw izm u ekonomicznego nie 
było m iejsca dla kapitalistycz­
nych przeżytków . T y lk o  w  kilku 
miejscach, jak  w  skansenach, 
głównie dzięki pracy byłych 
właścicieli, utrzym ały się w  do­
b rej form ie nieliczne m łyny w o­
dne, tartaki i turbiny.

W  latach siedemdziesiątych, 
gdy po jaw iły  śię ob jaw y k ryzy ­
su paliwowo-energetycznego i  gdy 
przypomniano sobie o m ałej e- 
nergetyce, organizowano do tych 
m iejsc specjalne wycieczki. Jeden 
z elem entów  „Program u Wisła” , 
uchwalonego w  roku 1978, zakła-

tak niew iele, w ydać * i «  J™*szą 
marginalne. Szacunkowe oW icze- 
nia potencjału energetycznego 
polskich rzek i  potoków  d 
rozbieżne, a podejrzew am  
koniunkturalne, zależn ie od po li­
tycznego zam ów ien ia m ów ią
o  23 m iliardach kilowatogodzin . 
Do praktycznego wykorzystania 
nadaje się ty lko połowa z tego. 
Ocenia się, że duże i  średnie si­
łownie zawodowe, korzystające z 
energii rzek, mogą dać m oc 6 
tys. m egawatów . Potrzebne do 
tego są jednak spore inw estycje, 
podołać też należy w ielu  ostrym  
warunkom hydrotechnicznym.

Znacznie m niej w ym agające są 
elektrownie małe, pracujące dla 
indywidualnych odbiorców . G dy­
by odbudowa zdewastowanego 
systemu m ałej reten cji przeb ie­
gała wystarczająco konsekwen­
tnie, przynajm n iej tak, jak  pla­
nowano to w  roku 1981, m og liby­
śmy dziś m ówić o  m ocy zainsta­
low anej rzędu 2— 3 tys. m egaw a­
tów. Korzyści finansowe, oszczę­
dność węgla liczona w  m ilionach 
ten, nie w yczerpują e fek tów  o-

ZBIGNIEW  PEŁKA

M a ł e  j e s t . . .  p o ż y t e c z n e

ważań nad losem budowanej od 
w ielu lat elektrow ni atom owej w  
Żarnowcu, nad sensownością lo ­

kalizacji kole jnej siłowni w  K lem - 
piczu, sumienie ekologiczne na­
kazuje m i przypomnieć, że n ie­

gdyś wspaniale rozw ija ły  się u nas 
niekonwencjonalne gałęzie ener­
getyki, czerpiące z odnawialnych, 
czystych i n iewyczerpywalnych 
zasobów przyrody. Działały spra­
wnie tysiące m łynów, tartaków, 
małych elektrow ni wodnych, si­
łowni w iatrowych.

Polska —  cofając się w  od leg­
lejsze czasy historyczne —  zaw ­
sze była krajem  dobrze rozw i­
niętej m ałej retencji. M łyny w o­
dne, stawy, rozbudowane syste­
my irygacyjne, stanowiły cha­
rakterystyczne elem enty naszego 
pejzażu. Dobra gospodarka wod­
na to fundament rolnictwa. Przed
I I  wojną św iatową, w  starych 
granicach, działało w  Polsce po­
nad 6500 małych ob iektów  hy­
drotechnicznych, przy czym m o­
wa wyłącznie o  siłowniach w y ­
twarzających przynajm niej 70 k i­
low atów  energii. Instalacji drob­
niejszych statystyka owa nie o- 
bejmowała. Około tysiąca turb i­
nek wodnych, m łynów  i tarta­
ków  znajdowało się na obszarach 
wschodnich, po w o jn ie  w ięc nie 
weszły one do polskiego poten­
cjału energetycznego. Na odzy­
skanych Ziem iach Zachodnich 
doliczono się jednak grubo po­
nad 1500, z regu ły w  dobrym sta­
nie. ob iektów  m ałej energetyki. 
A  zatem —  w  te j dziedzinie —  
bilans w  sumie był korzystny.

W roku 1951 na zlecenie óW- 
czesnego Zarządu E lektry­
fik ac ji Roln ictwa przepro­
wadzono w  całym  kraju inw en­

taryzację, która wykazała istnie­
nie w  Polsce przynajm niej 6200 
małych obiektów  hydrotechnicz­
nych, zdolnych do produkcji e- 
nergii elektrycznej. W  dziesięć

• lat później, jeśli dać w iarę ko­
lejnemu przeglądow i, pracowało 
już tylko 150 tego typu instala­
cji. Ogromną część prywatnych 
m łynów, tartaków  i turbin elek- 
trowodnych zamknięto, w yw łasz­
czając właścicieli, a następnie —  
najczęściej —  zdewastowano. N ie 
pasowały one do obrazu Polski 
totalnie państwowej, gdzie jedy­
nie państwo m ogło być dystry-

dał odbudowę zniszczonego syste­
mu m ałej retencji. Zresztą już 
wcześniej, w  latach 1973— 1975, 
podejmowano pierwsze, bardzo 
ograniczone próby reanim owania 
tych urządzeń. E fek ty  były  m niej 
n iż mizerne, bo na przeszko­
dzie stanęły bariery ideologicz­
ne i doktrynalne, przekreśla jące 
wszystkie sensowniejsze in ic ja ty­
w y  gospodarcze o charakterze 
prywatnym  lub praw dziw ie spół­
dzielczym.
. Tak  naprawdę realne perspek­
tyw y  przed małą energetyką o- 
tw orzyła  dopiero uchwała Rady 
M in istrów  nr 192 z września
1981 roku. Ustaliła ona korzystne 
ram y prawne i finansowe dla 
Osób prywatnych, rzem ieślników, 
roln ików , a także PG R -ów  i S K R - 
-ów , pragnących wyrem ontować 
lub wybudować małą e lek trow ­
nię wodną,' m łyn lub tartak. N ie ­
stety, późniejsze przepisy szcze­
gółowe i rozporządzenia, wydane 
już po 13 grudnia 1981 roku prze­
kreślały intencje uchwały, w pro­
wadzając liczne ograniczenia i 
utrudnienia.

Potem , w  ciągu następnych lat, 
k ilka jeszcze razy p rzyw o ływ a­
no ducha m ałej energetyki. Za­
leżnie od sytuacji, ponawiano a- 
pele i organizowano różne ak cy j­
ne przedsięwzięcia, m ające m o­
b ilizow ać społeczeństwo do okre­
ślonych zachowań. Tak  też było 
z małą retencją. K iedy  górnicy 
pracowali m niej pilnie, spadało 
wydobycie węgla, groziło pogłę­
bienie kryzysu paliwowego, przez 
kra j przebiegały kampanie,, głó­
w n ie propagandowe, nawołujące 
m. in. do gaszenia choćby jednej 
żarów ki i zakładania małych e- 
lektrowni. Odwrotnie, gdy górn i­
cy fedrow ali żw aw iej, gdy m a­
la ły  energetyczne zm artw ienia, 
zanikało równocześnie racjona l­
ne, gospodarskie myślenie, a 
w ięc gu b iły " się gdzieś ulgi i u- 
łatw ien ia dla ryzykantów  przy­
stępujących do budowy własnej 
siłowni wodnej czy w iatrow ej.

W okresie pogłębiającego się 
kryzysu ogólnogospodarcze­
go i w yraźn ie nadchodzą­
cej zapaści energetycznej, gdy 

braki mocy będą się wyrażać ty ­
siącami m egawatów, naw oływ a­
nia do odbudowy systemu, m ogą­
cego wnieść do kra jow ej sieci

w ej —  hipotetycznej, niestety —  
tezy. M ała retencja to także 
wzrost odporności ekologicznej 
kraju na zagrożenia przem ysło- 
w o-cyw ilizacy jne, co trudno prze­
liczać na z ło tó w k i. '

Obecnie, w  nowych, jakże 
odm iennych warunkach 
polityczno - ekonom icznych 
n ie są już potrzebne specjalne u- 

chwały, postanowienia, by  coś 
rozw ija ło  się lub zanikało. Po 
prostu rzeczyw istości wreszcie 
nie dekretujem y. M ają ją kształ­
tować obyw ate le  zgodnie ze sw oi­
mi poglądam i i życzeniam i. N ie 
będę w ięc nawoływać rządu, k tó­
regoś z resortów  lub instytucji, 
by uchwaliły rozkw it m ałej ener­
getyk i Uważam , że w ielu  ludzł 
dostrzeże w  n iej w łasny, poży­
teczny interes, a zatem uczyni 
co m ożliwe, by go zrealizow ać 
Do nich adresuję zestaw  in fo r­
m acji, a jednocześnie konkluzję 
te j publikacji o  aktualnych m oż­
liwościach pozyskania urządzeń 
dla m ałych elektrowni.

▲ Turbiny „Banki”  300 i 
500 oraz turbiny rurow e pro­
dukuje Zakład Rem ontowy E- 
nergetyki, Gdańsk, nl. N a  Stęp­
ce la.

A  Generatory elektryczne 
C ZP  z -przekładnią, regu latory 
napięcia,' tablice sterujące i 
kolumny synchronizujące w y ­
twarza ją Zakłady O krętowych 
Urządzeń Elektrycznych i A u ­
tomatyki „E lm or” , Gdańsk, ul. 
W ałowa 63.

▲ Regulatory obrotów  tur­
bin „Em rot”  i „Superem rot”  
produkuje Ośrodek Badawczo- 
r o z w o jo w y  Górnictw a Surow-

.  ców  Chemicznych , Chemkop” , 
K raków , ul. W yb ickiego 7.

▲ „Chem kop”  wykonu je ró­
w n ież rozpoznanie hydrologicz­
ne. projektu je małe e lek trow ­
nie wodne w  zakresie mecha­
nicznym i elektrycznym  oraz 
wykonuje kompletne, turboze­
społy w raz z montażem i roz­
ruchem. Prowadzi także porad­
nictwo w  tym  zakresie na te­
renie Polski południowej. B liż ­
sze in form acje pod telefonem
33-22-22 w  K rakow ie. 
W iadomości te podaje za in ­

form atorem  Stowarzyszenia E- 
lek tryków  Polskich pt. „M ała E - 
ner getyka” .

Dwa tygodnie 
z Mrożkiem
O

p in ie  są dwie: żę duch 
M rożka  wciąż unosi jję 
nad naszym życiem  lub 
też, że życie przerosło sławnego 
dram aturga i „sam Mrożek by 
tego n ie  w ym yślił!”. I  oto „sam 

M rożek” , od 1963 roką mieszka­
jący  za granicą, przyjedzie ' do 
Po lsk i, do Krakow a (kiedyś pra­
cował w „Dzienn iku Polskim"!), 
gdzie w dniach 15— 29 czerwca
1990 roku  odbędzie się wielki 
Festiw al S ław om ira Mrożka. Czy­
te ln ik om  „D ziennikow ego" do­
datku „Głosy i G losy” ujawnił 
ju ż  pewne szczegóły tego festi­
walu jego  in ic ja to r i  dyrektor 
d r Józef Opalski, a we wtorek 
spotkał się z dziennikarzami, by 
przedstaw ić program  imprezy, 
która  ma spraw ić, że Kraków 
p rz e z v 2 tygodnie będzie żył 
M rożk iem . Co na to wpłynie?

Przede w szystkim  sam drama­
turg, k tóry  p rzy leci aż z Meksy­
ku, dokąd się przenosi na dal­
szą część życia; będzie zatem to 
jego  jakby pożegnanie z Europą. 
Co spowodowało tę decyzję, do­
w iem y się pew nie pdczas konfe­
re n c ji prasow ej, na którą twór­
ca zgodził się obiecując, że od­
pow ie na wszelkie pytania. A 
co  w ram ach festiw alu? Dwie 
wspaniałe wystawy: jedna o 
M rożku  w M uzeum  Starego Te­
atru  i druga dedykowana twórcy 
przez A n drze ja  M leczkę. 4-dnio- 
wa sesja naukowa w UJ, na któ­
rą już  po tw ierd z ili przyjazd nau­
kow cy z 12 k ra jów  (m .in. Jan 
K o tt). Specja lne wydawnictwa 
zawierające nieznane dotychczas 
teksty oraz au tob iogra fię, której 
polską w ersję dram aturg  
nie przygotow uje. Planowana 
jes t też pełna b ib liografia  spek­
tak li M rożka, z czym  są kłopo­
ty, bo jego  sztuki grane  są prak­
tycznie w całym  świecie. Będą 
f ilm y  M rożka, wg. M rożka i z 
n im  w ro li g łów nej —  „Rondo” 
z ’58 roku. (reż. J. Majewski), 
grd on  tam  obok S. Szlachtycza. 
Będą w ie lk ie  uroczystości z oka­
z ji 60 urodzin  dram aturga (właś­
nie 29 czerwca, a n ie 26 V I, jak 
podawały dotąd b iogram y ) połą­
czone z im ien in a m i P io tra  Skrzy­
neck iego! Rzecz m a się odbywat 
w Sukiennicach, a i tak niewąt­
p liw ie  dla wszystkich braknie 
m iejsc. 1 oczyw iście będą wspa­
niałe „  jedyne sztuki M rożka -gra ­
ne przez sceny z k ra ju  i zagra­
n icy ; już  w iadomo, że przyjadą 
tea try  z Rzym u, Meksyku. Mosk­
wy, Budapesztu, że swe spekta­
kle dyplorriowe pokażą studenci 
szkół teatra lnych Paryża, Mosk­
wy, B erlina  Zachodniego, K ijo f 
wa, Lipska, Bratysławy, że 3 in­
scenizacje pokaże K. Dejm ek i 
że na tura ln ie  włączą się w festi­
wal sceny Krakow a ze „Starym ”
—  ja k o  w spółorganizatorem  łącz­
n ie z U J i P W S T  —  na czele, że 
każda coś tam  przygotow uje nie 
bardzo nawet chcąc zdradzać 
szczegóły... T ru d n o  zresztą prze­
w idzieć roszystko już  teraz, np. 
to czy U J zechce m ieć wielkiego 
tw órcę w gron ie  swych doktorów
h.c.? W iadom o natomiast, że 
w ie lk ie  plany wymagają takichże 
środków , w czym  ob iecali pomóc 
dyr. B. Szkutn ik  z H iL . że już 
w ić it  '■obi Insty tu t Włoski z p, 
C. C ata im f na czele, no i że oso­
bistym  patronatem  objęła ten 
festiw al m in is ter I. Cywińska.., 
Zapow iadają się dwa nieztoykłe 
t i^ od n in  ze S ław om irem  Mroż­
kiem . no których  — być może
— dow iem y sie. która z przyto­
czonych na wstepie op in ii jest 
bliższa życia. A może odpowie 
na to sam,'! źvc !e?

W A C Ł A W  K R U P IŃ S K I

C ałkiem głupawy dowcip stawia pyta­
nie —  co zbiera polski chłop? Dolary

— pada odpowiedź. Rzecz w  końca 
dziś prawie normalna, bo i chłop, i ro 
botnik, i inteligencja pracująca pofaty­
gować się może do kantoru wymiany 

dewiz, gdzie lokalny — przedsiębiorczy — sprzeda 
każdą ilość „zieleniny” . Przypomniałem  sobie ów 
dowcip, bo minął czas wykopków, akcja cukrow­
nicza, ziemniaczana, a latoś zboża obrodziły nad­
spodziewanie.

Bodaj pięć lat temu wpadła m i w  ręce „Prognoza  
inżynierska rozw oju przemysłu spożywczego . do 
roku  1995” , sporządzona przez Stowarzyszenie Nau- 
kowo-Techniczne Inżynierów i Techników Prze­
mysłu Spożywczego. Ty leż pouczająca, co n iezw y­
kle zasmucająca. Bo np nasza zdolność do mro­
żenia owoców i warzyw  wynosi dziennie ok. 4 tys. 
ton, tymczasem tylko skup truskawek dochodzi 
dziennie do 12 tys. ton. Podobnie z ziemniakami — 
polskim bogactwem. Zdolność przerobu wynosi 
dziennie 10 tys. ton, kampania trwa 100— 120 dni. 
co daje 1 min ton. Co z resztą?

A  jabłka? Tzw . I I  obszar płatniczy woła o każ­
dą ilość koncentratu jabłkowego. Za jedną tonę 
takiego koncentratu dostajemy tyle pieniążków 
(tak, tak — ow ej z ie le n in y ” ), co za pół tony naj 
lepszej polskiej szynki. A le  nasze zaplecze umożli 
wia przerób jedynie 120 tys. ton. 1 dlatego średnio 
500 tys. ton przerabiamy na... spirytus, bo inaczej 
wszystko by zgniło! W Danii np 20 proc.’ ca!oś 
inwestycji to przechowalnictwo i przetwórstw 
spożywcze. W  Polsce znikome wielkości od lat 
za to udział przemysłu spożywczego w produkt-,'i 
ryn kow ej stale rośnie (dziś ok. 50 proc.). Diaczego

ANTONI KOW ALSKI Ekonomia na co dzień

CHŁOP ŻYWEMU...
1,5 mld litrów  m leka przerabiam y na kazeinę, Bo 
brak mocy produkcyjnych!

Rokrocznie na skutek nieodpowiedniego przecho­
walnictwa tracimy ok. 20 próc. zbiorów . Natural­
nie -i- nowoczesne przechowalnie są bardzo dro­
gie, ale w  tak iej przechowalni ubytki sięgają ma­
ksimum 5 proc. W  kopcach —  30 proc. i więcej, 

Piszę o tym  nie aby biadolić, ale po to, aby 
uzmysłowić, ile w  najw iększym  kryzysie m a r n u ­
j e m y ,  niszczymy własnym i rękami. Z  drugiej 
strony —  ileż m ożliwości ja w i się dla tych, któ­
rzy chcą w  tym  kraju coś zrobić. Po cóż jechać 
na saksy, skoro tu na polach m arnują się miliony...

W X V I  wieku polskie roln ictw o w ytw arzało 80 
proc. dochodu narodowego. Produkcja czte­
rech zbóż wynosiła 1,5 m in ton na ok. 3 min 

mieszkańców. Bydła posiadano 2,5 m in sztuk, n ie­
rogacizny 2,7 min. Proszę to odnieść do dnia dzi­
siejszego — wówczas na 1 kilom etr kwadratowy 
przypadało 17 obywateli, dzisiaj o sto w ięcej. I  nie 
było traktorów , chłodni. M im o pańszczyzny wsi 
opłaciło się produkować.

Dzisiaj w  normalnie rozw in iętych krajach w  
roln ictw ie pracuje 4 proc. ogółu zatrudnionych 
ale na jego rzecz pow yżej 30 proc. przem ysłów. W

Polsce jest dokładnie odwrotn ie —  pracuje 30 proc. 
ogółu zatrudnionych i raptem  ok. 4 proc. prze­
mysłu! Jesteśmy w ięc na początku drogi, ale też 
wszystkie prognozy jednoznacznie przew idują, że 
na roln ictw ie m ożemy pięknie zarabiać. Bo w  
przyszłości ten będzie m iał rację, kto będzie m iał 
żywność.

W  m oje j rodzinnej, podjasielskiej wsi jeszcze 
pod koniec lat pięćdziesiątych w ędrow ało codzien­
nie na łąki ok. 200 krów. Ostatnio policzyłem  — 
pasło się dziew ięć! A le  też codziennie w  m iejsco­
w ym  sklepiku tłoczą się obyw atele po m leko w 
butelkach! A  co za awantura, gdy braknie... M ój 
sąsiad z ulicy L iw ocznej skonstruował ostatnio 
ciągnik. „Cóż to za prob lem  —  m ówi —  gdyby 
można było kupić bez prob lem u łańcuchy, łoży­
ska, s iln ik i spalinowe, to przecież co drugi ro ln ik  
sam zbudowałby m ik rociągn ik” . Traktorek, którym  
pracuje, powstał na bazie tylnego mostu od „stara 
28” , układu kierowniczego od „zetora” , skrzyni 
b iegów  od „żuka” . (

Polsk i chłop musi umieć sobie radzić, bo przecież
—  jak odnotowuje statystyka —  na ok. 2,8 min 
gospodarstw indywidualnych przypada raptem  60) 
tys. ciągników, a połowa gospodarstw nie ma żąd­
nej siły pociągowej. N aw et konia.

Zw yk ły  m ieszczanin zapyta m nie z przekąsem
—  cóż m nie to obchodzi? P łacę za masło, za 
sery, za ja jka, za mięso i w arzyw a tyle, że 

przecież nie muszę zastanawiać się, jaki typ sznur­
ka potrzebny ro ln ikow i do snapowiązałki oraz czy 
m archew i ziem niaki zgn iją  w  kopcach. To jego 
biznes.

W  sam oregulującej się gospodarce —  ku której 
pow oli kroczym y — * zapewne tego typu pogląd 
ma sens. W  końcu to rynkow e oddziaływanie P0'  
dąży i popytu —  a nie państwowe czy admini­
stracyjne regu lacje — muszą określać ceny dóbr, 
m ateria łów  czy płacy. W szakże powyższy wywód 

dowodzi, jak  m arnotrawny system nami rządzi!- 
N iby-ekonom ia rzstdziła niby-prawarni, a straty 
nie przeszkadzały w ie lk im  liczbom  jakże „poży­
ty wnej statystyki. Uświadom ienie sobie skali non­
sensu, jak i w gospodarowaniu. Polską trzeba prze­
zw yciężyć, m u fi nas wszystkich uodpornić na bra" 
ki, skoki cen, w  końcu —  biedę w ielu  Polek i Po­
laków.

A  m am y już p ierw sze jaskółk i pozytywów. Nad- 
Dudowę pozostawm y obok, chociaż tu zdarzyło się 
na jw ięcej. N ie w iem , czy dla wszystkich, ale dia 
mnie jest pozytyw em , że wchodząc o godz. 19

sklePu m ięsnego, m o g ę  wybrać 
pośród kilku rodza jów  wędlin . N ie  kupię kilogra­
ma czy dwóch szynki, być może stać mnie tylko 
na pół kilogram a „ś ląsk iej” . C ieszy mnie, że ma- 

S,? f l tam et e -  Smutne radości zaścianka Eu- 
która podobno ma być wspólna. A  dener-

J  w iele, choćby to, że ci sami, kto-
„ I i  dawno bronili okopów  Zideologizowa-
nej Łkonom u, dziś pouczają co czynić należy-
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0 1iv ie r  Messiaen Iest 
w  m uzyce współczes­
nej postacią w y ją tk o ­
wą. „Jestem  przede 
w szystkim  kom pozy .

Z b ^ n i e ^ s ^ k t  UtV^ Ty at^ s m elub n ie, są aktem  w iary ' ** __
pow iedział n iegdyś o sobie ale 
jego muzyka, pełna brzmieniowe® 
urody, nasycona zm ysłow ym  
pięknem  harm oniki i lśniąca bo­
gactwem  tęczow o w ie lobarw n ej 
ko lorystyk i d źw iękow ej, tak da­
lece odbiega od potocznych w y ­
obrażeń o surow ej ascetyczności 
sztuki re lig ijn e j, że riim się z nią 
oswojono, w ydaw ała  się n iektó­
rym  istną herezją  — 00 praw y­
konaniu „T rzech  m ałych litu rg ii”  
w  Paryżu  w  roku 1945 nie brakło 
głosow  pom aw iających  kom pozy­
tora o artystyczną szarlatanerię.

B ieg czasu ostudził te n iegdy­
siejsze polem iczne spory, złożo­
na m ozaikowość stylu Messiaena 
jaw i si<̂  nam już w  innej per- 
spektyw ie i nawet ci, k tórzy od­
rzucają jego  estetykę, nie mogą 
zaprzeczyć, że stw orzył styl w y ­
soce indyw idualny, że zawsze 
przem aw ia ł głosem  własnym , w y ­
raźnie w yodrębn ia jącym  się —  
a to ty lko  o n iew ielu  twórcach 
współczesnych można powiedzieć.

F estiw a l m uzyki 01iviera 
Messiaena* k tóry  pokazał szero­
k i p rzekró j jego dorobku, stał 
się w ażnym  W ydarzeniem  nasze­
go życia m uzycznego. Jego pro­
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jektodawcą i animatorem  był 
entuzjastyczny w ie lb ic ie l tw ór­
czości Messiaena, krakowski mu­
zykolog Jerzy Stankiewicz, który 
pozyskał dla swej idei kilka in­
stytucji artystycznych z ‘ F ilhar­
monią na czele i wydatną pomoc 
Instytutu Francuskiego w  K ra ­
kowie.

Festiw al zainaugurował kon­
cert, w  kościele N M P  K ró lo ­
w e j Polsk i w  Bieńczycach 
pod hasłem „Organiści Krakowa  

w hołdzie O liv ie row i Messiaer.o- 
w i”  z udziałem Andrzeja Białko, 
Anny Buczek, Jerzego Kukli, 
Krzyszto fa  Lata ły  i Agnieszki 
W alczy, _ akcentujący ważkość 
twórczości organow ej francuskie­
go mistrza, także wybitnego 
organisty i znakom itego im prow i- 
zątora.

R ecita l fortep ianow y Jerzego 
Godziszewskiego w ypełn ił prze­
szło dwugodzinny, wym agający 
w y ją tk ow ej kondycji pianistycz­
nej cyk l „20 spojrzeń na Dzie­
ciątko Jezus” . Godziszewski za­
grał „Spojrzen ia”  z kolorystycz­
ną subtelnością i n iezw ykłym  
skupieniem —  nawet w  najbar­

a  w  k o l o r a c h  t ę c z y
dziej dynamicznych fragmentach 
nie uległ pokusie wyeksponowa­
nia instrumentalnej w irtuozerii i 
utrzymał całość w  klimacie mu- 
zyczno-relig ijnej kontemplacji na3 
klawiaturą.

Joachim Grubich raz jeszcze 
potw ierdził swe mistrzostwo peł­
nym smaku i kultury wykona­
niem w  Bazylice M ariackiej 
więciu m edytacji „Narodzenie 
Pana” , najbarwniejszego z cy­
k lów  organowych Messiaena, a 
w ieczór solistów przyniósł wokal­
ny cykl „H araw i” , pięknie za­
śpiewany przez Henrykę Janu­
szewską z Andrzejem  Tatarskim  
przy fortepianie, który zagrał też 
3 fragm enty z „Katalogu pta­
ków ” .

W  późnej twórczości Messiaena 
nawet małe ptaszki rozrastają się 
do bardzo znacznych rozm iarów: 
•świetny pianista francuski Roger 
M uraro zestaw ił w  swym recita­
lu wczesne Preludia (1928— 29) z 
„L a  Fauvette des Jardins” , czyli 
„pokrzewką ogrodow ą”  z roku 
1970, która dla swych ptasich 
św iergotów  zaanektowała całą 
drugą część koncertu.

Na uznanie zasłużył wysoki po­
ziom koncertu klasy kameralnej 
muzyki współczesnej Akadem ii 
Muzycznej, prowadzonej przez 
doc. Adam a Kaczyńskiego. 
„K w artet na koniec Czasu” w 
wykonaniu Agaty  Maszkowskiej
—  skrzypce, Paw ła Kruzow icza —  
klarnet, Teresy Kam ińskiej —  
wiolonczela i M arty Peter —  fo r­
tepian, słyszeliśmy już przed ro­
kiem. Od tego czasu ich przy­
kładna interpretacja utworu po­
głębiła się w yrazow e | zyskała 
większą finezję  dźwiękową. Jan 
Jazownik —  tegoroczny dyplo­
mant w  klasie prof. Jerzego Ka- 
tlew icza —  bardzo sprawnie po­
prowadził pierwsze w  Polsce w y ­
konanie szkiców japońskich „S ie­
dem H aikai”  na fortepian i orkie­
strę kameralną z bardzo dobrą 
solistką —  Moniką Lijowską.

Filharmonia zaprezentowała 
Sym fonię „Turangalila”  pod 
batutą G ilberta Levina, z 
udziałem solistów: Rogera Mura- 

jro —  fortepian i Jeanne Loriod
—  fa le  Martenotą. Dziesięcio- 
.częściowa „Turangalila” , w  kon­
cepcji, układzie form alnym  i kon­

strukcji nie wykazująca żadnych 
powiązań z tradycyjną sym foni­
ką, jest w ielkim , ekstatycznym 
hymnem na cześć miłości. Levine 
dał interpretację trochę roman­
tycznie rozwichrzoną, ale ta nie­
typowa symfonia także nie jest 
dziełem  zrównoważonym  i uła- 
dzonym. D źw iękow y przepych, 
jakim kompozytor darzy nas w  
partyturze aż w  nadmiarze, olśnił 
słuchaczy i wykonanie przejęto 
z w ielk im  aplauzem, szczególnie 
serdecznie oklaskując wyborny n 
solistów francuskich.

Nad finałowym  koncet'*em fe ­
stiwalu zaw isły zrazu , c tarr.e 
chmury, gdyż okazało się, że 
zaangażowany do jego prowad?*?- 
nia czeski dyrygent Bohumil Ku- 
linsky nie może przyjechać. A le  
za sprawą szwajcarskiego dyry ­
genta Karla Antona Rickenba- 
chera chmury rozw ia ły się i czerń 
przemieniła się w  blask: słucha­
jąc m edytacji symfonicznych 
„ L ’Ascencion”  i „Trois petites 
L iturgies de la Presance D ivine” 
trudno było uwierzyć, że R icken- 
bacher miał do dyspozycji zaled­
w ie dw ie próby. O sukcesie arty­

stycznym zadecydowała tu nie 
tylko dogłębna znajomość party­
tur i stylu Messiaejia, ale także 
ogólne kw alifikacje dyrygenckie: 
sugestywność Idąca w  parze z 
wzorową dyscypliną muzyczną i 
n iezwykle precyzyjna, przejrzy­
sta technika. Orkiestra P R  i T e ­
lew iz ji w  K rakow ie pokazała 
dobrą klasę, a chór żeński, św iet­
nie przygotowany przez Bronisła­
wę W ietrzny, zasłużył 'n a  szcze­
gólne pochwały.

Jedynym odstępstwem od za­
planowanego wcześniej programu 
było to, że Henryka Janu-i^wska 
zaśpiewała ,,Poemes pour M i” w  
w ersji z fortepianem, a nie ork ie- 
stralnej. Była w  tych poematach 
prawdziw ie Messiaenowskim sło­
wikiem. Akom paniował je j Roger 
Muraro, wykonawca solowej 
partii fortepianu w „Trzech ma­
łych liturgiach” ; kapitalny d źw ię­
kowo i swobodnie igrający z 
wszelkim i trudnościami technicz­
nymi; także w  niecodziennej dla 
siebie roli akompaniatora okazał 
się muzykiem wybitnym . Podob­
nie jak Rickenbacher, był on dla 
mnie wykonawczym  odkryciem 
festiwalu. Dodam też, że Jeanne 
Loriod, zarówntf w  „Turangalili” 
jak w. „Trzech małych liturgiach” , 
grała partię fa l Martenotą z pa­
mięci.

Pokazy film ów  dokumentalnych 
w  Instytucie Francuskim dopełni­
ły i dobarw iły  kompozytorski 
portret Messiaena.
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S Y B I R A C Y
Trup leżał rag i, z w ygryz ion ym i pośladkami. Leżał na kilkudzie- 

sięciostopniowym  m rozie, tuż koło obozow ej w artow ni. Tak, aby 
każdy w ięzień  wychodząc do pracy ze swą brygadą, a później 
pow racając do łagru —  przynajm n iej dwa razy w  ciągu dnia musiał 

go  zobaczyć. Pa trzc ie ! —  zm ysł wzroku łagiernika m iał ów  w idok 
zarejestrować, aby w strzyknąć do mózgu dyscyplinujący ładunek 
grozy. —  Patrzcie, co was czeka, jeże li k tórem ukolw iek z was p rzy j­

adzie do g ło w y  szalona m yśl zawarta w  słow ie „pab ieg” . Ucieczka...

U cieczka z  syberyjsk iego łagru była szaleństwem. Szanse powodze­
n ia —  jeże li w  ogóle istniały — w ypadałoby pewnie liczyć w  prom i­
lach, gdyby przyjąć, że takie liczenie ma jak ikolw iek  sens. A  jednak 
zdarza li się tacy, k tórzy  p róbow ali —  przyw iedzeni do tego szaleń­
stwa rozpaczą, uznający, iż nie mają już nic do stracenia...

N aw et p rzy  założeniu, że uda się zm ylić  pogoń —  co było mało 
prawdopodobnie, ale teoretyczn ie m ożliw e —  trudno było zm ylić  naj- 
większsego sojusznika ścigających: głód. D latego też w  obozach obo­
w ią zyw a ł zakaz m agazynowania żywności przez w ięźn iów , dlatego 
przed każdym w yjściem  brygad do pracy poza „zonę”  rew idowano 
ich. a ukrywanie ehleba odczytane być mogło jako przygotow yw anie 
„pabiega” . P rzed  głodem  uciec było n a jtru dn ie j Praktyczn ie nie spo­
sób, gdy  w  tundrze skończyły się już jagody  4-̂  śnieg zasypywał co 
prawda ślady, m ylił psy, utrudniał pogoń, ale i odbierał szansę na 
zapełnienie żołądka czym kolw iek, oprócz...

Jeżeli do ucieczek dochodziło, to najcześciej w  małych grupach, po 
trzy, cztery  osoby. W  opowieściach starych łagiern ików  można by  zna­
leźć opis i te j m etody ucieczki przed głodem, określanej niewinnie 
brzm iącym  zwrotem  — „na kanapkę” . Dwóch silniejszych fizycznie 
w ię źn iów  planujących „pab ieg”  bra ło ze sobą jakiegoś „dochodiagę”
—  a gdy  ten zgodnie z p rzew idyw an iam i nie w ytrzym yw a ł trudów 
marszu, gdy padł z w ysiłku  i z  wycieńczenia, w tedy  ci dw aj go z ja ­
dali, aby iść dalej...

Z czw órk i w ięźn iów , k tórzy  zdecydow ali się na „pabieg”  z łagru 
koło Dudinki, żaden nie padł jednak na ty le  wcześnie —  aby mogło 
się obyć bez ciągnięcia losów...

U c iek li w  porze teoretyczn ie na jbardzie j odpow iedn ie} —  wczesną 
jesienią, gdy  nie złapały jeszcze ciężk ie mrozy, a w  tundrze dało się 
znaleźć jagody. T o  było dwóch banderowców  i dwóch Rosjan, w  tym  
jeden starszy, jeszcze z „b ia łogw ard iejsk ich ”  .oficerów. Poszła za n i­
m i pogoń z psami, lecz długo to trwało. Tak  długo, że k iedy nie m ie­
l i  ju ż szans na znalezienie jak iegokolw iek  pożyw ien ia —  postanowili 
zjeść jednego spośród siebie. U m ów ili się na losowanie. Ten. na które­
go w ypad ło  musiał dać się zabić. T ak  uczynili. Już we tró jkę pow le­
k li się dalej. Po jakim ś czasie jeszcze raz pow tórzy li losowanie. Gdy 
doszła ich pogoń —  przy  życiu było  ty lko  dwóch. Do łagru p rzyw ie­
ziono nadgryzionego trupa i położono koło w artow n i —  ku przestro­
dze.

U cieczka była szaleństwem  naw et dla najsiln iejszych fizyczn ie 
w ięźn iów . W ies ław  nie pow in ien o tak iej ewentualności nawet m y­
śleć —  w  innym  zresztą kierunku szukał nadziei. Otóż w  1950 roku 
po raz p ierw szv  od chw ili przybycia do łagrów  został w ezw any przez 
o ficera  śledczego N K W D . Było to w  Tsarce — oficer poinform ował, że 
w ed łu g  w iadom ości otrzym anych z M oskwy, ojciec W iesława podjął 
starania o jego  zw oln ien ie za pośrednictwem  M inisterstwa Spraw  Za­
granicznych.

Norm alne, że w  takich chwilach nadzieja zdaje się w ypełn iać myśl 
bez r e s z t y __ i umysł jakby chcąc bronić tego błogiego je j ciepła n ie­
skory jest do przyjm ow ania in form acji znacznie m niej pomyślnych 
A  tak ie o ficer N K W D  aplikuje równocześnie w raz z tym  niespodzie­
w anym  dla w ięźn ia  zastrzykiem  nadziei. Tak, ojciec podjął starania, 
lecz m iałyby one szanse na powodzenie gdyby W iesław  był obyw a­
telem  polskim. Tym czasem  —  jako mieszkaniec- L w ow a  —  uznawany 
jest za obyw atela  radzieckiego, a w ięc  —  pow iedział o ficer „b ę ­
dą trudności” ...

Trudności rzeczyw iście były, i to n ie  do p rzezw ycężen ia  w  ów ­
czesnych relacjach. Podejm ow ane przez rodziców  m ieszkających już 
w  nowych polskich granicach państwowych próby za pośredni­
ctwem  M inisterstwa Spraw  Zagranicznych —  nie, w płynęły  na zła­
godzenie w vroku. Natom iast sama in fo rm ac ja  o tym. iż próby takie 
sa podejm owane —  dla psychicznej podbudowy, dla w o li przetrwania 
była czymś rów n ie  bezcennym, jak owa paczka przysłana mu do ła­
gru przez zupełnie nieznane osoby.

N ie  4est sam, m yślą o nim, próbują go wyciągnąć —  z  tą świado­
mością ła tw ie j bvło  żyć w  rzeczywistości, g d r e  należało w ytrzym ać 
i w idok  trupa z w ygryzion ym i pośladkami, i m rozy osiągające te j zi­
m y  61 stopni, i kolejne, zwiastujące niepewność „sobirajsia z w ie - 
szczami” ... 1

W  czerw cu 1951 roku zapakowano W iesława ponownie na dno stat­
ku i w yw iezion o  z Tgarki. jak poprzednio, Jenisiejem  Koszmarna 
podróż — w  upale, zaduchu, w ew n ątrz cuchnącego kadłuba —  trw a­
ła jeszcze dłużej, j^ko że tym  razem  statek płynął Pod prąd, w  gore 
r/eki na południe. Krasnojarsk. „Irkuckaja  obłast” . M iejscowość Czu- 
rm -  n iedaleko Bracka, tam na Angarze zaczęto budować w ie lką za­
porę...

P o  pięciu latach w  łagrach za kołem  podbiegunowym, po koszm ar­
nej Dodróży statkiem  —  tutaj, w  tajdze wśród zapachu żyw icy  —  
synowi leśnika w ydało  się naraz, że znalazł się w  raju.

Tak  naprawdę jednak to wcale nie był raj. ale mały łag ier na 
t r z y s tu  w ięźn iów , w  którym  W iesław  znów  miał być jedynym  Po.a- 
kiem  i pracować przy w yręb ie  drzew  w  tajdze...

(C iąg dalszy ju tro )

W edług M onachijskiego Instytutu Badań Gospodarczych 40 do GO ; 
proc. w yrobów  firm  przem ysłowych R FN  to pom ysły nie starsze n i* ' 
5-letnie. P o  prostu —  chłonny rynek kupuje każdą nową konstruk­
cję i rozwiązanie, każdą Innowację, by szybko wdrożyć do produkcji, ; 
sprzedać i zyskać.

¥ /
NASZEJ R ZE C ZY ­
W ISTO Ś C I GOSPO ­
D ARCZEJ TE  P R O ­
PORCJE W Y G L Ą ­
D A J Ą  Z G O ŁA  OD­
W R O TN IE ; 0d opa­

tentowania pomysłu do jego 
wdrożenia m ija często nawet w ię ­
cej niż 5 lat. Przed rokiem  1970 
wskaźnik udziału w  gospodarce 
w yrobów  nowych był żenująco 
niski, m niej w ięcej dziesięciokro­
tnie niższy, niż w e wspomnianej 
RFN . Sytuacja poprawiła się w 
latach 70. —  dzięki zakupom ob­
cych licencji —  by ponownie o- 
siągnąć dno w  latach 80. Przed­
siębiorstwa, które zapewniały 
sobie zyski podnosząc ceny, nie 
interesowały się wcale wdraża-

ELŻBIETA BOREK

jak i (a może szczególnie?) han­
dlowych kontaktów m iędzynaro­
dowych. D latego tak pilnie śle­
dzony był udział przedsiębiorstw 
zagranicznych w  tegorocznych 
Targach. B ył on nawet znaczny, 
niestety, kontraktów podpisano 
zdecydowanie zbyt mało, jak na 
oczekiwania organizatorów. P rzy ­
czyn było w iele, ale z naszego 
punktu • w idzenia zasadniczą 
przeszkodą okazała się bariera 
biurokratyczna. Małe przedsię­
biorstwo z niew ielką załogą, dą­
żące do robienia zyskownej pro­
dukcji jest oczywiście bardziej e- 
lastyczne i mobilne, niż kolosy 
przemysłowe. Cóż z tego, gdy —  
aby uruchomić nową produkcję, 
nawet bardzo rentowną —  naj-

George Jarmoc * U SA:
„Przede wszystkirn działająca 

w  Polsce zagraniczna firm a nie 
jest dysponentem własnych, w y ­
pracowanych w  ciągu roku fis­
kalnego, pieniędzy, a dopiero po 
zatwierdzeniu bilansu... Ważne 
byłoby też, aby w  ustawie o ka­
pitale zagranicznym w  Polsce za­
wrzeć gwarancję, że z powodu 
zmiany przepisów nie mogą u- 
lec zmianie warunki wydanej 
już wcześniej licencji. Tego zapi­
su nie chciała przyjąć poprzed­
nia administracja, a jest on dla 
nas bardzo ważny, ze względu 
chociażby na przykre doświad­
czenia z roku 1983, kiedy to ów ­
czesny minister finansów po 10 
miesiącach funkcjonowania usta­
wy. na mocy wewnętrznych prze­
pisów, podwyższył podatki z 50 
proc. do 85 proc.,.” .

Stanley Adam ski i  W ie lk ie j 
Brytanii:

„Muszą zostać ustanowione lo ­
giczne, proste, jak najm niej

sła w zię ły  udział wszystkie pio­
ny organizacyjne polskiego prze­
mysłu drobnego: przemysł te re ­
nowy, spółdzielczość pracy, spół­
dzielczość inwalidów  i n iew ido­
mych, w  końcu rzemiosło. Zn a la ­
zło się też m iejsce na ekspozy­
cję dla jednostek innowacyjno- 
-wdrożeniowych, zorganizowaną 
przez Ośrodek Postępu Techni­
cznego w  Katowicach. Własne 
ekspozycje przygotowało 80. w y ­
stawców indywidualnych, w łaśc i­
cieli średnich i małych przed­
siębiorstw. I  na nich wszystkich 
powinniśmy oprzeć nadzieje na 
rozw ój gospodarki i w yjście z 
kryzysu. Reform a gospodarcza 
tworzy warunki do powstawania 
w ielu  małych, średnich i dużych 
zakładów produkcyjnych, usłu­
gowych, handlowych. Jeśli po­
wstaną, zrodzi się także bardzo 
pożądana konkurencja. Już nie 
producenci będą dyktowali ceny 
(często zbyt wysokie, bo jako je ­
dyni w ytw órcy danego towaru

,Kooperacja ’89’

B i z n e s  n i e  z n o s i  b i u r o k r a c j i

niem nowych pomysłów, zakupy­
waniem  patentów czy urucha 
m ianiem  nowych produkcji.

W  tym  sensie targi „K O O PE ­
R A C J A ”  okazały się prekursor­
skie. Choć początki były  trudne 
(rok 1984), a udział firm  zagra 
nicznych praw ie żaden (w  p ie r­
wszych Targach uczestniczyło za­
ledw ie  d w ó c h  wystawców  za­
granicznych!), stało się jasne, że 
przed polską gospodarką nie ma 
innej drogi, jak urynkowienie. 
System nakazowo-rozdzielczy,, 
mało e fek tyw n y pod względem  
społecznym i ekonomicznym, 
trzeba zastąpić innym, bardziej 
zbornym, lep ie j zaspokajającym 
potrzeby społeczne. A  któż w y ­
każe w ięcej inwencji, niż w ła­
ściciel prywatnego zakładu pro­
dukcyjnego? Kom u bardziej bę­
dzie zależało na obniżeniu kosz­
tów  produkcji i jednocześnie roz­
szerzaniu sw oje j działalności?

Jednakże od uświadomienia so­
bie tak ie j konieczności do zasto­
sowania je j w  praktyce droga 
daleka. Zm ian w  systemie gos­
podarczym  państwa nie da się 
przeprowadzić bez zmian ustro­
jowych. Dopiero w yn ik  wyborów  
do Sejmu i Senatu w  czerwcu 
br. stał się momentem przeło­
m owym. Od 1 sierpnia zaczął się 
urynkow iać rynek  żywnościowy, 
rząd obiecuje, że do końca roku 
nastąpi urynkowienie pozosta­
łych sfer gospodarki. Tak ie de­
cyz je  powodują, że od lat m iga­
jące (ze zmienną częstotliwością) 
zielone' światło przerodziło się 
w  otwarte szeroko drzw i przed 
prywatną in icjatywą, przedsię­
biorczością, kapitałem.

POD T Y M  W ZG LĘ D E M  T E ­
G OROCZNE T A R G I DRO­
BNEG O  PR ZE M Y S ŁU  I 
R ZE M IO S ŁA  „K O O PE R A C JA

’89”  były  zupełnie różne od po­
przednich. Bieżący rok, to czas 
najw iększego w  naszych powo­
jennych dziejach kryzysu. A le  
równocześnie jest to czas naj­
bardziej ożywionych nadziei i 
w ielk ich możliwości. Dotyczy to 
zarówno działalności w  kraju

pierw  trzeba zainwestować. Skąd 
wziąć kredyty? Niedajwno w y ło ­
niła się szansa. 7 sierpnia br. 
prezes N B P  w ydał decyzję o u- 
tworzeniu Banku Rozw oju  Rze­
miosła, Handlu i Przem ysłu „M ar 
ket”  S.A. z siedzibą w  Poznaniu. 
N iestety, nie ma on zezwolenia 
na obsługę dewizową. Pók i co. 
polska złotówka nie jest pienią­
dzem wymienialnym , niew iele 
można dziś zdziałać, nie posia­
dając tw ardej waluty dolarowej. 
Jest np. propozycja z R F N  udzie­
lenia nam kredytu 5,1 proc. Je­
dnakże pieniądze te N iem cy chcą 
umieścić jedynie w  banku p ry ­
watnym, a nie państwowym. I- 
stniejący od sierpnia Bank Rze­
miosła, jak na razie nie ma ta­
kich uprawnień. A  szkoda.

Z punktu w idzenia przedsię­
biorców  zagranicznych przyczyn, 
które opóźniają (m iejm y nadzie­
ję, że tylko opóźniają, a nie wy-, 
klucza ją ) robienie interesów z 
Polską jest w ięcej. M ów ią przed­
siębiorcy polonijni:

Aleksander Nasielski i  A u ­
stralii:

„PierW szą i główną barierą 
stojącą na przeszkodzie napływo­
w i obcego kapitału jest brak w 
Polsce bankowości na odpow ied­
nim poziomie. D la inwestora za­
granicznego prowadzenie intere­
sów przy pomocy istniejącej w 
Polsce struktury bankowej jest 
niem ożliwe. Inną barierę stano­
w ią  usługi na przejściach grani­
cznych... Pow ażny inwestor z za - 
granicy czeka czasami na przej­
ściu granicznym w  Świecku czy 
gdzie indziej 6 do 8 godzin... 
Trzecią barierę stanowi wasza 
telekomunikacja... Sprawy podat­
kowe w brew  pozorom nie są 
specjalną przeszkodą dla, zagra­
nicznego kapitału, bo do płace­
nia podatków jesteśmy wszyscy 
przyzw yczajen i; w  niektórych 
krajach płaci się nawet 60 proc. 
podatku dochodowego, ale m oż­
na to znieść. N ie  sposób jednak 
znieść tak powszechnych w  P o l­
sce drobnych utrudnień w  co­
dziennej działalności...” .

skomplikowane reguły gry. T rze ­
ba zmienić przede wszystkim  po­
zycję administracji, która jak 
dotąd żyje z w ydawania zarzą­
dzeń, zakazów i zezwoleń. T ym ­
czasem trzeba przyjąć zasadę, 
która obowiązuje w  przodujących 
krajach, że jedyne prawo stano­
w i parlament i rząd. Jak dotąd 
bowiem  większość in ic jatyw  za 
lamuje się m imo istnienia pięk 
nych ustaw, które jednak są „u- 
szczególawiane” przez niskie 
szczeble administracji, co n iw e­
czy ich sens... Zaufanie jest też 
kategorią ekonomiczną. Proszę 
pamiętać, że na to, aby obcy ka­
pitał tu przyszedł, trzeba odbu­
dować 45 lat braku zaufania...” 

v
Agenor K ryg ie r  z RFN :

„W brew  pozorom sytuacja gos 
podarcza i społeczna nie jest dla 
Polski w  R FN  tak bardzo sprzy­
jająca. Radio, te lew izja  i prasa 
bowiem  bardzo krytycznie o p i­
sują w izy ty  tych osób z Polski, 
które przyjeżdżają , aby „w erbo­
w ać”  zagranicznych inwestorów... 
Ci, którzy przyjeżdżają na Za­
chód, powinni bardzo starannie 
dobierać sobie partnerów. N ie 
należy rozm awiać z każdym, kto 
się zgłosi, bo zgłasza się zwykie 
dużo hochsztaplerów, a nawet 
krym inalistów ; oni również by­
w a ją  kandydatami do zakładania 
biznesu w  Polsce...” .

Z PE W N O ŚC IĄ  TEG O RO ­
CZNE T A R G I „K O O P E R A ­
CJA 89” PO  R A Z  K O LE J­

N Y  U D O W O D N IŁY , że pokłada­
ne nadzieje w  przedsiębiorstwach 
małych nie są bezzasadne. K on ­
trahentowi zagranicznemu o w ie ­
le ła tw iej jest zainwestować w 
przedsiębiorstwo, którego dyrek­
cję zna i które po prostu może 
wycenić, by w  razie p la jty odzy 
skać włożone pieniądze. Przed ­
siębiorstwo czy zakład n iew iel­
ki. jest o w iele bardziej elastycz­
ny, z łatwością może , zmieniać 
(i zm ienia) pro fil produkcji w  za 
leżności od potrzeb rynku.

W  roku bieżącym  w  Targach 
Drobnego Przem ysłu i Rzem io­

mogą za niego żądać niemal do­
wolnie), ale cena będzie pochod - 
ną podaży i popytu. Zagraniczny 
kontrahent chętnie szuka kon­
taktu z firm ą małą. Mniejsza in­
westycja, mniejsze ryzyko. To 
prawda. Równocześnie zagranicz 
ny kapitał, rzeczy w iście w idzi c e ­
lowość inwestowania w  Polsce. 
Rynek tu wygłodzony, bardzo 
chłonny. A le  owo inwestowanie 
rzadko łączy się z pomysłem tw o­
rzenia przedsiębiorstw wielkich, 
konkurencyjnych z istniejącymi 
monopolistami. Byłby to proces 
zbyt kapitałochłonny. Dlatego je ­
dyną realną drogą urynkowienia 
jest szybka rozbudowa prze­
mysłu drobnego i rzemiosła we 
wszystkich branżach. Także i w  
tych, które m ogłyby służyć mo­
nopolistom (póki istnieją) pomo ■ 
cą kooperacyjną, produkcją po­
dzespołów, usługodawstwem.

IEST JESZCZE W IE LE  B A ­
R IE R  DO P O K O N A N IA , a le

ta najważniejsza siedzi w  nas 
samych. Siła b iurokracji tkw i 
w  naszym na nią przyzwoleniu. 
To prawda, lata całe uczono nas, 
jak nie podejmować decyzji, jak 
zrzucać odpowiedzialność na in­
nych, jak stać się średnim w ś ró i 
średnich. Żn iwo właśnie zbiera­
my. Urzędnik, któremu przycho­
dzi podjąć decyz-ję, jest zupeł­
nie bezradny, bo p rzyw ykł do 
„decyzji odgórnych” i „odgór­
nych przepisów” . Janusz K or- 
w in-M ikke w  jednym z w yw ia ­
dów  pow iedział m. in.: „N ie w ol­
no zostawiać żadnej władzy w 
rękach urzędnika, bo on —  jak  
wiadomo —  za łapówkę na wszy­
stko się zgodzi... Jeżeli w n o r ­
m alnym  kra ju  100 osób za tru je ’ 
się salmonellą, to  każdy z nich  
bierze od sprawcy odszkodowa­
nie i ten jest zrujnowany. A  u 
nas taki człow iek zapłaci 50 tys. 
zł kary, ale nie poszkodowanym, 
a państwu, po czym  może spo­
kojn ie  działać dalej... Gdyby po­
wszechne stały się procesy o od ­
szkodowanie, to wytwórca lodów  
sam by uważał, aby przez przy­
padkowe niechlu jstw o nie zaprze­
paścić dorobku całego życia”.
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Pomnik P ieres tro jk i
P roblem y dotyczące 

bloku wschodniego są 
w  Republice Fede­
ralnej N iem iec bar­
dzo chętnie podej­
mowane —  zarówno 

na forum oficjalnym , w  te lew i­
zji, radiu i prasie, jak w  krę­
gach prywatno-rodzinnych. Co 
prawda pierwsze „zachłyśnięcie 
się”  radziecką pierestrojką — 
zdaniem wielu N iem ców, g łów ­
ną sprawczynią przemian w  blo­
ku wschodnim — już minęło, ale 
Gorbaczow nadal jest tu modny. 
W  niemieckich księgarniach w i­
duje się w ielk ie, kolorowe p la­
katy z jego podobizną, reklamu­
jące także znaną jego książkę 
,,Przebudowa i nowe m yślenie" 
Książka nosi tutaj tytuł: „Druga 
rosyjska rew olucja” .

W  niew ielk ie j m iejscowości 
Gcslar spotkałem ‘ rzecz n iezw y­
kłą, którą m iejscow i nazywają 
Pomnikiem Pierestrojki. Rzeczy­
wiście, z wyglądu jest to praw ­
dziw y pomnik, wykonany w  
drzew ie i przedstawiający trzy 
postaci: Gorbaczowa, Reagana I 
Kohla. Umieszczono napis: „P IE - 
R E  ST R O J K A ” ...

Minionego lata popularność 
pierestrojki została przyć­
miona tematyką polską. W  
wiadomościach głównej sieci 

ZDF dw ie sprawy długo były 
najważniejsze: problem ucieki­
n ierów  z NRD i wydarzenia w  
Polsce. Szybki bieg tych ostat­
nich powodował, iż dziennikarze 
ZDF niekiedy się w  nich gubili. 
Na przykład rozm awiając z 
Bentkowskim, przedstawiali go 
jako Jóźwiaka...

Biorąc do ręki prasę lokalną, 
np. wydanie „Taglicher Anzeiger”  
przeznaczone dla 25-tysięcznego 
Holzminden, m iało się wrażenie; 
że ma się do czynienia z polski­
m i gazetami. Dzień po dniu, za­
raz pod winietą, publikowano 
zdjęcia Mazowieckiego, Wałęsy,

Gerem ka —  I obszerne relacje 
DPA. Dało się zauważyć, źe 
dziennikarze niemieccy, chcąc 
rozm awiać z przedstawicielam i 
PZPR , najchętniej prosili o to 
Tadeusza Fiszbacha.

Opisy postaci polityków  są zu­
pełnie inne od naszych prezen­
tacji. Tu ważny jest nie tylko 
życiorys. Nowego prem iera Pol 
ski, Tadeusza Mazowieckiego, 
„Frankfurter A llgem eine Zei- 
tung” tak m. in. charakteryzowa 
ła: „M azow iecki jest zam knię­
tym  w sobie człow iekiem , które­
go w iele kosztuje przezwycięże­
nie n iechęci do wygłaszania prze­
m ówień  i udzielania wywiadów. 
Już w czasie rozm ow y p rzy jm u ­
je  on postawę człowieka przy­
słuchującego się uważnie, z gło­
wą lekko przechyloną, oczyma 
skierowanymi w dal (...). Jest 
flegm atykiem , k tóry  swój tem ­
peram ent przez samodyscyplinę 
tak uszlachetnił, że prom ieniu ją  
odeń cnoty uczciwości, w ierno­
ści, wytrwałości i um iaru. Oczy, 
które wyglądają na ciągle zmę­
czone n ie zdradzają siły, k tó ­
ra w n im  drzemie. Siłę tę czer­
pie z wiary...".

Niemcy są dobrze in form owa­
ni przez własne mass media
o sprawach polskich, a na­

w et o  ich specyfice. Zorientowa­
ni są w  znaczeniu Kościoła w  
życiu politycznym  i społecznym, 
co  rusz podkreśla się polskie 
przyw iązanie do katolicyzmu.

Oczywiście n iezw yk le popular­
ny jest tutaj Lech Wałęsa, u~ 
dziełający ostatnio, nie tylko pod­
czas pobytu w  RFN , mnóstwo 
wyw iadów . N iem com  też podo­
ba się jego bezpośredniość, obra­
zowość i dosadność języka. Rea­
gują życzliw ym  śmiechem, kie­
dy Wałęsa, zmęczony po ciężkim 
dniu, m ówi do niezw ykle ak tyw ­
nych dziennikarzy ZDF: p r z e ­
praszam państwa, ale będę ju i  
kończył. Od. rana jestem  na no­

gach i  zauważam, ż* przed o -
czyma biegają już m i białe m y­
szki...” .

Niemcy rów n ież dobrze in fo r­
m owani są o sytuacji gospo­
darczej Polski i w yn ika ją­
cych stąd konsekwencjach. N a­

sze sklepowe kolejk i często po­
jaw ia ją  się w  R FN -ow sk ie j te le­
w izji, często też rozm awia się z 
ludźmi na ulicy. Jeden z py­
tanych odpowiada- „Jest już tak 
źle, że nie w iem , czy nawet « So­
lidarność* coś poradzi.J ’.

„D ie Zeit”  zwraca uwagę, że 
polskiego kryzysu nie w idać ty l­
ko na bazarach, gdzie dosłownie 
wszystko można kupić po odpo­
wiedniej cenie, i podkreśla, że 
zjaw isko „dolaryzacji" coraz bar­
dziej dotyka nasz kraj.

Bardzo często pisze się tutaj 
nie tylko o Polakach, którzy m ie­
szkają w  Polsce. Jedno z wydań 
gazety „Taglicher Anzeiger”  roz­
pisuje się o 150 naszych roda­
kach koczujących w  opuszczo­
nym budynku dawnej gospody 
w  Gailhof, którzy w ykorzysty­
wani są przez m iejscowych pra­
codawców jako najtańsza siła 
robocza. Zapłata za godzinę cięż­
k iej pracy ma wynosić 7— 10 DM 
W  reportażu zamieszcza się w y ­
pow iedzi m ieszkańców okolicz­
nych w illi, którzy narzekając na 
dużą ilość włamań, kierują nie­
dwuznacznie swe podejrzenia na 
koczujących w  pobliżu polaków .

N iek iedy obraz Polski w ydaje 
$ię —  świadom ie lub nieśw iado­
m ie —  zafałszowany. Jakkolw iek 
w  popularnym tu, 10-tom owym  
leksykonie Fischera (m iałem  w  
ręku w ydanie z 1983 r.) pisze się
o znacznym rozw oju  przem ysło­
wym  powojennej Polski, to 
wkładka ilustracyjna pt. „Po len "  
zaw iera fotogra fie  wręcz n iezw y­
kłe. Jedna z nich przedstawia 
nowe osiedle m ieszkaniowe w  
W arszawie, zapewne z początku 
lat pięćdziesiątych: małe, skro­
mne, 4-piętrowe bloki. Inne zd ję­

cie pokazuje polską wieś: rząd 
s t r z e c h !  Pokazuje się rów ­
nież fragm ent małego m iastecz­
ka, w  tym  przypadku — M iędzy­
rzecza nad Odrą. Na obskurnym 
ryneczku stoi drabiniasty wóz 
ciągnięty przez zmęczoną szkapi- 
nę... Koń z wozem  jest symbo­
lem naszego cyw ilizacyjnego za­
cofania.

Z rozm ów  z N iem cam i wynika, 
że ich zainteresowanie P o l­
ską, które w ostatnich m ie­
siącach sięgnęło szczytu, ma k il­

ka źródeł. Interesuje ich kraj, 
którego dzieje splatały się w  
bardzo niefortuhnych okoliczno­
ściach z historią N iem iec. Poza 
tym  interesują ich wszystkie 
konsekwencje, jakie mogą w y ­
niknąć i dla bloku wschodniego, 
i dla Europy w  ogóle z racji 
p ierwszego niekomunistycznego 
rządu w  kraju socjalistycznym 
„tag lich er  Anzeiger”  powitał 
rząd M azow ieckiego w ielk im i ty ­
tułami: „P o  69 latach nowy cud 
nad Wisłą. 45 lat kom unizm u — 
odłożone do akt h is to rii".

Zainteresowanie, o którym  m o­
wa, w ydaje się na ogół życzli­
we. N iem cy najczęściej dobrze 
życzą Polsce, o czym  przekonują 
też w yn ik i niedawno przeprow a­
dzonego sondażu w  RFN . Tym  
niem niej cały czas trzeba mieć 
na uwadze postawy zgoła inne. 
W  192. nrze „Frankfurter A llg e ­
m eine Zeitung”  n iem iecki doktor 
nauk, nawiązując do odm owy 
Sądu W ojew ódzk iego w  Opolu w  
spraw ie re jestracji niem ieckiego 
tow arzystw a kulturalnego, zw ra­
ca się z apelem: „A n i jednej na­
szej m a rk i dla Po lsk i tak długo, 
jak  długo egzystencja n iem iec­
k ie j m niejszości na obszarach od­
dzielonych od Rzeszy N iem iec­
k ie j po tam te j stronie Odry ł 
Nysy n ie zostanie o fic ja ln ie  u - 
znana. Dopóty, dopóki n ie po­
zw oli się na działalność ku ltu ra l­
ną i  socjalną grupom  n iem iec­
k im  bez ograniczeń...” .

Piątek, 3 listopada

PROGRAM i
800 Prognoza pogody, 9.00—11.00 

Cztery pory roku. 11.00 „Solidarni” ,
13 05 Radio kierowców, 14 05—16.00 
„Rytm ” , 17.00 VIP, 18.05 Problem 
dnia, 19.30 „Spotkanie przy komin­
ku” — aud dla dzieci, 20.10 Ko­
munikaty ,,TS’

PROGRAM H 
5 30—8.00 Kraków na antenie, 

8 00 „Bilet do Singapuru’1, 9.50 
„Świat czarów” , 10.00 Godzina me­
lomanów, 11.10 Muzyczny non-stop,
13 05—13.20 Kraków na antenie,
14.50 M. Kuncewiczowa: „Natura” , 
18 00—17.15 Kraków na antenie, 
18 30 Klub sterecJ, 21.30 Grzegorz 
Walczak: „Sowy”  (cz.

PROGRAM U l
9.05 „Bliżej Kresów” — mag. Le­

cha Pilarskiego, 10.30 T. Konwic­
ki: „Kompleks Polski”  (powt.),
11.20 Antologia nagrań chopinow­
skich, 1310 Powtórka z rozrywki,
15.05 Rockowania, 1600— 19.30 Za­
proszenie do „Trójki” (stereo), 21.30 
..Siła strachu” , 22 45 Rozmowa z 
K. Zanussim, 23.00 G. Puccini: 
„Siostra Angelika”

PROGRAM IV  
*30 Tydzień z Sewerynem Kra­

jewskim, #.35 Notatnik kulturalny,

3 DNI Z RADIEM
11.05 Dom i świat, 12.30 Radio Mo­
skwa, 13 00—16 30 Popołudnie mło­
dych, 17.05 „Qao vadis”  — aud. 
Redakcji Katolickiej, 18.30 Język 
angielski, 20 00 Opinie. 20.25 Gra o 
przyszłość, 21.10 Muzyka Edwarda 
Bogusławskiego

Sobota, 4 listopada

PROGRAM i
8.00 Prognoza pogody, 8.30 Prze­

gląd prasy, 9.00—11.00 Cztery pory 
roku, 11.00—18.00 Radio „Relaks” ,
14.10 Piosenka tygodnia, 16.55 Lo­
sowanie gier liczbowych „TS” 
18 00 „Matysiakowie” , 19.30 „Supe­
łek”  — aud. dla dzieci, 20,10 Ko­
munikaty „TS” , 21.05 Przy muzyce
o sporcie, 27 00 Informacje 'dla kie­
rowców, 22 05 Zaproszenie do tańca

PROGRAM II 
5 30—8 ob Kraków na antenie,

8.40 Tydzień w stereo, 9.20 Muzy­
czny poranek, 9.50 „Świat czarów” ,
13.05—13.20 Kraków na antenie,
14 00 Europejska lista przebojów 
15:30 Gwiazdy scen operowych
16.00—17,15 Kraków na antenie,
18.30 Gwiazdozbiór, 21.23 „Sow y"

(cz. II). 22 00 Studio stereo zapra­
sza (cz. I)

PROGRAM m
8.10 Przegląd tygodników, 9.05 

„Siła strachu” , 9.35—14.00* Radio- 
-Mann, 15.05 Winien i ma, 18.00 In­
formacje sportowe, 18.05 Lista (prze­
bojów, 22.10 „Gdzie są lata z tam­
tych taśm” ,

PROGRAM IV
8.Ś0 Aktualności, 10.00 Rozmowa 

z Krystyną Prońko, 12.20 Biuro L i­
stów, 13.00 Muzyka klasyczna, 14.00 
„Deszcz”  — słuch, dla młodzieży,
15.00 Rozgłośnia Harcerska, 16.30 
Klub Wydawców, 17.05 Magazyn 
Redakcji Katolickiej, 18.00 Muzy- 
koterapia, 20.00 W święcie huma­
nistyki, 21.10 Placido Domingo; 
Moje życie na scenie, 22.00 „Skar­
bu*”  — słuch. T. Łubieńskiego

Niedziela, 5 listopada
PROGRAM i

7.23 Moskwa z melodią i piosen­
ką, 9.00 Prognoza pogody, 9.05 Echa 
sportowej soboty, 11.00 „Nuta ser­
cu bliska”  — Michał K. Ogiński,
12.45 Muzyczne nowości, 14.30 „W  
Jezioranach” , 15.00 Koncert życzeń,

18.00 Demokracja I I  Rzeczypospoli­
tej, 19.30 „Jesień w lesle”  — aud. 
poetycka dla dzieci, 20.05 Przy mu­
zyce o sporcie, 22.00 „Fatalne Ja­
ja”  — słuch, wg opowiadania' M. 
Bułhakowa

PROGRAM  U
8.00—11.00 Kraków na antenie,

11.00 Poranek z płytą kompakto­
wą, 12.10 W. Pikul: „T rzy spotka­
nia”  (cz. I), H45 Nagrania Kaji 
Danczowskiej (cz. I), 15.00 Koncert 
chopinowski. 15.35 Piosenki na ży­
czenie, 19.00 Przebój za przebojem,
21,05 Krakowskie wiadomości spor­
towe

PROGRAM in
8.00 Światowid. 9.30 Odkurzone 

przeboje, 10.00 Kabaret „Długi” ,
12.50 W izyty i podróże, 14.00 Pry­
watnie u Karola Teutscha, 15.00 
Zycie na gorąco, 17.00 „Menora” ,
17 30 Baw się razem z nami, 19.05 
A  Mularczyk: „Z  głębokości wód” ,
20.00 Przeboje z 1959 r., 22.00 „Księ­
ga dżungli” ,

PROGRAM IV
9.00 Transmisja mszy św. rzym­

skokatolickiej, 10.00 Z życia Ko­
ścioła, 11.00 Rozgłośnia Harcerska,
13.30 Śpiewa Patti Austin, 14.45 
„Dżamila” — słuch, dla młodzie­
ży, 18.00 Nabożeństwo Kościoła Me- 
todystycznego, 19.00 A lfa  i omega,
22.00 Antologia teatru polskiego,
23.35 Rozmowy intymne

Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

Wawelskie armaty

# * 5

< ć w -y '

Z
apewne któryś z ostatn ich w ie lk ich  restauratorów  Wzgórza Wa­
welskiego  — A d o lf Szyszko-Bohusz lub  prof. A lfred  /Majewski 
kończąc porządkow anie jego  północnego stoku ustawił na chod­
n iku ciągnącym  się wzdłuż skrzydła zam kow ego trzynaście spiżowych 
lu f arm atnich k tóre  przez lata całe zdawały s i« strzec dostępu do 
n iegdysiejszej k ró lew skiej rezydencji. N iedaw no złożono je  na ze­

w nętrznym  dziedzińcu zam kow ym , po południow ej stron ie  budynku 
mieszczącego pracow nie naukowe i konserw atorskie. M ożem y je  zo­
baczyć z bliska, podziw iać m istrzostw o w ykonania i dekory, odczy­
tać nazwiska w łaścicie li i  tw órców  oraz daty odlania. A  jest co po­
dziwiać. Najw iększa z n ich ma ponad 3 m  długości, i  waży ponad 
dwie tony. Najstarsze z dział odlane zostało w 1506 roku. Jest to dzia­
ło, k tóre  Jan Zam oyski o trzym ał od m ieszczan m iasta Rygi, i te 
k tóre  odlał dla Zygm unta  Augusta w K ra kow ie  Jan B lauter. Są też 
dwa działa wykonane w latach 1633 i  1634 dla Władysława IV, 
ozdobione w yobrażeniem  w ilka  oraz jedno odlane dla hetmana Ja­
na Tarnow skiego w roku  1541 przez krakow skiego m istrza  Szymona 
Harwicza. A.B.K,

K Ł O P O T Y  z  J Ę Z Y K IE M
Pani Jadwiga Pinczerzanka 

i  Krakowa.
patrzyć się (■ » k ierować 

na co wzrok, rozglądać się, 
szukać czego w zrok iem ) i pa- 
czyć się («=  w ykrzyw iać  się, 
wyginać łukowato — przede 
wszystkim  o drew n ie zm ie­
niającym  kształt pod w p ły ­
w em  w ilgoci, np. podłoga się 
paczy — też przenośnie, np. 
komuć paczy się charakter) — 
nie mogą się nikomu m ylić 
już choćby dlatego, że się nie 
ty lko zupełnie inaczej piszą, 
ale i zupełnie inaczej w ym a­
wiają. Można w praw dzie  w  
K rakow ie słyszeć (n iepopraw­
ną) w ym ow ę typu: „czeba”  
zamiast trzeba (czszeba), może 
i patrzyć się jest tu w ym a­
wiane jak paczyć się, ale do­
puszczalne jest jedyn ie ..pa- 
czszyć się” .

Co do zaimka zwrotnego 
się, to — pam iętajm y —  ma 
on k i l k a  funkcji:

a) przede wszystkim  (i to 
jest najbardziej znana funk­
cja). tw orzy stronę zwrotną 
czasowników, wskazując, że 
sprawca czynności jest jedno­
cześnie je j odbiorcą, np.: m y­
li dzieci, a potem  m yli się sa­
mi.

b) nadaje czasownikom od­
cień znaczeniowy w zajem no­
ści. np. przeproście się na­
wzajem  i bedz'e spokój. M a­
ria i Jan znali się od daw­
na;

c) nadaje czasownikom  od­
cień znaczeniow y intensywno­
ści, wzm acnia znaczenie cza­
sownika, zw łaszcza w  m owie 
potocznej, swobodnej, np.: za­
pytać się kogoś o coś albo za­
pytać kogoś o  co i .  Lam pa mo­
cno się św ieciła a lbo lampa 
mocno świeciła. Dotknąć cze­
goś a lbo dotknąć się czegoś.

Zaim ek się m oże występo­
w ać w  jeszcze innych funk­
cjach, ale skoro naszej czytel­
niczce szło o poprawność fo r­
m y „dotykać się”  (w  znacze­
niu: dotykać czegoś), to chyba 
cytatów  wystarczy, zwłaszcza, 
że zostały zaczerpnięte ze Sło­
wnika popraw nej polszczyz­
ny.

W ystarczy pamiętać, że.,się”  
n i e  t y l k o  tw orzy  stronę, 
zwrotną czasowników. Stano­
w i nawet elem ent składowy 
niektórych czasow ników  nie 
nadajae im w  ogóle znaczenia 
strony zwrotnej, np.: bać się. 
śmiać się, zawahać się. A te­
raz zacytu jm y S łownik języka 
polskiego (jedenastotomowy. 
pod red W. Doroszewskiego)' 
patrzeć się a. patrzyć się -  
form a wzmocniona czasowni­
ka patrzeć a patrzyć.

A  przykład m ożemy tu w y ­
brać z ..Popiołów ”  Żerom skie­
go: Rozłożysty, nad lasy wy­
niesiony  w ierzchołek patrzy 
się z w ładczego cypliska w 
szerok ie  n izin y .

(DW)

C o uważa pan za 
swój największy 
sukces jako szef 
drużyny narodo­
w ej RFN? — py­
tali dziennikarze 

Franza Beckenbauera, pełniącego 
tę funkcję od pięciu lat.

—  Zdobycie tytułu wicemistrza 
świata w  1986 roku w  Meksyku. 
Drużyna miała braki personalne, 
a także ,w  prowadzeniu samej 
gry. M inio to wywalczyła drugie 
miejsce, co jest w ielkim  osiągnię­
ciem.

—  Czy od czasu objęcia szefo­

KULISY STADIONÓW S W IAT  A

To prawdziwa rakieta!
stwa zm ieniły się niektóre cechy 
pana charakteru?

—  Stałem się bardziej c ierp li­
wy. Początkowo, kiedy siedzia­
łem na ławce trenerskiej, niektó­
re sytuacje tak mnie denerwo­
wały, że najchętniej sam bym 
wszedł na boisko i zagrał. Poza 
tym jestem ostrożniejszy. Już nie 
mówię publicznie wszystkiego, co 
myślę. M oje w ypow iedzi były 
przeinaczane przez mass-medią, 
co bardzo mnie złościło. Teraz nie 
daję się sprowokować.

— Gdyby pan był trenerem 
drużyny klubowej, jak i styl gry 
narzuciłby pan podopiecznym 
piłkarzom?

— O fensywny! Taki, jaki pre­
zentuje AC  Milan. Jego spo­
sób walki jest najbliższy moim 
wyobrażeniom. Oczywiście, grał­
bym czwórką zawodników  w  li­
nii obrony A le  o  tym  wszystkim  
łatw iej mówić niż realizować. 
Trenerzy klubowi mogą w ym u­
szać tylko taką grę, na jaką stać 
ich zawodników, a w ięc zależnie 
od umiejętności podopiecznych.

— Co uważa pan za swój na j­
większy błąd?

—  Chyba to, że podczas m i­
strzostw świata zbyt długo zw le ­
kałem z odesłaniem bramkarza 
Steina do domu. Sw oim i złośli­
wościam i bardzo niekorzystnie 
wpłynął na atmosferę w  zespole.

—  Z  kim  najchętniej rozma­
w ia pan na tematy piłkarskie?

— Z  trenerami Vogtsem, Loe- 
hrem i Osieckiem. Tw orzym y 
zgraną paczkę. Poza tym  chętnie 
słucham uwag takich kolegów, 
jak Happel, Rehhagel, Lattek  i 
Heynckes.

—  W  nadchodzących m istrzo­
stwach świata faw orytam i są 
Włosi. W  czym  nas przewyższa­
ją?

—  Hołdują grze ofensywnej w  
większym  stopniu niż dawniej. 
W yraźnie zm ienili styl gry. Są 
pewniejsi siebie. Przedtem  przy­
stępując do meczu nie chcieli 
przegrać. Teraz pragną zw ycię­
żać. W  mistrzostwach grać będą 
przed własną publicznością. To 
w ie lk i atut. Dlatego są zdecydo­
wanym i faworytam i. A le  —  jak 
mówią starzy k!bice —  piłka jest

okrągła. I  póki piłka w  grze, 
wszystko może się zdarzyć —  
choć w  tym  wypadku niespo­
dzianki nie przewiduję.

—  K tóry  z p iłkarzy stanowił 
dla pana największą rew ela­
cję?

—  Thomas Hassler. T o  praw­
dziwa rakieta. Jego talent w y ­
strzelił w  jednym  sezonie. P o­
czątkowo był zawodnikiem  tzw. 
robiącym  grę w  drużynie o lim ­
pijskiej. Teraz znalazł trwałe 
m iejsce w  jedenastce narodowej.

—  A  który najbardziej rozcza­
rował?

—  Uwe Rahn. Po zakończeniu 
m istrzostw świata budowałem 
drużynę pod jego kątem. Był to 
zawodnik niezw ykle uzdolniony, 
m ający w p ływ  na zespół. Cecho­
wała go szybkość, niebezpieczny 
strzał, dobra gra głową, wysoka 
technika. A le  nie rozw ija ł swego 
talentu. Przeciwnie, robił w raże­
nie, jakby się cofał w  rozwoju. 
Często jego obecność na boisku 
odczuwałem boleśnie.

—  15 listopada br. rozegracie 
ostatnią elim inację M S w  K o lo­

nii z Walią. Jaka pana zdaniem 
będzie kolejność w  tej grupie?

— Chyba zajm iem y pierwsze 
miejsce. Na drugim  uplasuje się 
Holandia, na trzecim  W alia, na 
czwartym  Finlandia.

—  Poziom  piłki nożnej n iew ie­
le się podniósł w  ostatnich cza­
sach, choćby w  porównaniu do 
lat, kiedy pan był czynnym  za­
wodnikiem. Czy zgadza ślę pan 
z taką opinią?

— T o  prawda. Dzisiaj m łodzież 
ma w iele innych możliwości spę­
dzenia wolnego czasu. Nie gar­
nie się do piłki nożnej, jak daw ­
niej. Trzeba ją  zachęcać. No, i 
dobrze szkolić od najmłodszych 
lat. Dlatego szkoleniowcam i dru­
żyn m łodzieżowych powinni być 
w ytraw ni fachowcy.

—  Jaka jest dzisiejsza m ło­
dzież?

— Ani lepsza, ani gorsza od tej 
za moich czasów, ty lko inna 
Trzeba umieć znaleźć z ni»  
wspólny język.

—  Czy nie sądzi pan, że p ił­
karze grają zbyt ostro? T o  też 
m oże odstraszać młodych od tej 
dyscypliny sportu.

—  N ie  przesadzajmy. Piłka 
nożna to nie gra  w  szachy, lecz 
męski sport. M łodzież lubi wal­
kę. Oczywiście, ta dziedzina spor­
tu nie nadaje się — moim zda­
niem —  dla dziewcząt.

—  A  co pan pow ie o sędziach? 
Czy podoba się panu ich sposób 
prowadzenia zawodów?

— W większości mamy dobrych 
arb itrów . Jest jednak sporo „apte­
karzy” , którzy sędziują ‘ bardzo 
drobiazgow o i zbyt Szybko poka­
zują zawodnikom  żółtą kartkę.

— Czy w ierzy  pan w szczę­
ście?

— Wiem, że istnieje coś takie­
go. N igdy jednak na szczęście nie 
liczę. Jest bardzo złudne.

Czy po mistrzostwach świa­
ta wycofa się pan z dotychcza­
sowej pracy?
• “  d ecy z ję  podejmę dorrero po
ich zakończeniu.

Jaki zawód chciałby pan e- 
wentualnie wykonywać?

— Podobny do tego, jaki ma 
łon T iriac  w  tenisie —  menedże­
ra sportowego.

—  Na koniec pytanie osobistej 
natury. Jest pan już po raz dru­
gi żonaty. Teraz poiawiła się w 
pana życiu k o le jn a ' miłość. Czy 
to prawda, że jeszcze w  tym ro­
ku ponownie się pan ożeni?

Wszystko możliwe. Zależy
^  tylko od tego, -kiedy uzyskam
rozwód.

Opracował:
a n t o n i  s l u s a r c z y k
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Jak rozdzielić dolary na wodę i powietrze?

Huberta

jutro
Karola

-  IC wzKledu „ r  , a„ T J y mie?Cie. Jednak dłużej niż 48 godzin

szczenią tym s p o w o d o w a n i w id o r a L 8™ * 0' ^ 3, " aturalneK°-
ścią to było jedna » '  <rłńu,n Są K° yn! ol<Iem i z pewno-
przyznania dla Krakowa nrze*% t przy“ y"  'vysuni(!c'la propozycji 
n » poprawą stanu środowiska. n® 15 raIn dolarów

Na co wydać te pieniądze? Po­
nieważ potrzeby są ogromne, od 
kilku tygodni prowadzone są dys­
kusje zmierzające do ustalenia, co 
należy „ruszyć” w pierwszej ko­
lejności. Od kilku dnj przebywa 
także w  Krakowie delegacja Agen-

Dotychczas odnowiono

50 nagrobków — 4 min zł już są, 

dziś dalsze obliczenia

Nie udało się policzyć 
wszystkich pieniędzy 

z kwesty
W 1981 roku_ Obywatelski 

Komitet Ratowania Krakowa 
przeprowadził po raz pierwszy
— w dniu Wszystkich Świętych
— kwestę na rzecz ratowania 
zabytków cmentarza Rakowi­
ckiego. W  ciągu minionych lat 
z uzyskanych w ten sposób 
pieniędzy udało się odnowić — 
jak powiedział nam Zbigniew 
Beiersdorf — prezes OKRK — 
ok. 50 zabytkowych nagrob­
ków.

Także i w tym roku przez 
dwa dni blisko 100 osób, w 
tym profesorowie wyższych u~ 
czelni, aktorzy, dziennikarze, 
członkowie Związku Inwalidów 
Wojennych, Związku Więźniów 
Politycznych Okresu Stalinow­
skiego, Krakowskiego Klubu 
Kolekcjonerów, itd. przez dwa 
dni zbierali datki na cmenta­
rzu Rftkowickim, a także Pod­
górskim oraz w Batowicaeh.

Przez cały wczorajszy dzień 
w Banku przy ul. Szpitalnej 
trwało liczenie pieniędzy że­
branych w  trakcie Kwesty, łło 
godzin popołudniowych, gdy 
Bank’ kończył pracę doliczono 
się już ok. 4 min złotych, ale 
jeszcze sporo pieniędzy (nie 
przeliczonych) pozostało. Tak 
więc dopiero jutro podamy o- 
slateczny wynik tegorocznej 
kwesty. (jas)

cji ds. Ochrony Środowiska Sta­
nów Zjednoczonych, która wspól­
nie z polskimi specjalistami zasta­
nawiała się jak najlepiej wykorzy­
stać przyznaną pomoc. Zasygnali 
żujmy więc w skrócie co ustaliły 
zespoły robocze.

Część pieniędzy ma zostać skie­
rowana na inwestycje z dziedziny 
gospodarki wodno-ściekowej. Tak 
więc miałyby zostać zakupione u 
rządzenia do czyszczenia sieci wo­
dociągowych (które dają szybki e- 
fekt), a także sprzęt niezbędny do 
dokonywania analizy wody w 
dwóch najważniejszych ujęciach 
wody pitnej — na Rabie i Ruda- 
wie (chodzi o urządzenia montowa­
ne w miejscu poboru i w labora 
toriach). Zaplanowano także zakup 
urządzeń do dawkowania substan­
cji niezbędnych do ozonowania, koa­
gulacji, dodawania wapna, węgla 
aktywnego itd.

W e wstępnym programie przewi­
duje się również inwestowanie w 
oczyszczalnię ścieków w Myśleni 
cach, jak również budowę stacji 
pilotowej odnowy wody, która ma 
zostać zlokalizowana przy istnieją 
cej oczyszczalni miejskiej w Pła- 
szowie. Wydajność stacji -wynosiła 
by ok 2 tysiące metrów sześcien­
nych wody na dobę (ma dostarczać 
wodę dla jednego z pobliskich za­
kładów). Kolejnym elementem pro- 
gramu są urządzenia służące do 
wyposażenia małych oczyszczalni 
ścieków, m. .in, dmuchawy, dyfu- 
zory, aparatura regulująca itp.

Drugie przedsięwzięcie, to moni­
toring zanieczyszczeń związany z

Informacja dla lekarzy
Komitet Organizacyjny Okręgo­

wej Iżby Lekarskiej w Krakowie 
zawiadamia kol. kol. lekarzy-dcle 
gatów Z województwa krakowskie­
go o zebraniu przedwyborczym, 
które odbędzie się 7 bm. o godz. 18 
w sali Instytutu Biochemii Lekar­
skiej przy ul. Kopernika 7. Ze 
względu na ważność omawianych 
spraw prosimy o niezawodne przy­
bycie.

Architekturę można też popsuć

Przykładem psucia architektury 
jest budowa nowych garaży na 
Prądniku Czerwonym w rejonie u- 
licy Strzelców naprzeciw nowej 
pętli autobusowej. O ile można się 
zgodzić z zabudową podziemnych

Fot. Michał Kaszowski

garaży w rejonie ulicy Powstańców 
będącej niejako granicą tej 'części 
Krakowa, o tyle budowanie ma­
łych betonowych klatek w sąsiedz­
twie wieżowców jest nieporozu­
mieniem. (M K )

Dziś o nowotworach

Nasze zdrowie
Choroby nowotworowe jako choroby cywilizacyjne wysuwają 

sie na drugie miejsce po chorobach układi* krążenia, gdy chodzi
o przyczynę zgonów. W  środowisku krakowskim jest wiele rako­
twórczych czynników w powietrzu, wodzie i w  żywności.

Analizując dane statystyczne dowiadujemy się, ze o ile ogólna 
liczba zgonów w samym Krakowie w latach >1980—88 zwiększyła 
sie o 6 4 proc (w -województwie jedynie o 2,8 proc.), o tyle zgo­
nów nowotworowych aż o 28,6 proc. (w woj. o 26,4 proc.). Odsetek 
zgonów nowotworowych, wynoszący w 1980 r. wsrod wszystkich 
zeonów 17 proc., w r. 1988 wzrósł do 20,8 proc., co oznacza, ze co 
piąta osoba umiera z powodu nowotworu. U mężczyzn najczęstszym 
nowotworem jest rak płuca, a potem żołądka, skory trzustki. U 
kobiet dominuje rak sutka, a potem szyjki macicy i dopiero w
dalszej kolejności żołądka i płuca. •

Warto dodać, że wskaźniki zgonów na raka płuc u krakowskich 
mężczyzn są dwukrotnie większe w  dzielnicach bardziej zanie­
czyszczonych (Śródmieście, Podgórze), niż w pozostałych

Jeśli porównać dane z naszego wojewodztwa z ogólnokrajowy­
mi. okaże się. że w' Polsce rak płuc u mężczyzn stanowi 28,7 proc. 
innych nowotworów złośliwych, zaś u nas 31,3 proc. Również rak 
sutka u kobiet w Polsce stanowi 17,7 proc. innych nowotworow, 
natomiast w  Krakowskiem 19.9 proc., a w  samym Krakowie na- 
wet 22,1 proc.

systemem wczesnego ostrzegania — 
co ma kosztować — jak .powiedział 
nam zapytany przedstawiciel Agen­
cji — około pół miliona dolarów.
Przeszkolona też będzie nasza ob­
sługa i skorzystamy z doświadczeń 
miast amerykańskich, gdzie tego 
typu systemy pomiarowe funkcjo-’ 
nują. Ponadto podjęta ma być tak­
że w przyszłości sprawa tzw. nis­
kiej emisji zanieczyszczeń — a ze 
strony amerykańskiej padła już 
deklaracja pomocy (być może poza 
przyznaną kwotą) dotycząea ogra­
niczenia emisji w  centrum o 30-—40 
proc.

Szczegółowe dokumenty dotyczące 
współpracy mają być jeszcze do­
pracowane i najprawdopodobniej 
już dziś minister ochrony środowi­
ska oraz ambasador Stanów Zjed­
noczonych podpiszą stosowną umo­
wę. Wyjaśnijmy jednak, że na ra­
zie (przynajmniej wtedy gdy de­
legacja amerykańska opuszczała 
swój kraj) dolary jeszcze nie zo­
stały przyznane, ale przedstawiciele 
Agencji zapewniają, „że na pe­
wno będą” . Po drugie proponowa­
ne przedsięwzięcia mają się za 
mknąć w kwocie 5 min dolarów, 
a strona polska zobowiązała się 
także wyłożyć pieniądze, tyle że w 
złotówkach, na budowle związane 
z monitoringiem. Pozostałe zapo-

Gdzie jest drożej?
A CHLEB: Warszawa (0.7 kg)

— 640 zł; Gdańsk (0,7 kg) — 625 
zł: Koszalin (0,7 kg) — 650 kg; 
Poznań (0,7 kg) — 555 zł; Kra­
ków (0,8 kg) — 900 zł.

A  MLEKO TŁUSTE: War­
szawa — 500—522 zł; Gdańsk
— 497,5 zł; Koszalin — 650 zł; 
Poznań — 430—460 zł; Kraków
— 630—670 zł.

A TW ARÓG TŁUSTY: War­
szawa — 2410—4400 zł; Gdańsk 
4500 zł; Koszalin — 2800 zł; 
Poznań — do 3100 zł; Kraków
— 3300—3550 zł.

A MASŁO: Warszawa — 2400 
—3590 zł; Gdańsk JŁ 3600 Zł; Ko­
szalin — 3350 zł: i*oznań — 2400 
zł: Kraków — 2337,5 (solone) — 
2800 (oxtra). " " : "

A CUKIER: Warszawa — 2800 
zł: Gdańsk — 2800 zł; Koszalin 
—- 2725 zł; Poznań — 2890 zł; 
Kraków — 2670 zł.

Najtańszy nabiał w Krakowie 
kupujemy w Podgórzu, najdroż­
szy zaś — w Nowej Hucie, (i)

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

♦  W sobotę 4 bm. o godz. 18
w świetlicy krakowskiego oddzia­
łu Towarzystwa Społeczno-Kultu­
ralnego Żydów w Polsce przy ul. 
Sławkowskiej 30 odbędzie się pokaz 
przedwojennej komedii muzycznej 
IDŁ M IT ’N  FID Ł (Judeł gra na 
skrzypcach) z M olly Picon w roli 
głównej.

Ma narty do „Rotundy”
Ponieważ do zimy jest już co­

raz bliżej, Studenckie Centrum 
Kultury UJ „Rotunda”  postano­
wiło wznowić giełdy sprzętu nar­
ciarskiego. Pierwsza odbędzie się
4 i 5 bm. w godzinach od 9 do 15, 
a kolejne przewidziano w każdą 
sobotę i niedzielę. W trakcie gieł­
dy czynny będzie także komis ze 
sprzętem sportowym i kawiarnia. 
Dodajmy, że od kilku tygodni w 
niedzielę w „Rotundzie”  funkcjo­
nuje również giełda zabawek —  
adresowana do najmłodszych i 
rodziców. . (jś)

wiedziane 10 min dolarów USA bę­
dą dzielone przez ministerstwo e- 
nergetyki USA. Jego przedstawi­
ciele przyjadą do Krakowa już w 
przyszłym tygodniu.

Kiedy można spodziewać się efek­
tów — pierwsi technicy i aparatu­
ra do monitoringu pojawić się ma­
ją z końcem czerwca przyszłego 
roku. (jas)

Inauguracja roku 
w Uniwersytecie 
Trzeciego Wieku

Uroczystym „Gaudę Mater Po­
lonia”  ósmy rok działalności za­
inaugurował wczoraj Uniwersytet 
Trzeciego Wieku przy UJ i ASI 
w Krakowie.

Słuchaczami I roku będzie ok. 
100 osób w wieku 40—70 lat (naj­
więcej 50- i 60-latków), które za­
pragnęły poszerzyć swą wiedzę 
humanistyczną oraz biologiczno- 
-mcdyczną.

Seminaria i konwersatoria m. 
in. z literatury, historii sztuki, 
historii, psychologii, filozofii,- a z 
dziedziny medycznej nt. układu 
krążenia w zasadzie już trwają, 
natomiast regularne wykłady roz­
poczną się od najbliższego po­
niedziałku, zawsze o godz. 16.

W zajęciach na wszystkich la­
tach UTW uczestniczy już 1460 
studentów. (i)

1989 UWAGA,
L ISTO PA D  KIEROWCY 

Piątek ‘ PRZECHODNIE!

Widzialność ra- 
•no lokalnie ogra­
niczona, drogi o- 
kresowo mokre.

Sytuacja biotne- 
teorologiczna: za­
kłócenia spraw­
ności psychofi­

zycznej, zaostrzenie stanów reuma­
tycznych i układu oddechowego.

Dyżury

RAI UNO
7.00 Magazyn poranny. 9.40 

„Santa Barbara” — serial. 10 30 
Wiadomości. 10.40 „Do zobacze­
nia” — progr rozr. 12.00 Wiado­
mości. 12.05 „Serca się nie sta­
rzeją" — serial 12.30 „Pani w 
kryminale”  — serial. 13.30 Dzien­
nik. 14.00 Fantastico — progr. 
rożr. 14.10 Tam Tam Village - 
progr. muz. 16.00 Progr. dla 
dzieci i młodzieży. 18.00 Wiado­
mości. 18.10 „Santa Barbara” — 
serial 1P.10 „N ie wolno tań­
czyć”  — serial. 19.40 Almanach 
20:00 Dzieńrtik. 20.30 „Robin 
Hood” — film  anim, W. Disne­
ya. 21.55 Alfred Hitchcock przed 
stawia... — film  kryminalny.
22.25 Dziennik, 22.35 Nocny rock.
23.05 Nagroda „Teen Ager 89” .
24.00 Dziennik. 0.35 Turniej te­
nisowy w  Paryżu.

APTEKI; Rvnek C.łówny 42 -  
tel. 22-23-71J Krakowska 1 — tel.
22-19-98 Pstrowskiego 94 — tel. 
66-69-50, Kazimierza Wielkiego — tel. 
37-44-01, CentAim C, bl 6 -  tel 
44-17-19 Centrum A bl. 3 — tel. 
44-17-36, Skawina, Słowackiego 5, 
Myślenice, Żeromskiego 10, Sułko­
wice, Wieliczka, Krzeszowice, A l­
wernia, Proszowice, Dobczyce, Gdów, 
Niepołomice.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel 11-07-65 — czynny w 
godz 8—15 Po godz 15 'informacji 
udzielają apteki dyżurne.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Łazarza 14: 999 -  wezwania do 

wypadków; zachorowania i przewo­
zy: 22-29-99, centrala: 22-36-00. 
Lotnisko Balice: 11-19-99, Rynek 
Podgórski: 66-69-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39 99 Białoprąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44 Prokocim, Teligi- 55-59-99 
Wieliczka 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice: 999 ' Krzeszowice: 99 '
205-20 Proszowice: 9, Jerzmano­
wice: 384 48. Niepołomice: 198, 
21-02-09 Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 22-05-11 czynna całą dobę 

SZPITALE 
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ — Kopernika 
21, CHIRURGII OGÓLNEJ — Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY — 
Nowa Huta. OKULISTYCZNY — 
Witkowice, UROLOGICZNY — 
Prądnicka 35, MYŚLENICE, Szpi­
talna 2, PROSZOWICE. Kopernika 
2; inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65): 22-53-44 w 24
— czynne w godz. 9—13.

?IELONY TELEFON: 21-33-64 -  
czynny w godz 7—20

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA 
UFANIA 988 ■~7vn:iv w god> 
M 19

POMOC DROGOWA PZM -  Ka­
wiory 3 tpl 37-55-75 — czynna w 
godz,. 7—22.

TELEFON INFORMACYJNY IN., 
STYTUTU ONKOLOGII! 21 00-60 

czynny w godz 10--11 
NAGŁA POMOC LEKARSKA le­

karzy specjalistów: 66-80-00 — czyn­
na w godz. 9—21.30

T eatry

Odrestaurują jedną lub dwie kamienice

Fundacja handluje atrakcyjnymi 
artykułami i... sztuką

W  ciągu dwóch dni i trzech no­
cy Fundacja Odnowa Zabytków 
Krakowa wyremontowała i zmie­
niła wystrój sklepu przy ulicy 
Pstrowskiego. 3/5. Na 100 m kw. 
urządzono gustowne stoiska z ar­
tykułami sportowymi, dzianiną i 
butami.

Działająca dokładnie rok Fun­
dacja uruchomiła już 11 sklepów, 
w tym 4 sprzedające towary za 
dewizy, Wkrótce uruchomi następ­
ne, w  Rzeszowie, Mszanie Dolnej 
i Zakopanem.' Ma już kilkunastu 
zagranicznych kontrahentów i 
wsparcie ze strony spółki „Pol- 
ryn” , dzięki której w  sklepach 
Fundacji jest wiele zachodnich ar­
tykułów za złotówki.

W  najbliższym . czasie w jej 
sklepach pojawi się nawet baweł­

niana bielizna męska importowa 
z Indii oraz dzięki umowie z fir­
mą francuską męskie i damskie 
buty skórzane.

Pracownicy Fundacji postanowi­
li zarabiać nie tylko na handlu. 
W  ramach imgresariatu artystycz­
nego 12 grudnia sprowadzą do 
Krakowa Operetkę Gliwicką z 
„West Side Story” . Zamierzają 
również handlować dziełami sztu­
ki.

W  Ubiegłym roku odprowadzili 
do kasy, z której czerpie się pie­
niądze na rewaloryzację 50 min 
złotych. W  tym roku przewidu­
ją, iż będzie to już więcej niż 
pół miliarda. Zamierzają odresta­
urować jedną lub dwie krakow­
skie kamienice.

'  (g)

STARY -  19. „Słuchaj Izraelu", 
(abonamenty nieważne), SCE­
NA  PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ
14 — 19.30: „Strategia dla dwóch 
szynek” , KAM ERALNY -  16: „Don 
Juan” , BAGATELA — 11: „Jeszcze 
w zielone gramy” , ; M AŁA  SCE­
NA — 20; „Wysocki — ze śmier­
cią na ty” , LUDOWY — 11: „Baśń
o rycerzu Gotfrydzie” , 13: K i- 
kerikiste czyli fantostomatyczna hi­
storia o dwóch w jednej skrzyni” , 
MASZKARON (Scena Wieża Ratu­
szowa, Rynek Gł 1) — 19: „Wyko­
paliska archeologiczne we wsi D iij” . 
STU — 21: „Gwiazdy na porannym 
niebie” .

F i l h a r m o n i o

Godz. 19.30 — koncert symfonicz­
ny: orkiestr! PFK, Krzysztof Pen­
derecki — dyrygent, Andrzej Bauer
— wiolonczela W programie: Ra- 
dzyński, Czajkowski, Sibelius.

K i n o

APOLLO: „Malone” (USA 18 1.) —
10, 12, „Piłat i inni” (RFN) — 16,17.45,
19.30, KIJÓW: „Krokodyl Dundee” 
(austr. 12 1. cz. II) — 16 -  przedpr. 
„Czarownice z Eastwick" (USA 18 
1.) — 18, „Sextelefon” (USA 18 1.)
— 20.15 — przedpr, KULTURA: 
„Interkosmos” (USA 15 1.) — 10, 
12, 16, 20, „Przewodnik” (poi. 12 1.)
— 14, „Męskie sprawy" (poi. ’15 1.)
— 18, MIKRO: „Pokój z widokiem” 
(W. Bryt 12 1.) -  16, „W ir” (poi. 
15 1.) — 1815, „Jacknife”  (USA 
18 1.) -  20, PODWAWELSKIE: „Co 
lubią tygrysy” (poi. 18 I.) — 13, 
PASAŻ: bajki -  10.15, „Piłkarski 
poker” (poi. 15 1.) — 8.30, 13.30, 
1915, „Interkosmos” (USA 12 1.) —
11.30, 15.15 17.15, SFINKS: „N iety­
kalni” (USA 18 1.) -  15.45, 13, 20.15, 
ŚWIT: „Magiczny warkocz” (chiń. 
15 1.) — 16, „Indiana Jones” (USA 
15 1.) — 18, „Sztuka kochania” 
(poi. 15 1.) -  20.15, ŚW IATO­
WID: „Książę w Nowym Jorku” 
(„Corning to America” ) — (USA 15 
1.) — 16, „Chora z miłości” 
(fr. 15 1.) — 18, „Nietykalni”  (USA
18 1.) -  20.15, TĘCZA: „Semurg, 
ptak szczęścia”  (radz. b.o.) — 16,30, 
„Osaczona”  (USA 15 1.) — 17.45, 
UCIECHA: „Rambo” (USA 15 1.) —
10.30, „James Bond — żyj i 
pozwól . umrzeć" (USA 15 1.)
— 12.30 „Wirujący seks” (USA 
15 1.) — 15.45 Ludzie koty’ (USA
18 I.) -  17.45 Niko" (USA 18 1. 
przedpr.) —• 20~ W ANDA: „Krótkie 
spięcie” (USA 12 1. cz. I) — 10, 
„Krótkie spięcie” (cż: II) — 12, 13
— przedpr., „W all Strett”  (USA 
15 1.) -  18, 20.15, W ARSZAW A: 
„Dzieci gorszego Boga” (USA 15 i.)
— 15.45, „Czerwona gorączka” (USA 
15 1.) -  18, „Alchemik” (poi. 18 1.)
— 20, WOLNOŚĆ: „Żelazną ręką” 
(poi. 18 1.) — 10, „Telepasja”  (USA 
15 1.) — 12, „Niedźwiadek” (fr. 12 
1) — 16 15, ..Stan posiadania” (poL 
15 1.) — 18, „W pływ księżyca” (USA 
15 1.) — 20. WRZOS: „Moonraker
— James Bond” (USA 15 I.) -^15.30, 
„Samotny wilk McQuade” (USA 15 
1.) — 17 45, „Jeniec Europy”  (pol.- 
-fr. 15 1.) — 19.45, ZW IĄZKO­
WIEC: „Francuski łącznik” (USA 18
1.) — 16, 18, 20.

Z kroniki wypadków
O godz. 9.05 na os. Szklane Do­

my autobus MPK potrącił wycho­
dzącą zza samochodu Magdalenę K. 
(1. 11), zam. os. Centrum „C” , bl. 9. 
Doznała ona obrażeń głowy. ♦  
Wskutek wypadku, samochodowego 
na al. 29 Listopada obrażenia gło­
wy odniósł Marek P. (1. 26), zam. 
ul. Siemaszki 25. ♦  W Niepołomicach 
została potrącona przez samochód 
„kamaz”  7-lctnia Katarzyna B. Do­
znała ona ogólnych obrażeń ciała.
♦  Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 230 pacjentom. ♦  Służba Ru* 
chu MO interweniowała w 6 w y­
padkach i 5 kolizjach.

Po uważnym zapoznaniu się z treścią listu 
otwartego zespołu „Kroniki Krakowskiej” , 
zamieszczonego w „Dzienniku Polskim”  w 
dniu 24 października br., * podzielam opinię, 
że działalność handlowa w miejscach publi­
cznych nie upiększa miasta i zakłóca porzą­
dek. Faktem jest jednak, iż służby porząd­
kowe podejmujące interwencje w stosunku 
do osób handlujących w niedozwolonych 
miejscach spotykają się często z negatywną 
społeczną reakcją.

W  związku z tym zwracam się do miesz­
kańców Krakowa o wyrażenie opinii w  tej 
sprawie. Jeśli krakowianie wyrażą aprobatę 
dla eliminacji handlu w niedozwolonych 
miejscach, służby porządkowe przystąpią do 
bardziej energicznych działań zmierzających 
do zlikwidowania tego procederu.

Równocześnie pragnę poinformować, że 
kontynuowane są prace nad rozwojem ^sci 
placów targowych — co jednakże wymaga 
czasu i nakładów finansowych. Ponadto, ce- 
lem umożliwienia handlu artykułami prze- 
mysłówymi w  specjalnie wyznaczonym miej­
scu, zalecono naczelnikowi dzielnicy Kraków- 
-Podgórze pilne uruchomienie, tandety prze2 
cały tydzień. Pragnę również zwrócić uwagę, 
iż w  niektórych miejscach niedozwolonych 
dla prowadzenia działalności handlowej, u-

Odpowiedź prezydenta Krakowa 

na list otwarty zespołu Kroniki 
Krakowskiej i kilka zdań 

komentarza

Likwidować nielegalny 
handel, czy czekać 

na opinię krakow ian?
mieszczone zostaną tablice ostrzegawcze przy­
pominające o zakazie handlu.

Prezydent miasta Krakowa

#
OD ZESPOŁU „KRO NIK I KRAKOWSKIEJ” :

Po przeczytaniu odpowiedzi chciałoby się 
zawołać, gdzie jest ta władza, skoro prezy­
dent uzależnia podjęcie decyzji o likwidacji 
nielegalnego handlu ulicznego, ód opinii kra­

kowian. Tam, gdzie jest łamane prawo i na­
ruszany porządek publiczny, nie ma potrze­
by „konsultować” i uzależniać oczywistej 
decyzji od bliżej nie sprecyzowanej opinii 
społecznej. «

Zapewne Pan Prezydent został wprowa­
dzony w błąd przez swoich urzędników, pi­
sząc w odpowiedzi, że „służby porządkowe 
podejmując interwencje... spotykają się czę­
sto z negatywną społeczną reakcją...".

Po pierwsze, służby porządkowe nie inter­
weniują, o czym świadczy pewność siebie, 
a nawet agresywność wspomnianych han­
dlarzy. Po drugie, żaden klient (reprezen­
tant opinii społecznej (?)), kupujący u „ko­
nika" dolary taniej niż w banku, lub kan­
torze rzeczywiście nie będzie akceptował de 
cyzji o likwidacji nielegalnych, bo nie pła­
cących podatków handlarzy. Natomiast listy 
t telefony, jakie otrzymuje redakcja oraz 
opinie, jakie są wyrażane na branżowych 
komisjach Rady Narodowej m. Krakowa, s(? 
jednoznaczne — potępiają nielegalny handel.

Pomysł z tablicami „zakazu handlu w 
miejscach niedozwolonych”  uznać należy za 
chybiony, jako nieskuteczny (przykład rejonu 
pl. Kleparskiego) i kosztowny. Poprzestańmy 
na sprawnym egzekwowaniu obowiązków 
przez Miejską Służbę Porządkową.
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PIĄTEK —  3 XI

PROGRAY
9.15 D T  —  Wiadomości
8.2S „Przypadki P iotra S "  —  

film  fabularny prod, pol­
skiej, re i. Stanisław Jędry­
ka —  wyk.: P iotr Probosz, 
Emilia Krakowska, Zdzi­
sław Kozień

10.50 „Dom ator"
15.30 N U RT
16.20 Program  dnia —  Telegaze- 

ta
16.25 „Ram bit”  —  Teleturn iej
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport”
17.55 „Norm alny człow iek”  —  

film  dokumentalny Irene­
usza Englera ,

18.25 „Od A  do Z ” , „B ” jak brud
—  program  publicystyczny

18.45 „W eekend w  jedynce"
19.00 Dobranoc „K re t fotogra­

fem ”
19.10 „M onitor rządowy”
19.30 Dziennik

20.00 N ow y ład gospodarczy, czy­
li jak wykorzystać szansę

30.15 Akademia film owa: „K o ­
misarz” —  film  fabularny 
prod. ZSRR

22.00 Relacja z konfer. pras. rze­
cznika rządu

22.20 Sport
22.30 Kontrapunkt
23.00 D T —  Echa dnia
23.15 „P iękne dziewczęta”  —  

film  dokumentalny prod. 
węgierskiej

0.45 Zakończenie programu

P R O G R A M  I I

10.55 Transmisja z obrad Senatu
17.25 Program  dnia
17.30 „W zrockowa lista przebo­

jów  Marka N iedzw ieck ie- 
go”

18.00 Kronika ,
18.30 Mocni nadzieją —  program 

publicystyczny
18.50 „Za chwilę dalszy ciąg 

programu”  —  program 
Wojciecha Manna i K rzy ­
sztofa M aterny

19.30 „Dookoła świata”  —  Rajd 
„Camel Trophy”

20.00 „Tele-9”  —  przegląd naj­
ciekawszych pozycji reg io­
nalnych programów kra­
kowskich

20.50 .An tyczny świat prcf. 
Krawczuka”  —  Eurypides

21.30 Panorama dnia
21.45 p iierw szy przegląd ama­

torskich chórów kościelnych
—  W rocław ’89

22.00 „Ostatni oddech”  —  film  
fabularny prod. włoskiej

23.30 Kom entarz dnia

SOBOTA —  4 XI

PR O G R A M  I

3.00 „Tydzień  na działce”
8.20 „Na zdrow ie”
8.40 Papierowy biznes
8.55 Program  dnia
9.00 „Drops” oraz w  kinie 

„Dropsa” : „Postrach m ia­
sta”  (6 —  ost.)

10.30 DT —  Wiadomości
10.40 „W yprawa pod podszew­

kę A lp ”  (4)
11.20 „Azym ut”
11.50 „Laboratorium ”  —  Telefon  

2000
12.20 Polska —  Francja —  pro- 

* gram publicystyczny o te­
matyce rolnej

12.40 Koncert życzeń
13.10 Telew izyjn y  teatr prozy —  

M ikołaj Gcgol „Płaszcz” 
re i. Ryszard Ber — “wyk.: 
Bronisław Paw lik , Mariusz 
Dfaochowski, Wojciech P o ­
kora, P io tr Fronczewski, 
Damian Damięcki 1 in.

14.55 „Szkoła m istrzów” —  Je­
rzy Hoffman

15.15 F ilm y o miłości: „ósm y  
dzień tygodnia”  —  film  fa ­
bularny produkcji polskiej 
na motywach noweli M ar­
ka Hłaski, reż. Aleksander 
Ford —  wyk.: Zbigniew 
Cybulski, Sonia fMemann, 
Tadeusz Łomnicki

16.40 „Flesz”
17.15 Teleexpress
17.30 Telew izyjna giełda piosen­

ki —  „Prem ie i prem iery”
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygody M i­

sia Colaj*gola”
19.10 „Z  kamerą wśród zw ie­

rząt”
19.30 Dziennik
20.05 „Złodziejska milcść”  —  

komedia sensacyjna pro­
dukcji USA, rcż. Roger 
Young —  wyk.: Audrey 
Hepburn, Robert Wagner

21.40 Sport
22.10 „Szafa —  3”  —  program 

rozryw kow y
2’ .55 Telegazeta
23.05 Kino sensacji: „Nocni go­

ście" (93 min.) —  film  fa ­
bularny produkcji angiel­
skiej, reż. M ichael W inner
—  wyk.: M arł on Brando, 
Stephanie Beacham, Thora 
Hird

0.50 Zakończenie programu

PR O G R A M  I I

10— 1S Tele-9. Afisz, Trzepak, 
M oje hobby, Sport, Kaukaz
—  rep., Fred Astaire, Czar­
ne chmury, Haich-Life.

14.00 „O rdy”  —  Flem ing —  pe­
nicylina —  film  produkcji 
japońskiej

PROGRAM TELEWIZJI
14.25 „M eandry architektury”
14.45 „Spektrum ”
15.00 Zw ierzęta świata: „La ta ją ­

ce lisy”  —  serial przyrod­
niczy

15.25 „Chińskie rzeźby z jadeitu”
—  film  dokumentalny prod. 
chińskiej

15.45 „Batalistyka w  m alarstw ie 
polskim”

16.00 „B ariery”
16.25 Studio sport 
16.55 Program  dnia
17.00 „Spacerologia”  —  recital 

Mariusza Lubomskiego
17.25 „Bob Lewandowski”  —  re­

portaż W łodzim ierza Syty
18.00 Kronika
18.30 Piosenki Jerem iego P rzy ­

bory i Jerzego W asowskie- 
go

19.30 „W szystko jest poezją”  —  
Erna Rosenstein

20.00 „Don K ichot”  —  w ariacje 
fantastyczne Ryszarda Stra­
ussa

20.45 „Jazz film  Salon ’89”  (1)
—  Te lew izy jn y  finał festi­
walu film ów  jazzowych

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon”  (26 —* ost.) 
22.35 Jacek Stwora „Co jest za

tym  murem?”  (2)
22.25 Kom entarz dnia

NIEDZIELA —  5 XI

8.15
8.55
9.00

10.30
10.35 
11.05
11.35 
12.20 
12.40
13.30

14.25
15.10
15.35
17.15
17.30

18.50

19.00

19.30 
20.05
21.00
21.30 
22.10 
22.15

P R O G R A M  I

„Tydzień ”
Program  dnia 
Dla młodych w idzów : „Te- 
leranek”  —  oraz w  kinie 

Teleranka: „Janka”  (7)
DT —  Wiadomości 
„Zw ierzęta  Europy”  (4) 
„K ra j za miastem” 
Koncert życzeń 
Morze
„Konkurs 50 m ilionów” 
Teatr dla dzieci: —  A lek ­
sandra Popescu „Gwiezdna 
droga " —  reż. Andrzej 
M a j —  wyk.: Edward Lu- 
baszenko, M aciej Robakie- 
w icz, Ewa Isa jew icz-Tele- 
ga, Elżbieta Karkoszka, 
Tadeusz Huk i inni 
„P ieprz i w an ilia”  
„Antena”
„Panna dziedziczka" (23) 
Teleexpress
Te lew izy jn y  teatr roz­
maitości —  Raymond Chan- 
dler „Żegnaj, laleczko” , cz. 
2 —  ret. Laco Adam ik, 
wyk.: P intr Fronczewski, 
Grażyna Szapołowska, A - 
drianna Biedrzyńska, Ja­
nusz M ichałowski, Henryk 
Bista 1 inni
Muzyczna te lew izja  —  v i-  
deo top —  program  róz- 
ryw kow y
W ieczorynka „Siostrzeńcy 
Kaczora Donalda”
Dziennik 
„Tanam era” (3)
„7 dni —  św iat”
Sport
Telegazeta
Prem iery  po latach: „O j­
ciec i syn”  —  „fra jm sn t 
w iększej całości”  —  reż. 
Ireneusz Engler

P R O G R A M  I I

9.45

10.?9

11.15 
11.45
12.15 
12.20 
12.30

13.20
14.00

14.15

15.00

15.55

16.10

17.05
17.30'
19.00

19.30

20.00

20.45
21.30
21.45
22.45 
22.55

(dla„Przegląd tygodnia”  
rńesłyszących)
Film  dla niesłyszących: 
„Tanam era”  (3)
Magazyn lotniczy 
„Jutro poniedziałek”  
Pow itanie
Polska Kronika F ilm ow a 
K ino fam ilijn e: „N iebez­
pieczna zatoka”
„100 pytań do„." 
„Aktualności kulturalne” 
—  polscy kandydaci na 
Konkurs Chooinowski 
„Po lacy”  —; film  dokumen­
talny
„W ędrów k i ludów nad Pa­
cyfik iem ” (1) —  film  doku­
m entalny prod. australij­
skiej
„Być tutaj”  —  gawęda prof. 
W iktora Zina
„Legendy film u”  —  Cathe- 
rine Deneuve 
Studio sport 
„B liże j św iata”
„W yw iad y  Ireny Dziedzic”  
Hanna K ra ll
„G aleria  37 m ilionów”  — 
Jerzy Kopeć
Studio sport —  piłka w  
grze
„Jazz film  Salon ’89” (2) 
Panorama dnia 
„W ojna i pam ięć”  (10) 
„Akadem ia w iersza” 
Kom entarz dnia

PONIEDZIAŁEK —  6 XI

P R O G R A M  I

Telega-16.20 Program  dnia 
zeta

16.25 „Luz”  —  program  nasto­
latków  

17.15 Teleexpress 
17.30 „Gorące lin ie”
17.55' „R FN  —  Polska —  tw ar­

de reguły g ry  w  intere­
sach” —  film  dokumental­
ny Romualda Dobrzyńskie­
go

18.45 10 minut

19.00 Dobranoc; „Ja ci jeszcze 
pokażę”

19.10 „W  Sejm ie i Senacie”
19.30 Dziennik
20.05 Koncert z okazji 72. rocz­

nicy W ie lk ie j Socjalistycz­
nej R ew olucji Październ i­
kow ej

21.45 Teatr te lew iz ji na św iecie
—  L ew  Tołsto j —  „A  
światłość w  ciemności 
św ieci”

ok. 23.00 D T  —  Echa dnia (w
przerw ie teatru)

0.15 Język francuski (4)

P R O G R A M  I I

16.55 Język angielski (4)
17.25 Program  dnia
17.30 „An tena”
17.46 „O jczyzna —  polszczyzna”

—  Teresa, Jadwiga, Irena, 
M aria —  etym ologia im ion

18.00 Kronika
18.30 „Czarno na b iałym ”  —  

przegląd P K F
19.10 „Sefard ”  —  śpiewa zespół 

reprezentacyjny
19.30 „Ż yc ie  muzyczne”  —  Dni 

M uzyki X X  w ieku
20.00 „Auto-M oto-Fan  K lu b ”  •
20.30 B iografie : „V Iad im ir Nabo- 

kov”  —  film  dokumental­
ny prod. RFN,

21.30 Panorama dnia
21.45 „Polka na skrzypce, har­

monię i  cym bały”  —  rapor*

22.15 G aw ędy Juliusza Lubicz- 
-L isow skiego

22.30 Kom entarz dnia

WTOREK —  7 XI

8.35

8.50
9.15
9.25

10.15
15.30

16.20

16.25

17.15
17.30 
17.55

18.15 
13.45 
19.00

19.10
19.30

20.15 
21.05
21.15

22.20
23.00
23.15

P R O G R A M  I

Domator —  rady na życze­
nie
Domowe przedszkole 
D T —  Wiadomości 
„A kw en  E ldorado" (3)
„Dom ator”
„K im  b yć? " —  program  
dla 15-latków
Program  dnia —  Telegaze­
ta
D la dzieci: „T ik -Tak ”  —  
oraz kino „T ik -Ta ka ” 
Teleexpress 
„Spojrzen ia”
„K lin ika  zdrowego czło­
w ieka”
„M oza ika narodowości”

10 minut • #
Dobranoc: „W esołe przygo­
dy Pika, K w ika  i w ie lo ry ­
ba Grubaska”
Program  publicystyczny 
Dziennik

„A kw en  Eldorado”  (3)
Soort
„D obry w ieczór —  tu W e­
sta”  —  program  rozryw ko­
w y  •
„Spraw a dla reportera”
D T  —  Echa dnia 
Język rosyjski (4)

P R O G R A M  I I

10— 12 Tele-9. Bariery, Nasze 
sprawy. M onografia Tea- 
trum Fredreuni, M uzyka 
dla wszystkich, Sport, 
Goście Studia.

16.55 Język angielski (34)
17.25 Program  dnia
17.30 „K lu b  ludzi z przeszłością”
18.00 K ronika
18.30 M odlitw a w ieczorna w  in­

tencji k ta ju  i świata
18.50 Studio „Solidarność”
19.30 „B lisko nieba” '
20.00 „Spalić siebie...”  —  repor­

taż Ryszarda Bojko
20.30 „Ja i tak zabiorę cię stąd”

—  Paw eł Orkisz śpiewa 
W ysockiego

21.00 W  kręgu sztuki: „D zieje 
fo togra fii”  (5)

21.30 Panorama dnia
21.45 „G w iezdny p y l”  —  film  T P

—  reż. A n drze j Kondra­
tiuk, w yk .: K rzyszto f Cha­
miec, Iga  Cemhrzyńska, 
Janusz Gajos, W ojciech 
A laborski

22.45 Kom entarz dnia

ŚRODA — 8 XI

P R O G R A M  I

8.50 „D om ow e przedszkole"
9.15 D T '—  Wiadomości 
.9.25 „Kap itan  ż Oriona”  —  film  

fabularny produkcji p o l­

skiej, reż. Zb ign iew  K u ­
źm iński —  w yk.: W iesław  
Zanowicz, W ojciech Koste­
cki, Stanisław M ichalski

10.55 „Dom ator”
16.20 Program  dnia — -Telegaze­

ta
16.25 „Lata jący  Holender”
16.45 Dla dzieci: „W yp raw y 

prof. C iekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Sensacje X X  w ieku”
17.55 Inform ator W ydawniczy
18.15 „D aw n ie j n iż w czora j”
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „Porw an ie B a l­

tazara G ąbki”
19.10 „O fe rty  Pegaza”
19.30 Dziennik

20.15 „K u n g-fu ”  —  film  fabular­
ny produkcji polskiej, reż. 
Janusz K ijow sk i —  wyk.: 
Teresa Sawicka, P iotr
Fronczewski, Daniel O l­
brychski, A n drze j Sewe­
ryn

22.05 Sport
22.15 „Footballshow”  —  program  

rozryw kow y
23.05 D T  —  Echa dnia
23.20 Język angielski (4)

P R O G R A M  H

16.55 Język francuski (4)
17.25 Program  dnia
17.30 „ A  B C ”  —  teleturniej
18.00 kron ika
18.30 „Sokół na kam ieniu”  —  

ręportaż
19.00 „H ote l Zacisze”  (4)
19.30 „A lg ie r ia ”
20.00 „M uzyczny portret Jana 

K renza”
20.45 Przed  debiutem
21.00 „Z a  O lzę”  —  reportaż Sta­

nisława K ostrzeivy
21.30 Panorama dnia
22.05 „W  labiryncie”  (45)
22.35 „T e lew iz ja  nocą”
23.20 K om entarz dnia

CZWARTEK —  9 XI

P R O G R A M  I

8.35 „Dom ator”
8.50 „Dom owe przedszkole”
9.15 D T  —  Wiadomości
9.25 „G lina  z wyższych s fer”  (6)

10.15 „Dom ator”
11.10 Ź  naszych dzie jów  —  

w strzym ał Słońce
12.50 Sy lw etk i historyczne —  A -  

dam Jerzy Czartoryski
15.00 F izyka dla humanistów —  

New ton
16.20 Program  dnia —  Telegaze­

ta
16.25 Dla m łodych w idzów : 

„K w an t” —  oraz film  z
'  serii: „Św iat, w  którym  

... żyjemy” . .
17.15 Teleexpress
17.30 „Polon ia  Restituta”  —  pro­

gram  poetyckorm uzyczny
18.25 M agazyn katolicki

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „P rzygody  roz­

bójnika Rum cajsa”
19.10 „T era z”
19.30 Dziennik

20.00 N ow y ład gospodarczy, czy­
li jak  wykorzystać szansę

20.15 „G lina  z wyższych sfer”  (6)
21.10 Sport
21.20 „Pegaz”
22.05 Program  publcystyczny
22.35 „R egg ie”  —  w idow isko z 

udziałem  Reggie M agloire
23.05 D T  —  Echa dnia
23.20 Język angielski (34)

P R O G R A M  I I

10— 12 Tele-9. Novum , Ich  warto 
poznać. Co jest grane, T V  
K raków  proponuje, Goście 
Studia.

16.45 Język rosyjski (4)
17.15 Program  dnia
17.20 Skarby kultury polskiej 

„K le jn o t północy”  —  film  
dokumentalny Stanisława 
Szwarca -  Bronikowskiego

18.00 K ronika
18.30 „Chińskie kon frontacje”  —  

reportaż Ryszarda Bojko
19.00 M agazyn „102”
19.30 Z ielone kino: „M ew y  

śmieszki”  —  film  przyrod­
niczy produkcji polskiej

20.00 W ie lk i sport
21.00 „Ekspres reporterów ”
21.30 Panorama dnia
21.45 K ino studyjne „d w ó jk i"  —  

„Z  życia marionetek”  —  
film  fabularny produkcji 
R FN

23.25 Kom entarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany
wprowadzone w ostatniej chwili.

SPORT ♦  SPORT ■  SPORT ♦  SPORT H  SPORT

CracoTla nie Hala rady Naprzodowi

Szampan za 1,3 min złotych
(Dokończenie ze str. 1) 

dama ma wyszukatpy smak. W  
restauracji „Chicago”  stek kosz­
tu je  220 tys. zł, czy li tyle, ile  na. 
ja rm arku  spory cielak. Najlepsze 
przystawki są w restauracji „Bac- 
c ia re lli" . M . in. krew etk i —  m a­
ła porcja  —  75 tys. zł. Oczyw i­
ście,. sq tańsze potrawy. Za  „ je ­
dyne” 36 tysięcy zł można zjeść 
kawałek polędw icy, za 28 tys. 
zł porcję  kurczaka lub za 35 tys. 
zł —  stek z dzika.

Z  pop ijan iem  potraw  też jest 
duży prob lem . Oczyw iście, m oż­
na pójść na łatw iznę i zamówić 
piw o zagraniczne za 14,3 tys. zł. 
Lecz czy ; to wypada tak potrak­
tować ob lub ien icę? N o  i  co my

tu  w idzim y  to karcie? Są wina 
włoskie, francuskie, i  k a lifo rn ij­
skie. Nazw n ie podajemy, by nie 
pokręcił się C zyte ln ikom  język. 
Białe wina kosztują od 46 do 75 
tys. zł za butelkę (na kieliszki 
n ic się n ie sprzedaje), czerwone 
od 42 do 120 tys. zł.

D o deserów lep ie j w  ogóle nie 
dochodzić. Na leży ' szybko opuścić 
salę, udając, że boli nas głowa. 
W  przeciw nym  razie jeśli tego 
nie zrob im y może stać się tra ­
gedia.

W ychodzim y w ięc nie spróbo­
wawszy cytowanego we wstępie 
szampana „Don P e rin ion ” . U ra ­
towaliśmy... m ilion  trzysta tysię­
cy złotych. (m a t)

O kwadrans za długo
Hokeiści I  lig i rozegra li *

E ^ m s f w ^ t y m ^ Ó n i e ^ k o n a j ą
porażki. Przegrała także C racovia, m e dając rady Naprzodowi.

równaniu  do ubiegłegoCR A  CO V IA  —  N A P R Z Ó D  Ja­
nów 4:8 (2:2, 1:2, 1:4). Bram ki: 
Steblccki 2 (7 i 45), M azur (13) 
i Fras (37); Hoszowski 2 (15 i 46), 
Czapka 2 (38 i 46), O lejow sk i 
(20), Szymoszek (22), H . K a jz e ­
rek  (50), Patalong (57). Sędzio­
w a li pp. Matuszak, Sobieszański 
i Godziątkowski (Bydgoszcz). K a ­
ry: 16 i 22 min. W idzów  ok. 800.

Cracovia: W ajda (46’ Dulęba) 
—  W ieczork iew icz, Pieczonka, 
Stroka. Paw lik , Steblecki —  Bo- 
dzioch, Baryła, Bomba, Porzycki, 
Fras —  S. Cupiał, Mazur, Musiał

G dyby m ecz trw ał ty lko  trzy 
kwadranse, zakończyłby się po­
działem  punktów i byłby to spra­
w ied liw y  wynik. N iestety, k ra ­
kowianom  gra jącym  dwom a pa­
ram i obrońców i trzem a atakami, 
nie starcza sił na ostatni kw a­
drans. Dodajm y, że w  46 min, 
w  krótkich odstępach stracili 2 
bramki i z wyniku 4:4 zrobiło 
się 4:6! 'Osobny (mało chlubny) 
rozdział to słaba postawa W a jdy  
i Baryły. Za ich sprawą krako­
w ian ie stracili dw ie, ważne bram ­
ki: tę na 3:4 i późn iej na 4:5. 
P ierw szą zdobył Czapka po strza­
le zza n iebieskiej linii, a następ ­
ną strzelił Koszew sk i przy spo­
rym  udzialę Baryły. D w ie ostat­
nie bram ki tego meczu obciążają 
konto m łodego Dulęby, ale było 
to już wówczas, k iedy krakow ia­
nie w ręcz słaniali się na nogach.

Jak powiedziałem , przez dw ie 
pierwsze tercje  i 5 m in trzecie i, 
m ecz był zacięty i w  m iarę w y ­
równany. Goście, którzy w  po-

sezonu
w ystępu ją w  odmłodzonym skła­
dzie (ubyło 9 graczy), nie pre­
zentują wysokiego poziomu. Ale 
na C racovię jeszcze on wystar­
czył, tym  bardziej, że janowia- 
nie są dobrze przygotowani kon­
dycy jn ie  (trzy  pełne piątki i 
czw arty  atak). W śród nich naj­
lepsi: Adam iec, Czapka, Hoszow­
ski i G rabara, natomiast słabiej 
bron ił Hanisz. W  Cracovii jak 
zw yk le  najlepszy Steblecki, a w 
dalszej kolejności Paw lik  i Pie­
czonka. Pow róc ił do drużyny An­
d rze j Bomba, ale widać, że ma 
jeszcze zaległości treningowe. (F)

Ps. Z a p o w ia d a n e  przez kierow­
nictw o s ek c ji h o k e jo w e j Cracovii 
w zm o cn ien ie  zaw odn ikam i z 
Z S R R  —  jeszcze nie nastąpiło. 
Spraw a utknęła ponoć chwilowo 
w  Federacji H oke jow ej ZSRR.

Pozostałe w yn ik i: Zagłębie — 
Polon ia  4:6 (1:2, 2:3,-1:1) oraz Ka­
tow ice —  Tych y  8:2 (1:0, 2:1, 
5:1). M ecz Unia —  Tow im or zo­
stał przełożony na dziś. Przypom­
nijm y, że w e  w torek  Stoczniowiec 
przegrał z Podhalem  0:8.

1. Polon ia
2. Podhale „
3. Zagłębie
4. T ow im or
5. Naprzód
6. K atow ice
7. Tych y 
8/ Unia
9. Cracovia 

10. Stoczniow iec

14 26 84—26 
14 22 93—43 
14 16 64—41
13 13 54—62
14 13 60—51 
14 13 52—67 
14 12 58—59
13 10 48—64
14 7 43—83 
14 2 27—87

Sensacja w  Poznaniu *
W ielką sensację spraw ił po­

znański Lech elim inując w  I I  run­
dzie PE  koszykarzy m istrza 
ZSRR, drużynę Stro itiela  K ijów . 
W czora j gospodarze w ygra li 
101:84 (45:43), głównie dzięki zna­
kom itej grze K ijew sk iego  i T or- 
gowskiego. Poznaniacy odrobili 
w ięc straty z p ierwszego meczu. 
Przypom nijm y, że w  K ijo w ie  
przegrali 88:104. O awansie 
m istrza Polsk i zadecydował.™ I 
punkt.

SPRINTEMr
)  ♦  P R A G A . Hokeiści CSRS | 
'  p rzegra li z Z S R R  1:2 (1:0, 0:1, | 
t  0:1).

♦  N O W Y  JO RK. Puchar] 
N arodów  w  jeździectw ie zdo- ’ 
była ekipa U SA.

♦  LU C E R N A . Po  5. rundach ! 
drużynowych szachowych MS i

r prowadzi Z S R R  15,5 pkt. przed | 
*■ W ęgram i i Jugosławią po 11,5 ( 
(  pkt.

Niedziela godz. 17: Hutnik —  Yarkauden Tarmo .

Siatkarski FE czas zacząć
W  najbliższą niedzielę w  K rakow ie  odbędzie się p ierw szy meci 

I  fundy rozgryw ek  o Puchar Europy w  siatkow e* m ężczyzn pomię­
dzy H U T N IK IE M  a zespołem V A R K A U D E N  T A R M O  (Finlandia).

ich kolegów  jest sporą niewiado­
mą (podobnie zresztą jak i kla­
sa, i form a gości). M am y jed­
nak nadzieję, że w  inauguracyj­
nym  spotkaniu te j edycji PE go­
spodarze zagra ją  na m iarę swoicn 
m ożliwości i postarają się o za­
liczkę pozw alającą na snucie re­
alnych m arzeń o awansie do II 
rundy rozgryw ek .

K rakow ian  bynajm niej nie cze­
ka „spacerek” . Varkauden w u- 
b iegłym  sezonie startował z du­
żym  powodzeniem  w  PZP. Do­
tarł aż do półfinału. W  drużynie 
trenera Kosonena grają m. in. 
reprezentanci kraju: Liukkonen 
(31 lat, 201 cm wzrostu), Hayri- 
nen (£7, 190) i Kovanen  (25, 193). 
Jednym  z na jbardzie j doświad­
czonych graczy jest Iwanow (31, 
195) z ZSRR. Goście z Tarmo 
dziś p rzylatu ją  do Warszawy, 
skąd k lubow ym  autokarem Hut­
nika udadzą się do Krakowa.

K rakow sk ich  sympatyków siat­
ków ki czekają duże emocje. Do­
dajm y, że m ecz rozpocznie się 
o godz. 17. (JeFi)

K rakow ian ie  po raz drugi sta­
ją w  pucharowe szranki. W  po­
przednim  sezonie po w yelim in o­
waniu Sokoła W iedeń musieli u- 
znać wyższość Panin i Modena 
(przegrali „m ałym i punktam i” ). 
Jak wypadną tym  razem?

Teoretyczn ie „hutnicy”  są w  
gorszej sytuacji niż przed rokiem . 
Drużynę opuściło trzech zaw od­
n ików : M artyn iuk (gra w  zespole 
Saxon Torhout), Golec (w ystę­
puje w  klubie Construction A tle- 
tica Las Palm as) i Paw ełek  (ma 
„w olną rękę” ). Na ich m iejsce 
n ikt nie przyszedł. Trudno w ięc 
liczyć na pucharowe sukcesy...

N a razie podopiecznych trene­
ra P iw ow ara  czeka dwum ecz z 
m istrzem  Finlandii. W  jak ie j są 
form ie? Przed  kilkom a dniami 
uzyskali awans do finału  Pucha­
ru Polski. Grali jednak przecię­
tnie. Aktualna dyspozycja Jurka, 
Fornala, Ratajczaka, W agnera '

Sztafeta przyjaźni 
do Lwowa

O kazji by zorganizować tę 
im prezę było w iele, w ym ień­
m y tylko 71. rocznicę odzyska­
nia niepodległości i 120. rocz­
nicę powołania Tow arzystw a 
G im nastycznego „Sokół” . Z rze­
szenie LZS, T P P R , a także 
liczne organizacje m łodzieżo­
w e i sportowe są w spółtw ór­
cami M iędzynarodow ej Szta­
fe ty  P rzy jaźn i i Pokoju , która 
dziś, o godż. 9.00, wyruszy 
sprzed pomnika Adam a M ic­
k iew icza na krakowskim  R yn ­
ku do Lw ow a. M ieszkańcy tego 
miasta pow ita ją  uczestników 
te j sztafety 8 bm., także przed 
pomnikiem  Adam a M ick iew i­
cza- (ks)

Matthaus operowany
Słynny piłkarz RFN , grający 

na co dzień w  Interze Mediolan, 
28-letni Lothar Matthaus, poddał 
się ostatnio operacji ścięgna 
Achillesa praw ej nogi. Zabieg 
odbył się w  Monachium.. G roź­
ny uraz nastąpił podczas n ie­
dzielnego meczu Interu z  Lazio. 
Przez najbliższych 8 tygodni 
Matthaus nie będzie m ógł ani 
grać, ani trenować.

X X  turniej judoków 
o Białą Gwiazdę Wisły
Podczas najbliższego weekendu 

w  K rakow ie  odbywać się będzie 
X X  m iędzynarodow y turniej ju- 
do o B iałą G w iazdę Wisły. Zapo­
w iada ją  się duże emocje. Jak nas 
poin form ow ał jeden ze szkole­
n iow ców  gospodarza imprezy An­
d rze j Jaśko, na starcie stanie 
kra jow a czołówka, w  tyjn repre­
zentanci Czarnych Bytom (by® 
może w ystąp i złoty medalista IO 
w  Seulu i brązow y ME w  Bel­
gradzie W aldem ar Legień), Gway 
di| B ielsko-B iała, Gwardii Opole 
i oczyw iście W isły. Swój udział 
zapow iedziały także cztery klu­
by zagraniczne: Honved Bekes- 
esaba. Vasutas Miskolc, Dynamo 
Czelabińsk i Rapid Bukareszt.

Oto program  zawodów; sobota: 
godz. 10 elim inacje, godz. 17 u- 
roczyste otw arcie i finały, nie­
dziela: godz. 9.30 eliminacje i » *  
nały. (f i i )

E X PR E S S  LO TE K  
6, 15, 16, 17, 32 

SU PE R  LO TE K  
1, 9, 17, 18, 23, 20, 36
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PREZYDENT M IA STA  K R AK O W A 
K O LE ŻAN K I ł KOLEDZY
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IR E N A  W ŁO D Y K A
artystka malarka, była nauczycielka, wdowa po notariuszu 

87 lat 1135 “ a Zawsze 28 Października 1989 roku przeżywszy

* t ? n ^ , ° T dZeni% Zm arłej do grobowca rodzinnego odbyło się 3 li-

1SŁS TŁtb™ komu"*lw” '  N»-»
SYNOW IE x RODZINAM I

Podobało się B ogu pow ołać do w ieczności

mgr M AR IĘ  z Glińskich R AW SK Ą
długoletnią nauczycielkę szkół średnich.

Zmarła odeszła od nas 31 października 1989 roku w  wieku 84 lat 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. sakramentami!

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 3 listopada o godz. 14 na cmentarzu 
Komunalnym w  Nowym  Sączu, o czym zawiadamiają pogrążeni w  
smutku po utracie najdroższej i nieodżałowanej Zmarłej

M Ą2, CÓRKA, ZIĘC I WNTJK

Msza św. żałobna odbędzie się również 3 bm. o godz. 8, w  kościele 
parafialnym Najświętszego Serca Pana Jezusa w  Nowym Sączu.

S. t  P.

JAN  K SIĄŻEK
nasz najukochańszy Mąż, Ojciec, Dziadzio, żołnierz Arm ii Krajowej, 
zmarł w  Krakowie dnia 31 października 1989 r. w  81 roku życia.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie przy Zmarłym w  kaplicy 
bocznej na cmentarzu Rakowickim w  sobotę 4 listopada o godz. 11, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Pozostali w  głębokim bólu i żałobie '
ŻONA, SYNOWIE, CÓRKA i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że I  listopada 1989 roku 
zmarł nasz ukochany Ojciec

ś . fp .

dr FRANCISZEK  BIELOW ICZ
wieloletni lekarz w  Świątnikach Górnych.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w  kaplicy na cmentarzu 
Rakowickim, w  sobotę 4 listopada o godz. 12.30.

CORK1 z RODZINAM I

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 października 1989 roku 
zmarła w  Wieku 54 lat

M AR IA  K ARGO L
była długoletnia pracownica ZPC „W awel”  w  Krakowie.

W pamięci pozostanie jako wzorowa pracownica i serdeczna Ko­
leżanka.

Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek *  listopada o gódz. 11.40 
na cmentarzu Rakowickim.

Dyrekcja, Rada Pracownicza, 
K Z  PZPR, Związki Zawodowe 

oraz koleżanki i koledzy

W ierzym y głęboko, 
że to k ró tk ie  rozstanie...

i .  + p.

W Ł A D Y S Ł A W  TOKARCZYK
ur. w  Krzyżowicach na Śląsku, dnia 10 lutego 1916 roku, zmarł 
w  dniu 29 października 1989 roku, w  wieku 73 lat, po ciężkich 
zmaganiach z nieuleczalną chorobą i w ielkim  cierpieniem. Był 
Człowiekiem czystego serca, w ielkim  patriotą, członkiem ZBoWiD, 
walczył w  wojnie obronnej 1939, był ranny. Odszedł od nas Czło­
wiek o niezapomnianej dobroci serca, wielkoduszności, uczynności, 
prawości, pobożny —- ufający Bogu. Pracę miał trudną, wymagaj 
jącą częstych wyjazdów .' Tęskniłyśmy za Nim wciąż z córką 

i tęsknić będziemy.- niech śpi spokojnie.
Pogrzeb odbędzie się W dniu 7 listopada z wyprowadzeniem Zmar­

łego i mszą św. w  kaplicy w  Grębałowie, o godz. 11 
Pogrążeni w  smutku

ŻONA i CÓRKA oraz RODZINA 
i PRZYJACIELE

Z żalem zawiadamiamy, że w  dniu 30 października 1989 roku zmarła

S. f p.  

IR EN A  G A B R Y A ŁO W IC Z -W O ŹN IA K O W A
M GR EKONOMII

dobry, niezłomnie prawy Człowiek, Żona, Siostra, Przyjaciółka.
Uroczystość pogrzebowa odbędzie się w e wtorek 7 listopada o go­

dzinie 11.45, w  kaplicy na cmentarzu w  Krakowie — Batowicach, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spo-

CZynkU’ MĄŻ, SIOSTRA. RODZINA,
PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w  dniu 30 października 1989 r. 
po długiej a ciężkiej chorobie zmarła

mgr IR ENA  G A B R Y A ŁO W IC Z -W O ŹN IA K O W A
Członek założyciel Sp. „Starodruk” , była główna księgowa -  

członek zarządu
W osobie Zmarłej utraciliśmy skromnego i szlachetnego Człowieka. 
P o g rz e b  odbędzie się 7 listopada o godz. 11-45 w  kaplicy na cmen­

tarzu w  Krakow ie — Batowicach.
Rodzinie Zmarłej składamy w yrazy najgłębszego współczucia

1 zalu- Zarząd, Rada Sp. „Starodruk”
oraz koleżanki i koledzy

Wszystkim, którzy w  ciężkich dla nas chwilach okazali wiele serca, 
ca, współczucia, nieśli wszelką nieocenioną pomoc oraz tak licznie 
wzięli udział i przyczynili się do uświetnienia uroczystości w  osta­

tniej drodze naszego nieodżałowanego Syna i Brata

śp. pilota BOGDANA BUDZOWSKIEGO
zm. 19.10.1989 r., na skutek wypadku samolotowego zaistniałego 
22.07.1939 r.. w  Nowym Targu, a szczególnie Księżom, chórowi, or­
kiestrze, przełożonym, wychowawcom i kolegom z Politechniki W y­
działu Lotniczego i O.S.P.L. w  Rzeszowie, z Aeroklubu Tatrzań­
skiego, L.O. w  Myślenicach, lekarzom, sąsiadom, krewnym i zna­
jomym — składamy tą drogą serdeczne podziękowania „Bóg za­

płać”

AN TO NINA  i STANISŁAW  BUDZOWSCY z SYNEM

Wdzięczni za trud, okazane serce ,i troskliwą opiekę w  dążeniu do 
uratowania życia naszego Syna, który uległ wypadkowi samoloto­

wemu dn. 22.07.1989 r.

śp. pilota BOGDANA BUDZOWSKIEGO
lekarzom, pielęgniarkom, personelowi pomocniczemu a w  szczegól­
ności Ordynatorom i personelowi Oddziałów Intensywnej Opieki 
Medycznej, Z.O.Z. Szpitala w  Nowym Targu oraz'Klinicznego Szpi­
tala Wojskowego w  Krakowie składamy tą drogą najserdeczniejsze 

podziękowania

AN TO NINA  i STANISŁAW  BUDZOWSCY z SYNEM

V ID E O  „Souvenir*\ Rejestracje uro­
czystości. Tel. 47*34-90._______ g-49500
F IL M  Video najlepszym prezentem 
ślubnym. Rejestracje uroczystości ro­
dzinnych t zakładowych poleca 'wi­
deo Krak. Tel. 37-68-60.
CZYSZCZENIE dywanów, 

.Fietrzak. tel. 12 19-98.
tapicerki

BIURO Usług Psychologicznych: do­
skonalenie umieietnośpi handlowych 
doradztwo personalne" i organizacyj­
ni,* misje mediacyjne, sondaże rynku, 
systemy doboru kadr. Dr, Kazimierz 
Scdlak, tel. 21-22r03. ‘
SPORT SERWICE montaż wiazań. 
ostrzenie i smarowanie nart. 14-H-19.
ul. Grunwaldzka 10. _________ g-48683
ANTYW ŁAM ANIOW E zabezpieczanie 
drzwi z tapicer«ą, drzwi harmonilkc- 
wfc poleca — .Market** — tel. 37-04-86 

____  ____g-47405
c y k l in o w a n if  —
tel. 12-90-65.

inż. W yrwa — 
g-44854 /prz

MALOWANIE, tapetowanie.
12-94-11.

Opozaa
g-434fl$

Łącząc w  żałobie z naszy­
mi pracownikami po śmierci

śp.

MARII BATKO
przekazujemy wyrazy głębo­
kiego żalu i szczerego współ­
czucia Jej synowi kol. Zbig­
niewowi Batko 1 Jej siostrze 
kol. Aleksandrze Pluta

Dyrekcja I Załoga 
Krakowskich 

Zakładów 
Futrzarskich 
w Krakowie

PRACA

PRZYJMĘ krawcową do pracy cha­
łupniczej. O ierty 5 l«T  „Prasa”  Kra­
ków. Wtślna 2._________________________
ŚLUSARZA, tokarza, spawacza — za­
trudnię. Wieliczka, ul. Sadowa . 107
codziennie 8—1H.________________ g-51503
MŁODA — operatywna — maszyno- 
pismo — J. angielski — prawo jaz­
dy — paszport WKS, podejmie prace. 
Oferty 50381 .Prasa”  Kraków Wtśl­
na 2.____________________________________
P A N IĄ  do dziecka przyjmę — wa­
runki korzystne. Tel. 37-90-67 po 18.

NAUKA

STUDENCI V roku matematyki 
udzielą korepetycji. Tel. 11-07-07.

KUPNO

OBRAZY Jerzego Swiecimsktezo zde­
cydowanie kupie. OJerty 51080 „Pra-
sa" Kraków. Wiślna Ł_______________
STARE widokówki, listy jenieckie —
kuplę. Tel. 22-47-35.______  g-44900
OBRAZY kupię. Tel. aŁ-28-32. g-46878 
STARY obraz nawet zniszczony — 
kupię Tel. 33-34-67, Krakaów Poczta
Główna skrytka 722.____________g-̂ 921'7
SUCHE deski calowe, drewno igla­
ste, 4 ma — kupię. Tel. 66-23-19.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM fabrycznie nowv 12S P,
FL. Tel. 22-27-63_______________________
ZUK blaszak, składak, nowy — sprze­
dam. Kraków, ul. Wielicka 224B, w
godz. 7—8._________ _______________ g-50857
FIRM A austriacka — sprzeda hurto­
wo glazurę ścienną i podłogową. 
Oferty 84287 .Prasa” Kraków. W ie­
lopole 1._________________________ .
STEBPJÓWKĘ dwuigłową słupkową 
„Minerwa”  — sprzedam. Tel.
33-60-92._________ ,________________ gk-84255
ATR AK C YJN Ą  suknię Ślubną sprze-
dam. Tel. 48-11-53. ____________ g-51443
SPRZEDAM FSO 1500, 1984. stan ide­
alny. Plewa .Lipnica Dolna 176. 
FUTRO — norki brązowe, małe — 
sprzedam. Tel. 66-04-93. g-3135i> 
SPRZEDAM ziarno kukurydzy spod 
kombajnu. Tel. 78-33-60 — wieczo­
rem.______ g-51475
PIEC gazowy 2,3 — sprzedam. Tel.
12-T3-28.___________________ g-51453
OKAZYJNIE sprzedam dwuletni ży- 
wopłot — liguster. Tel. 37-36-Se.

_____________________ g-31460
DOBERMANY — szczenięta po złotej 
medalistce „A lm ie”  — sprzedam. Tci
33-32-74 Kraków. _______________g-5!08T
SKODA — FaV0Tit — sprzedam. Kra-
ków. Sanocka 6 /43.____________8-51011'
NOW Y piec c.o. — sprzedam. Tel.
66-12-54. _____________________g-30747
W INDSURFINO sprzedam, tel. 12-02-34.

_________________ g-50143
K AS ZTAN Y  jadalne, owoce drzewka
— sprzedam. Husarscy, Kraków. Ży­
wiczna 10. ___________________ g-48989
TEI.EX OIivetti bez homologacji ta­
nio sprzedam. Tel. 33-47-20. g-39326 
RAKOWICE! Miejsce w  grobowcu — 
odstąpię. O ferty 44378 „Prasa”  Kra­
ków. Wiślna 2
SKÓRZANY zestaw wypoczynkowy 
sprzedam. Oferty .50227 „Prasa”  Kra­
ków, Wiślna 2.

LOKALE

ZAM IENIĘ M-* Nowy Prokocim, na 
wieksze. Warunki korzystne. Chetnie 
bliżej Nowej Huty. O ferty 51413 
..Prasa”  Karków. Wiślna 2.__________
ŚRÓDMIEŚCIE! Dwupokojowe zamie­
nię na większe Tel. 21-35-02. godz
16—20.__________________ ________ g-51420
KUPIE mieszkanie M-3. O ferty 50479 
..Prasa”  Kraków. Wiślna 2.__________
KRZESZOWICE! Stomatolog poszu­
kuje lokaiu na gabinet. Tel. 214-00 
_________________________g-51043
39 M*. własnościowe, ul. Miechowity, 
zamienię na podobne lub mniejsze w 
Krowodrzy. O ferty 51130 „Prasa”  
Kraków, Wiślna 2.

WŁASNOŚCIOWE. 25 m2, superkom- 
io itow e, ul. Litewska, zamlenie na 
wieksze niewłasnościowe. Oferty 51129
..Prasa”  Kraków. Wiślna 2.__________
LO KALU sklepowego w  centrum 
Krakowa poszukuję. Tel. 12-44-09.

M-S, trzypokojowe, superkomforto- 
we, „Locum” I p. Dzierżyńskiego —
sprzedam. T el. 33-10-87._______________
KUPIĘ mieszkanie W: starym bu­
downictwie o powierzchni 100— 150 
ml, w  okolicy centrum. Może być do
remontu. Tel. 55-49-99.________ gk-84241
MAŁŻEŃSTWO — przyjmie dozorco­
stwo w  zamian za - mieszkanie. Tel. 
33-60-92. gk-84028

NIERUCHOMOŚCI

POSZUKUJĘ działki, domu do re­
montu. rozpoczetej budowy — Kra­
ków i  okolice. Tel. 33-40-81. g-5112<l

DZIAŁKĘ budowlaną lub rekreacyj­
ną w  ładnej okolicy, niedaleko Kra­
kowa, zdecydowanie kupię. Może być 
z domem (do remontu lub wykończe­
nia). O ferty 50342 „Prasa”  Kraków. 
Wiślna 2.

H iiiiiim iiiiim un iiu im m fu im jr
PRZEDSIĘBIORSTWO E 

S  WIEOBBANŻOWE “

2  Spółka > o.o.
S  oferuje po cenach fajbrycs- 2
“  nycb sprzęt firmy Blaupunkt “
• «e (kładu celnego Profus S

“S Blaupunkt (Warszawa) — j*
S  odbiór w Krakowie. Telewi- 5
“  zory, magnetowidy, kamery, E
S  radioodtwarzacze samocho- 5j

dowe. E
S  Informacja: tel. 37-82-11, w SS
5  godz. S—12, pl. Wiosny Lu- £
5  dów 9 w godz. 11—19 (sklep "
■» Inter Young). £

iłllllllllillKlIIIIIIIKlIlfillllKIIIIIIlilT
SPRZEDAM dom superkomfortowy 
(8C mt), okolice W ieliczki z działka
18 a, garażem. Możliwość nadbudo-
wy Tel. 37-59-11, ofl 16.______ g-51085
UZBROJONĄ działkę budowlana 
sprzedam. Informacja: poniedziałek
— piątek tel. 22-66-61, godz. 17—19.
___________________________________g-50G83

Ju*

SKARBIEC”  poleca: wymianę drz\yi 
wejściowych na pełne, drzwi harmo­
nijkowe, tapicerka. zamki. Teł
33-60-92 10—18. _________________gk-8396*
„SHOV VIDEO,ł •— filmowanie video-
kamerą. Tel. 33-06-27.___________ g-51142
MONTAŻ boazerii z materiału po-
wierzonego. Tel 22-47-38.______g-043203
CYKLINOW ANIE parkietów. Ścieżka.
tel. 21-21-31.______________________ g-43397
POL-STYL pośrednictwo kupno sprze­
daż oferuje swole usługi. Polecamy 
flizy, terakotę, kobalt. Tel. 33-60-92
10—18 .  gk-83065
ANTENY montuje — Róg. teL 33-72-70
________________________________g-44108
WIDEO K AZ rejestracja Videoka- 
merą. Fachowość, renoma w kraju 
i za granica, profesjonalizm. Tel
43-38-35 . 22-17-14.________ .________ g-44037
„yiD E O -G AM A* — wszelkie usługi 
vldeo'*amera. Tel. 11-81-53. g-49368 
ATJDIO-Video — filmowanie kamera 
Nowak, teł. 33̂ 09-32. g-44«8Q
TELE-RADIO przestraianie tele­
w izorów Pal-Secam-Pal. fonia 6.5. 5.5 
MHz. Tel. 48-20-39. PO 15. g-49522 
CZYSZCZENIE dywanów z osusza-
niern. Tel. 37-88-84. __________g-4239:S
ŻALUZJE przeciwsłoneczne aluminio­
wa i kolorowe, zasłony yertica! — 
T-reę7c?.vński. tel. 34-10-08. g-474S4 
VIDEO — Panorama — usługi karne-
T . Tel. 76-23-75.________________ g-43502
„D YW AN  Exnres’* — czyszczenie wy* 
klarlin. wersalek. Tel. 33-15-62. 
ANTENY — montaż. Krótkie termi­
ny. gwarancla. BE-ES-KA. te!
27-7g-Sft. 9—10. 17—19.___________  g-49!59
EL8QX — Video. Przestraianie te- 
Jewi7orów na Secam/Pal. Tel. 
37-30-39 od poniedziałku do czwartku
11—16.

RÓŻNE

POSZUKUJĘ garażu. Tel. 37-31-75. 
e 000 000 złotych za kilogram bydlc- 
cvch kamieni Żółciowych. Poznań, 
tel. S7-98-08. a-40463

WYGODNY, szybki, tani — przewóz 
osób Kraków — Wiedeń. Telefon 
CB-64-40, pon. — płatek godz. 15—18.
___________________________  g-391'3
PATRON — rejestracje 1 opracowa- 
nła filmowe tel. 37-39-36. K-012S 
WIEDEŃ, Berlin Zachodni, Hamburg 
luksusowym minibusem za złotówki 
ofóruje A P  Interglobe X X I Kraków, 
ul. Narzymskieąo 22a, tel. 12-29-33 w
godz. 9—13.______________________ K-9140
POSZUKUJĘ obiektu do produkcji 
garmażeryjnej, do 50 km od Krako­
wa. najchętniej z urządzeniami. Tel
37-25-94. wieczorem._______  . g-49688.
,GWAKANT-Service”  Agencja Ochro­
ny: konwojów pieniężnych, mienia.,
osób. Tel. 34-28-97.______________g-5W23
PRODUCENTÓW kart 1 innych wy- 
robów -poszukuje Poł-Styl. Nawiąże­
my współprace z zaopatrzeniowcami.
Tel 33-60-92, 10—18.___________ gk-83<W3
AUTOKAR Kraków — Wiedeń — 
Linz — Salzburg, rewelacyjne ceny.
Teł 66-33-63. S—11.__________  gk-84054
REHABILITACJA, masai — u pa­
cjenta, Tel. 44-28-55. g-485tS 
PROWADZIMY komis biżuterii zlo- 
te j i srebrnej oraz kamieni szlachet­
nych Krystyna Łodzińska-Hubert, 
Kraków. Zwierzyniecka 10. g-456&2 
PII.N IE  poszukuje ciepłego garażu, 
okolice Ronda Czyżyńskiego. Tel 
47-57-52. rano/wieczorem. g-42791 
PRZYJMUJEMY do sprzedaży komi­
sowej artvkuły pochodzenia zagrani­
cznego. Krystyna Łodzińska-Hubert.

• Kraków, uf. Zwierzyniecka 10 — w 
godz. 11 do 15 g-42*353
oPINTE budowlane, wyceny wartości 
oudynków. kosztorysy bud., projekty 
techniczne — wykonuje biegły sado-
wv bud. Tel. 34-22-97.__________ fe-51231
PILN IE  poszukuje garażu rejon, ba­
senu „P o lfy ” , rena oboletna. Oferty 
5;2?0 „Prasa”  K raków. Wiślna 2.
DO Wiednia! Tylko z firmą „DReAM” .
Kraków, tel. 44-30-36.__________ g-463ią
AUTOBUS do RFN — wizowanie. Inn- 
formai-<a: tel. HB-ia-łi (9—17). 0-^03  
POSZUKUJ*; ?arażu w  okolicy os. 
XXX-Lecia. Tel. 55-49-99. gk-84240

^  PO L E C A M Y

d  nowy wzór drzwi
g  do:
5j  — domów jednorodzinnych 

domków letniskowych

Zachowaj!

V-
__ mieszkań w blokach
— garaiy 

Oglądanie wzorów oraz 
w

biurze, Kraków - Pychowice, 
ul. Ćwikłowa «, codziennie, 
oprócz sobót, w godz. 9—13.

gk-o-400-82622

jŹ przyjmowanie zamówień 
V  biurze. Kraków - Pycho’

I
AG E N C JA  „A N G E L IQ U E ”

DZIAŁKĘ budowlana — Wola 
stowska — kupie. Tel. 37-90-67.

g-49273
„PERFECT** — ‘domy, mieszkania — 
szybkie kupno, sprzedaż, wynajmo­
wanie Basztowa 18. g-35148

DOM letniskowy. IGO m2, całoroczny, 
częściowo wykończony k. Wiśniowej
— sprzedam. Oferty 51369 „Prasa” 
Kraków. Wiślna 2.
DZIAŁKĘ 29 a ogrodzona, całkowicie 
uzbrojona w  Zabierzowie — sprze­
dam. Oferty 51370 „Prasa”  Kraków,
Wiślna 2._________________________
PARCELĘ budowlana ha terenie Kra­
kowa — sprzedam. Tel. 12-90-12. po
południu. ___________.__________g-47973
KUPIĘ nowy dom. styl zachodm.
7. terenem do dobudowy, okolice 
Krakowa. Krynicy. Wiadomość: Łódź
tel. 52-25-97.__________________ g-43659
BIURO Pośrednictwa Handlu Nięru- 
chomościami „DOMicella* Kraków, 
ul Łobzowska 20. I I I  piętro. tel. 
33-44-44 ułatwi Ci bardzo atrakcyjni*, 
sprzedaż lub pomoże w  zakupie.
•  K-9732

KAM IENICĘ w okolicach Rynku Gł. , 
kupię. O ferty 47907 ..Prasa” Kraków
Wiślna 2.___________________ ____________
KUPIĘ pilnie, działkę, stan surowy, 
dom, duże mieszkanie (4—5 pokoi)* 
także do remontu Tel. 33-57-19.

ZGUBY

BARDZO wysoka nagroda za zwrot 
obrączki ślubnej z napisem ,,Blue 
Boy 12 X  1952” . Tel. 33-14-46. g-50377

USŁUGI____________

<tFOCUS-VIDEO”  usługi kamera. Tel.
21-35-57.___________________________g-51075
„COBRA”  Studio yideo, rejestracja
kamera. Tel. 43-29-87.________________
TAPETO W ANIE ,, wiercenie udarowe, 
składanie mebli. drobne usługi. 
„Takt”  tel. 55-46-00 wew. 357. nonie- 
działek, piątek 8—10. 19—21. g-50604 '

M ALOW ANIE — tapetowanie. Dwo- 
rsk. tel. 55-94-23, 16—19. g-50401
PARKIETY: układanie, cykllnowanie. 
lakierowanie, woskowanie. Pażdzio.
tel. 55-21-40. __________ ________ g-50340
MASZYNOPISMO — wykonam szyb- 
ko. O ferty 50380 „Prasa”  .Kraków
WiSlna 2.______________________________
MONTAŻ drzwi harmonijkowych, 
zamków, Gurtler. tel. 11-78-04.

g-50355

Twoją szansą zdobycia atrakcyjnego zawodu 
—  modelki

Już po raz kole jny 
organizujemy 8-tygodnlowy

'  KURS D LA  MODELEK I MODELI
Zapewniamy wysoki poziom zajęć prowadzonych przez naj­

lepszych wykładowców.

Term in rozpoczęścia kursu 14.11.89 r.
* •

Zgłoszenia osobiste przyjm ujem y codziennie od 6.11.89 r. w  
domu kultury, ul. Reymonta 18. w  godz. 16— 19, tel. 37-59-35 
oraz w  „Domu Polon ii” , Rynek G łówny 14, w  godz. 10— 14, tel. 
22-63.41. 22-61-58.

Ilość miejsc ograniczona.

r Przedsięb iorstw o P rodukcyjno-H andlow e 
UNITOR" — Spółka z o.o., j.g .u ., w  Krakow ie

Z A T R U D N I
1

na stanowiskach kierowniczych:

•  SPECJALISTĘ ds. HANDLOWYCH
•  SPECJALISTĘ ds. TECHNICZNYCH

O fe rty  p isem ne, z podaniem kwalifikacji i dotychczasowej praktyki, 
uprasza się składać w  terminie 2 tygodni, pod  adresem ; 

'.P ra s a ' K raków , ul W iś lna 2, d la nr K -10422

■■ iiiiiiiiiim im iH iiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiia tiM tiH iu iiiiiU iiim

Przestrajanie, naprawy, ekspertyzy 
sprzętu produkcji zachodniej

—  telew izory kolorowe S
—  magnetowidy

S —  sprzęt audio g
S —  kuchnie m ikrofalowe

fachowo wykonuje „ELTEV”
B Tel. 12-13-32, w  jtodz. 8— 10 i 14— 16*

B IU RO  K O M PLE TA C J I D O STAW  „K O M D O S”  
Kraków. uL Frledleina 4/6. tel. 343777, tlx  0328348

oferuje
komputery PC  X T  A T  386 
sieci komputerowe i systemy wielodostępne 
systemy dla celów zarządzania przedsiębiorstwami 
naprawy gwarancyjne I pogwarancyjne komputerów, m i­
nikomputerów, m ikrokomputerów dla przedsiębiorstw.kra­
jow ych i zagranicznych
prace konstrukcyjne t montażowe dla potrzeb skompute­
ryzowanych systemów automatyki I pomiarów 
kompletację dostaw sprzętu I oprogramowania w  zaku­
pach krajowych i w  im porcie za dew izy

K-9788

„DZIENNIK  POLSKI
Redaktor
21-45-72 (od godz

Wydawnictwo Prasow* RSW ..Prasa-Książka-Ruch” w Krakowi# uL Wiślna 2 ADRES REDAKCJli 81-072 Kraków, ul Wielopole l. n p TELEFONY, centrala 22-75-
UK PO LSKI”  -  Wydawca: RT« o y 23-28-98 (ód godz 17 00 11-16-77); Dział Miejski: 22-87-25; Dział Publicystów 22-07 12; Dziai Łączności z Czytelnikami: 22-95-92. Dział Sportowy:
Naczelny Jan W solek. 22 ' U-15-22 ODDZIAŁY BKDAKCJIi 33-300 Nowy 8ąc*. uL Narutowicza 6, n  p. tel. 204-49 33-100 Tarnów, uL Kokowska 12 tel 21-35-20 Ogłoszenia przyjmuje Biurę
>d godz 1800 t l-p i- li). k  l  . . ?2 70 8n (M treś4 I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiadał oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch1 na terenie całego kraju Prenume-
Ogłoszeń ul Wiślna 3 31-uu i4ra _  F. nl_ortażl! p rasy j Wydawnictw RSW ,Prasa-Książka-Rucb”  ul Towarowa 28 00-9S3 Warszawa, konto: PBK X III O/Warszawa 370044-1195-139-11. Szczególo-

ratę ze zleceniem wysyłki za granicę _ przyj . Je udzielają wszystkie odziały RSW „Prasa-Książka-Rueh”  oraz urzędy pocztowe. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” . Kraków,
wych informacji o prenumeracie zagranicznej 
al Pokoju 3
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o zaproszenia do- 
l łączono, w in ten - 
I cjach „katechiza- 
cyjnych” , druczek 
przytaczający dziesię­
cioro  , przykazań. 

Przypomniałem sobie, jak. e fek ­
towna jest scena objawienia ich  
Mojżeszowi przez wypisanie 
błyskawicą z nieba na górskiej 

•skale — w kiczowatym zresztą 
film ie  De M ille ’a. Przy okazji 
spostrzeżenie na marginesie: je ­
śli tamte „Dziesięcioro przyka­
zań’’ , nakręcono, jako m onum en­
talne widowisko kinowe w o -  
broriie przed konkurencją telew i­
z ji, to  obecny Dekalog” powstał 
właśnie dla telew izji w form ie  
10 godzinnych, kameralnych f i l-• 
mów. Telewizja przedstawi cały

cykl w grudniu, ale powszechne
—  śin;atow,e już —  zainteresowa­
nie „Dekalogiem " skłoniło dys­
trybutora do wcześniejszej p ro ­
m ocji w kinie.

Nawiasem mówiąc, reż. K rzy ­
sztof K ieślowski opowiedział się 
raczhj za odbiorem  kinowym, żar- 
tu jac z prawideł dram aturgii te­
lew izyjnej, która (patrz — seria­
le  brazylijskie) o  jednej sprawie 
inforrąuje trzykrotnie, by dać w i­
dzowi czas na zrobienie ja jecz ­
nicy, przyjęcie telefonu, uspoko­
jenie dziecka... W  jego film ach  
in form acja  pada, ty lko jedna. I  
dodajmy. że są one krótk ie, p ro - 
st<? fabularnie. wycyzelowane ar­
tystycznie. i  precyzyjne myślowo. 
Motyw y wzięcia na warsztat te­
go om n ira lneoo  pomysłu wińaś- 
niał reżyser znęvm na niedaw­
nym swilm spotkaniu z prze­
ważni? młodurrii —  słuchaczami, 
którzy tłum nie zapełnili kapitu­
larz o.o. Dominikanów na jed- 
nym z wit>r?rtrólw podczas Ty ­
p o w a  K u ltu ry  Chrześcijań­
skiej.

D ^ r-^ n o  właśnie Dekalon? Bo
—  na jkrócej: najstarszy kodeks 
praw..., n ikt go nigdy nie kwe­
stionował. . k ilka zwięzłych zdań, 
których treści wciąż się n ie prze­
strzega... K ieślowski zresztą nie 
od. razu zapalił sie do projektu, 
z jakim  wystąpił drun i Krzysztof 
— > Piesiewicz (w c z e ^ ie j ob a j nd- 
ikre.cili wspólnie ..Bez końca"). 
Współautor scenariusza, Piesie- 
wicz, jest praw nikiem ; jako a- 
dniokat zetknął sie . w pierwszych 
lotach osiemdziesiatyęh z w ielo­
ma sprawami, k tóre unaoczniły  
m u potrzebę pow rotu do pod­
stawowych prawd moralnych. 
Idea jego film u  przypadła akurat 
na czas zamknięcia u nas pod- 
w óinei buchalterii w zakresie 
moralności: saldo oweao rozsz­
czepiania: wykazuje, iak wiemy, 
ja ro m re  straty społeczne i  indy-

■ tui^ua Ińe.
7. sarnino zamysł u realizator- 

wyłowi* mo~va kilka c ie - 
(awiuch. momentów Tw órcy cyklu  
wyeliminowali z niego już na

wstępie politykę  t „rzeczywistość 
kolejkow ą” (choć m ogłoby to  być 
również interesujące, ale czy nie 
ułatwione i  m n ie j uniwersalne?). 
Wszystkie osoby ,dramatu z po­
szczególnych odcinków  są miesz­
kańcami tego samego warszaw­
skiego osiedla mieszkaniowego, 
spotykają Się z sobą po sąsiedz­
ku. W  każdym z film ów  wystę­
puje zagadkowa postać przedsta­
wiana bez słowa przez Artura  
Barcisia. Pojawia się w kulm ina­
cyjnych chwilach, ale nie uczest­
niczy w akcji, jedynie obserwu­
je. Podobno aktor nie bardzo wie 
kogo gra, K ieślowski „odmawia 
zeznań", a Piesiewicz widzi tu  
ponoć personifikacje Losu  — 
m nie ów przybysz kojarzy się ra­
czej z dobrym  i zasmuconym A -  
niołem Stróżem , k tóry  czuwa i 
przestrzega ludzi w ich dyle­
matach sumienia, 'lecz nie chce 
nikogo wyręczać w wyborze de­
cyzji m oralnej.

Cały „Dekalog”  ma jednego 
autora opraw y muzycznej (Z b ig ­
niew Preisner), natomiast z każ­
dym krótk im  film em  zmienia się 
przy kamerze operator. Według 
początkowej w ersji zmieniać się 
też m ie li reżyserzy, - lecz dobrze 
się stało, że .kolejne części cyklu  
poprowadziła jedna ręka. Dało to  
im  ten sam szlif realizatorski, tę 
samą dyscyplinę formalną, ten 
sam toń em ocjonalny i znamię 
twórczego tem peram entu oraz ten 
sam ciężar intelektualny przy 
pewnym chłodzie racjonalnego 
argumentowania.

Zespół aktorski złożył sobie 
Kieślowski z solistów  — nawet w 
małych rolach lub epizodach du­
że nazwiska, ale do pełnego 'gło­
su dochodzi u niego i  dziecko, i 
debiutant, i  odtwórca drugopla­
nowy. Jest - jednak „Dekalog” 
jakby skorowidzem na jw ybitn iej­
szych naszych wykonawców, bo 
bez rozw ijania bocznych wątków  
napięcie dram aturgiczne powstaje 
z re la cji między głównymi boha­
teram i, w ich duecie prowadzą­
cym  dyskurs, prezentującym  róż­
ne racje, stany uczuciowe, przeży­
cia... A  przeżycia te ukazuje K ie ­
ślowski przede wszystkim na 
zbliżeniach twarzy — nie um ie­
jętności m im iczne tu potrzebne, 
ale wyraz psychiczny i artysty­
czny oraz siła osobowości aktora.

W  takiej in terpretacji, w ta­
kim  kształcie film ow ym  i w ta­
k ie j koncepcji reżyserskiej „De­
kalog”  stanowi dla naszego widza 
pasjonującą przygodę w polskim  
kinie, gdyż wprowadził doń a - 
trakcyjną świeżość sztuki i re­
fleksji. A  jednocześnie w ypro­
wadził znów polskie k ino  w 
świat („Polska, m am  nadzieję, 
leży w Europie..." —  powiedział 
Kieślowski rok  tem u, odbiera jąc  
nagrodę w B erlin ie  zachodnim, a 
obecnie w W enecji „D ekalog" stał 
się wydarzeniem specjalnym). 
Tam i tu sukces, bo współczesny 
świat gorączkowo szuka idei, u nas 
zaś nastąpiły zatrważające za­
burzenia w sferze wartości. K o ­
nieczność , przywrócenia fundą- 
mentalnych norm  etycznych to  
więc nakaz czasu, a w te j dzie­
dzinie Randem Piesiew icz— K ieś ­
lowski spełnił dobry uczynek i  
wykonał dobrą robotę.

Przesłanie z ekranu brzm i bez 
moralizatorstwa i napuszenia, po 
prostu tak: „Ż y j uważnie, rozglą­
daj się wokół siebie, popatrz, 
czy tym . co robisz, nie sprawiasz 
innym  kłopotu, nie wyrządzasz 
krzywdy, nie wywołujesz bólu...” .

W Ł A D Y S Ł A W  C Y B U L S K I

PERSPEKTYWY
Wśród holenderskich miast 

szczególnie bliska jest nam nie­
w ątpliw ie Breda. Do dziś w  prze­
wodniku po tym mieście przypo­
mina się, że zostało wyzwolone 
29 października 1944 roku przez 
polską 1 dyw iz ję  pancerną dowo­
dzoną przez generała Stanisława 
Maczka. „Polsk i W ojskow y Cm en­
tarz Honorow y” , gdzie spoczywa 
stu kilkudziesięciu pancerniaków, 
a także polskich pilotów, nie jest 
w  Bredzie jedynym  miejscem pa­
mięci. Ku czci Polaków -w yzw oli- 
cieli postawiono okazały obelisk 
w  reprezentacyjnym  parku i ofia­
rowano im kaplicę. Polska i ge­
nerał Maczek mają w  Bredzie 
sw oje ulice, ba... wszyscy — bez 
wyjątku — żołnierze i oficerow ie 
1 dyw izji pancernej zostali przy­
jęci w  ' poczet je j obywateli ho­
norowych. Polskie ślady w  Bre-

związku znajdą się w swych do­
mach lub  hotelach. Teraz gene­
rał jest spokojny. W  Gdańsku, 
można rozpocząć operację  «W »” .

P n  7  T - i  Now a sy- 
Jr\ |~.tuacja społecz- 
- . no-polityczna

~ Polski otw orzy­
l i  I D  T ła  ogromne 
i  «• W  J możliwości

przed trans­
portem lotniczym  —  tw ierdzi 
Jerzy Z. Lessman. Nasz „L o t” 
wreszcie może zacząć w  pełni roz­
w ijać  skrzydła. Z artykułu pt. 
„Ś m ie le j i dalej”  dow iem y się 
o zmianach w komunikacji kra­
jow ej, o  nowych połączeniach ze 
światem, o toczących się pertrak­
tacjach (ponoć na dobrej drodze) 
odnośnie zakupu nowych, du­
żych samolotów, m. in. „Boeinga 
300 ER” , zabierającego na pokład 
240 pasażerów.

C iekawą i potrzebną pozycją, w  
najnowszym numerze, która

G * o piózą tńm 9

dzie, żołnierskie losy pancernia­
ków, przypom ina Zbigniew  Su­
char w  materiale pt. „Brakowało 
tylko kolum ny Zygm unta” .

Z  kolei w  „inny”  świat ( ^  sto­
sunku do szarzyzny naszego co- 
dziennegiy życia) wprowadza nas 
Maria W ierzba, która uczestni­
czyła w otwarciu luksusowego 
hotelu „M a rrio tt”  w  Warszawie.

F O R U M
Św iatowe Stowarzyszenie Psy­

chiatrów (W P A ) obradujące nie­
dawno na 8 kongresie w  Atenach, 
postanowiło — po burzliwej de­
bacie — zgodzić się na powrót do 
W P A  Radzieckiego Stowarzysze­
nia Psychiatrów i Neuropatolo- 
gów. wykluczonego z tej organi­
zacji w  1983 roku. Decyzję tę, 
podjętą nie bez zastrzeżeń, umo­
ż liw iło  przede wszystkim  otwarte 
przyznanie się psychiatrów ra­
dzieckich do.popełniania w  prze­
szłości nadużyć oraz obietnica re­
habilitacji ich ofiar... Jak w y­
gląda dziś sytuacja w  radzieckiej 
psychiatrii, którą w  latach sie­
demdziesiątych tak wyraźnie w y­
korzystywano do celów  politycz­
nych? ,,La Stampa”  przytacza 
opinie na ten temat ekspertów 
amerykańskich; „M oskow skije  
N ow osti”  rozm awiają z Andrie- 
jem  Kowalowem , specjalistą w  
departamencie m iędzynarodowej 
współpracy humanitarnej i praw 
człowieka M SZ ZSRR; „New - 
swek”  —  rozm aw iając ze znanym 
biologiem  Z. M iedw iediewem , k tó­
rego za u jawnienie nadużyć w  
radzieckiej psychiatrii zamknięto 
w  1970 roku w... szpitalu psychia­
trycznym. Tytu ł całości: „Chora  
psychiatria” .

TYGODNIK POLSKI
....rozmawia z Jackiem Snop­

kiew iczem  uczestniczącym w 
pracach społecznej Kom isji Po­
w rotów  oraz kom isji przygotowu­
jącej projekt nowej struktury 
Radiokomitetu. Tytu ł rozm owy: 
„Pow roty  zweryfikowanych” . P o ­
lecam tę rozm owę zarówno tele­
widzom  jak i radiosłuchaczom...

W  numerze także kole jny od­
cinek książki francuskiego dzien­
nikarza Gabriela M erętika „Noc 
generała” , w  którym  czytamy 
m. in.: „Kiszczak (...) nakazał 
swym siłom, by n ie zbliżały się 
do Stoczni i wstrzymały się od 
działań do czasu aż przywódcy

otw iera cykl „Pow tórka z kapi­
talizm u” , jest materiał pt. „Na 
początku był pieniądz". („B o  też 
wszystko zaczyna się od pienię­
dzy. kończy zaś na ich braku...” ), 
a także rozmowa z K rzysztofem  
Zanussim —  nie tylko o film ie — 
zatytułowana .,Ś rednie nie jest 
piękne” .

KOBIETA 
i ZYCIE
W  co lep iej lokować pieniądze 

—r w  złoto, czy w  obcą walutę? 
N a jlep ie j ponoć w  jedno i dru­
gie... A le, utrzym ujący się od 
czerwca wzm ożony ruch w  skle­
pach „Jubilera”  świadczy, że zło­
to — najpiękniejszy m etal ozdob­
ny, wciąż jest też najlepszym  to­
warem  wymiennym... Ludzie 
przychodzą z ogrom nym i suma 
m i —  m ów i ekspedientka P ie r ­
ścionki po kilkanaście m ilionów  
złotych idą jak woda. N ie  było 
żadnego problemu ze zbytem  
„okazu”  za... 28 m ilionów ! K to  
kupuje złoto w  sklepach „Jubi­
lera”? —  o tym  w  artykule O lgi 
Oswald pt. „Gorączka złota” .

Natalia Iw aszkiew icz z kolei 
w  m ateriale pt. „W dow y”  za j­
m uje się sytuacją kobiet pol- 
skiih, które straciły mężów. Ż y ­
je ich wśród nas ponad dwa m i­
liony... „Polsk ich  mężczyzn  — 
czytam y —  często w sile w ieku  
(wynika to ze statystyk), dzie­
siątkują choroby serca, now o­
tw ory, wypadki kom unikacyjne  
I  to  w stopniu nie notowanym  
gdzie indziej.

Veto
N a św iecie' —  według danych 

„In te rp o lu ”  —  krąży coraz w ię ­
cej fa łszyw ych  dolarów. W  P o l­
sce na jw ięcej fa lsy fika tów  u jaw ­
nianych jest w  W arszaw ie i w ie l ­
kich aglom eracjach m iejskich, m. 
in. w  K rakow ie. Fałszywe stu­
dolarówki docierają z zagrani­
cy, głównie z G recji, Włoch, 
R F N  i Stanów Zjednoczonych 
W  U S A  np. o fałszerstwa ban­
knotów  ł ich rozprowadzanie po­
dejrzanych jest ponad 63 tys 
osób! Posiadaczom „ zielonych”  
polecam lekturę tekstu „Fałszy­
we dolary” ; autor —  W acław  Ta- 
bencki podaje numery fa łszy­
wych studolarówek, warto w  
każdym  razie porównać... (p )

Kręcąc przełącznikiem TV -

Z kaszanką w czołówce
W „dawało sie ie  po seriach w ygarniętych nawzajem 

przez ekstrem istów  D zienn ik  Telew izy jny  unormuje 
swą polityczną tem peraturę. Tak pew nie powoli się dzie.

■ie lecz stabilizacja wyważonych poglądów, to  jeszcze nie 
wszystko O to  w poprzedni piątek in form a cje  rozpoczęto od 
wieści że tu i tam  parów ki przestały drożeć, a kaszanka na- 
w et'potaniała. Słow om  towarzyszyły W ™ w e b a l e r o n ó w ,  
boczków i  schabów. Z  lewa i  z prawa. P o tem  powiedziano, co 
dzieje się w Sejm ie, co  w Senacie, co  na to  ^ z y s tk t  K K W 
„Solidarność”, a potem  .odezwał sie ktos z parafii A. Miodowi­
cza. D op iero na samym końcu tuż przed wiadomościami o bi- 
ja tykach na ringy  i  gonitw ach na stadionie, przedstawiono 
bardzo krótk ie  sprawozdanie z nabożeństwa w kościele przy 
którym  grzebano ofia ry  stalinow skiego terroru  

N ie  tak dawno, na początku Dziennika T V , pokazywano 
zwykle kilkunastu nabrzm iałych jegom ości którzy raz podej­
m ow ali uchwałę w spraw ie b lisk iego dobrobytu, kiedy indziej 
w kw estii opłacalności hodow li na wsi, innym, _ razem o tym, 
że ma być dem okra tyczn ie , aczkolw iek cen tra ln ie . Teraz w to 
m iejsce pcha się schaby i kaszanki. N ie  w iem  komu umysł w 
tym  dniu zaćm iło —  od pew nego czasu nie wyświetla się ju z  
na ekranie nazwisk autorów  odpow iedzialnych za treść mfor- 
m acji —— w iem  ty lko. że podobne działania zaliczyć trzeba do 
prow okujących, a nawet prow okacyjnych.

O to  wreszcie^ po latach dow iadujem y się, iż na Służewie 
znalazło m iejsce w iecznego spoczynku tysiące ciał oj.ar 
pierwszego okresu władzy ludow ej. Metoda znana z lasku ka­
tyńskiego -  strzał w tył. głowy. Petem  ■ nocą transport kon­
nym zaprzęgiem z M okotow sk ie j na Służew. A pewnie jeszcze 
gdzie indziej także. I  teraz jakiś dyżurny telew izyjny żurna­
lista posyła pierwsza sprawozdanie z pierwszeao nabczenstwa 

czczącego pam ięć Polaków  walczących o prawdziwą wolność, na 
sam koniec wiadomości. A  n iechże_ ten facet za jm ie się rozpro­
wadzaniem kaszanki na ul. W oronicza.

T O M A S Z  DOM ALEW SK1  (

C ie k a w o s tk i  h e ra ld y czn e

Krzyczewski
HERB _ K R Z Y C Z E W S K I —  w

polu czerwonym  biała chorągiew  
kościelna, przez środek której 
przechodzi strzała, skierowana o- 
strzem w  dół, rozdarta w  górze, 
bez opierzenia. W  szczycie heł­
mu ptak trzym ający pierścień w  
dziobie.

Tak przedstaw iał się herb w ła ­
sny rodziny Krzyczewskich ' po­
chodzących z K rzyczewa, wsi po­
łożonej w  dawnym  W ojewódz-. 
tw ie  brzesko-litewskim . Staśko i 
Waśko K rzyczew scy otrzym ali w  
1523 roku od króla Zygmunta 
Starego p rzyw ile j na m yto w  
K rzyczew ie, w  nagrodę, za w y ­
konany ich kosztem przewóz 
przez' Bug. Adam Krzyczew ski 
był sędzią ziemskim brześciań- 
skim w  1590 roku. M ikołaj, rot­
mistrzem królewskim  w  1629 ro­
ku. Jakub, e lektor Jana K azim ie­
rza. podpisał w  1644 roku testa­
ment Sapiehy, kasztelana w ileń­
skiego. Józef i N ikodem  K rzy ­
czewscy legitym ow ali się ze 
szlachectwa w  K ró lestw ie  P o l­
skim w  1846 roku. Poza K rzy - 
czewskim i herbu w łasnego istnie­
li również K rzyczewscy, którzy 
otrzym ali w  1631 roku na w iecz­
ność K rzyczew ice. nadane ich 
przodkowi, pisarzowi arabskiemu 
H ursiejew iczow i przez Zygmunta 
Augusta za w ierną służbę w  puł­
kach tatarskich.

HERB K S IĘ Ż Y C  —  w  polu 
niebieskim  złoty księżyc w  no-

Księżyc

wiu, nad nim- również złotego 
koloru ustawione w  szeregu trzy 
gw iazdy sześcioramienne W 
szczycie hełmu trzy strusie pió­
ra. Labry w  kolorze niebieskim 
od spodu złote Herb- ten nazy­
wano rów n ież T rzy  Gwiazdy.

I tu ciekawostka heraldyczna: 
herb ten został nadany przez Ka­
zim ierza Jagiellończyka w roku 
1466 po zakończeniu powstania 
miast pruskich przeciwko Krzy­
żakom, nie jednej rodzinie, ale 
w ielu  zasłużonym bojownikom, 
którzy przyczyn ili się. do odzy­
skania przez Polskę Pomorza 
Gdańskiego, tak zwanych Prus 
Królewskich, oraz Warmii razem 
z M albork iem  i Elblągiem Kie­
dy zaś późn iej w bitwach pod 
Cecorą w  1620 roku i Choęimern 
w  roku 1621 zaciągi pomorskie 
Pod dowództwem  wojewodów 
Denhofa i W ejhera odznaczyły 
się w yb itnym  męstwem, król 
Zygm unt I I I  Waza wznowił pa­
danie tego herbu naidz:elniei- 
szym. Stąd powstały najróżnorod­
n iejsze odm iany herbu używane­
go przew ażnie przez pruskie i 
pomorskie rodziny Różnice P°" 
szczególnych herbów polesałv 113 
ilości i układzie gwiazd, iak i 
kolorycie godła Często księżyc i 
gw iazdy posiadały kolor srebrny, 
a nie złoty. Umieszczano również 
w  szczycie hełmu godło herbu za­
miast trzech oiór.

B E A T A  ĆW IKLIŃSKA

N IE G R O ŹN IE  S Z A N O W N Y  P A N IE  R E D A K T O R Z E !

d dłuższego  ̂czasu słyszę —  a także czytam, że obywatel 
•na być teraz u p o  d m i o t o w i o n y .  Przyznam  się 
Panu, że początkowo trochę m nie to niepokoiło, pa­
m iętam bowiem ze szkolnych jeszcze czasów, że tam, 
gdzie jest podmiot, musi być również orzeczenie. Z  ko­
lei z w ieloletnich doświadczeń wiem, iż orzeczeniam i 

zajmowały się kolegia (zwane zresztą początkowo właśnie „orze­
kającymi” ) oraz sądy i że te orzeczenia n ie zawsze były przy­
jemne. Okazuje się jednak, że w życiu ma być nieco inaczej n iż  
w gramatyce —  to. że obywatel staje się podmiotem , ma się wy­
rażać także w tym. iż sam będzie m ógł o sobie orzekać. Również 
w tych przypadkach, w  których dotychczas m ógł ty lko narzekać.

Na razie jednak nie widzę w praktyce istotniejszych zmian w 
tym zakresie, nadal bowiem słyszę głównie narzekania. Z  jednej 
strony tn idno się temu dziwić, jako że powodów do narzekań jest 
me m niej — a raczej nawet w ięcej —  niż w czasach, kiedy nie 
było mowy o upodmiotow ieniu obyw atela,'z d rug ie j jednak n ie ze 
wszystkimi' narzekaniami skłonny jestem się zgodzić. Szczególnie 
dziwią mnie. a czasem. nawet drażnią jerem iady wygłaszane przez 
ludzi' młodych Zdaję sobie sprawę, że słowa powyższe zostaną 
przy .^e  jako tradycyjne, czy wręcz odwieczne wybrzydzanie się 
podstarzałego faceta ' va. młodzież, a , więc zwyczajne ględzenie 
Henodnę uwagi chciałbym więc m oje pretensje uzasadnić nieco 
s-e.rzej w nadziei, że może choć niektórzy młodzi zechcą się nad 
nim i trochę zastanoyńć.

Po pierwsze — warto zw rócić uwagę na fakt, iż  wspomniane na 
początku upodmiotowienie ma nieco inne znaczenie dla młodych  
niz dla ludzi takich jak my, czyli w wieku — za przeproszeniem  
Pana Redaktora — schyłkowym. Wprawdzie każdy upodm ioto- 
wiońy obywatel odczuwa satysfakcję płynącą z poczucia współ­
udziału w kształtowaniu przyszłości swego kraju, nie da się jednak

BRUNO MIECUGOW *

P o c z u c i e  

b e z p i e c z e ń s t w a
ukryć, że ta przyszłość jest dla nas o ładnych part* lat krótsza 
niż dla młodych.

Po  drugie  —  zm iany zachodzące wokół nas prowadzą ku sytua­
c jom  bardzo odbiegającym od tego, do czego przez m in ione cztery  
dekady przywykliśmy, a wiadomo, że im  człowiek starszy, tym  
trud n ie j m u zm ieniać przyzwyczajenia Po  trżeciz  —  wszystko 
wskazuje na to, iż nowa rzeczywistość, która zaczyna się fo rm o ­
wać, daje na jw ięcej szans ludziom  rzutk im , energicznym  i  pręż­
nym, a naprawdę n iew ielu znam facetów  k tórym  po sześćdzie­
siątce cokolw iek może się energicznie prężyć...

Dlaczego m łodzi narzekają? Z  różriych powodów, w  większości 
na ty le znanych, że n ie warto ich  tu  powtarzać. Ostatnio jednak  
usłyszałem coś, co m nie zdumiało. Otóż jeden z m oich młodych  
znajom ych skarżył m i się, iż żyje w poczuciu zagrożenia i  owe 
lęk i spać mu po nocach nie dają. Boi się pogorszenia warunków  
życia, wzrostu trudności i  kłopotów  bytowych, groźby bezrobocia, 
niepokojów  społecznych itd. Wprawdzie n ie powiedział tego do­
słownie, ale dał m i do zrozumienia, że w pewnym sensie zazdrości 
mi. iż w jego w ieku m iałem  prawo cieszyć się poczuciem  bezpie­
czeństwa.

Czy m iał rację? N iew ątp liw ie tak Cóż bow iem  m ogło m i zagra­
żać przed czterdziestu laty, gdy starałem się — bezskutecznie zresz­
tą —  uzyskać dyplom  inżyniera? Co na jw yżej knowania imperialis­
tów  i  ich  kra jow ych sługusów, ale w  t e j ' dziedzinie nad moim 
bezpieczeństwem czuwało specjalne m in isterstw o Ó wszystko 
inne m ogłem  być zupełnie spokojny.

Gw arantowano m i po studiach pracę, przy  czym  oszczędzano m’- 
nawet rozterek związanych z w yborem  m iejsca pracy bo specjalny 
urząd zajmował się przydzielaniem  absolw entów  tam gdzie byli 
~~ jego zdaniem —  najpotrzebn ie js i Gw arantow ano m i stały wzrost 
stopy życiow ej, pod w arunkiem  że bedę p iln ie  (a lep ie j jeszcze -  
przedterm inow o) realizował Plan 6-le tn i Gwarantowano m i stabi­
lizację  życia pod względem, po litycznym  społecznym, ekonomicz­
nym, a nawet ku ltura lnym , zapewniając, że o n ic nie muszę się 
sarn m artw ić, gdyz nad wszystkim czuwain siły mądrzejsze i V°’
I n  • M w hisf0™  ^ s ta r c z y  w ifc  że bede
na swoim  odcinku realizow ał postaw ione m i zadania (to Vracy

s : s c» j *wźyciu °sobistwm)-« c*u( si*
Oczywiście o tak im  poczuciu bezpieczeństwa dzisiejsza młodzież

v i ? t h r mOŻe Tak sie sr>rawv  Tłożyły iż niestety nikt
aro-enia  7 a ■ ira ^ ^ c  ? war? ntow af N ie  un ikn ie  w ięc poczucia "
bl~pieczeńŚtw a z?araźa*  * * * * *  -  w iele różnych me-
oe,pieczenstw  a także konieczność _  jakże przykra’ — sama-
n i e t 7 t T w nS n a c ? i  ŝ / . vrz.eciw no ^ ia m i losu Młodzi z n a j d a  sie 
niestety w sytuacji podobnej do w arunków  żucia zwierznnu

m e ,a e msam y  nie m aja ani cienia tego poczucia bezpieczeństwa jakie dn-

r . r s t : * * * ; < * » ■  « » ■
W ychodzi imor- , '^ s ta rc z y  im  bytowanie,

rzekań. dlaczego w iec ł ń i f t  rnl odvm. n ie brak dziś powodu do
rzekanie'’ Chyba is tn tn4 , r f io  dziw i m nie. a nawet drażni to na~ 
r^eKanie. CHybo istotnie bardzo się już  zestarzałem...




